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Świat chrześciański obchodzi jutro wielką, 

drogą i radosną pamiątkę narodzenia Zba­
wiciela, owego największego w dziejach 
ludzkości wypadku, gdy blask nad stajenk 
Betlejemską rozpędził grube cienie pogań­
stwa, gdy światu zwiastowano jego odro­
dzenie. Od tej chwili cała nowoczesna spo­
łeczność bierze swój początek, w niej leży 
jej prawdziwa cecha: jest ona przedewszy­
stkiem cbrześciańską, w chrześciaństwie jet 
istota i jej cel ostateczny. Wyrazy: cywili- 
zacya i postęp, o ile z duchem chrześciań- 
skim niezgodne, są tylko dźwięcznym fra­
zesem bez treści i siły, bo jedynie postę­
powanie według prawideł chrześciańskich 
był°) jest i będzie najwyższą cywilizacy 
i najwyższym postępem.

Niedość jest jednak używać chrystyąni 
zmu za sztandar i wysuwać go jako godło 
w rozmaitego rodzaju walkach i sporach, 
w których nawet nie zawsze tylko ogólne 
i publiczne interesa wchodzą w grę. Jeżeli 
się chce z niego czerpać rzeczywiście ży ­
wotną siłę , jako ze źródła dobra społecz­
nego, trzeba zachować w całej czystości 
jego zasady, trzeba wiernie postępować 
drogą przez nie wytkniętą i to zawsze, we 
wszystkiem, tak w stosunkach prywatnych, 
jak w życiu publicznem; tak w sprawach 
społecznych, jak politycznych. Fałsz, choćby 
w najpiękniejsze szaty przybrany, w naj­
ponętniejszą i najbardziej pociągającą for- 
m(* ujęty, pozostanie fałszem i nie może 
przynieść zbawiennych owoców społeczeń­
stwu, które pragnąc zdrowego rozwoju, musi 
się oprzeć na czynnikach wiary, prawa, 
prawdy i miłości chrześciańskiej.

Tej prawdy dopatrzeć się łatwiej, niż 
kiedykolwiek, w chwili, kiedy Kościół przy­
pomina światu ów chór anielski przy ko 
lebce chrześciaństwa: „Chwała na wysoko 
ści Bogu, a na ziemi pokój ludziom dobrej 
woli.“ I jakiekolwiek ludzkość przebiega 
drogi, jakiekolwiek światu grozić mogą bu­
rze i klęski, Kościół Chrystusów zawsze 
jeden, zawsze niezmienny, zawsze z równą 
siłą i powagą rzuca z niewzruszonej opoki 
Piotrowej w świat cały te anielskie pienia, 
głosząc pokój ludziom dobrej woli. Stosują 
się one do mocarzów i władców świata, 
którym powierzone losy ludów i przypomi­
nają im, że w sprawiedliwości tylko chwałę 
Bogu oddać można, źe polityka chrześciań- 
ska na sprawiedliwości opierać się musi, 
aby byli ludzie dobrej woli i używali po­
koju. Zwraca się też z temi słowy Kościół 
do ludów i przypomina im, że dobrej woli 
być trzeba i chwalić Boga, aby sprawiedli­
wość i pokój panowały na ziemi; a wre­
szcie zwraca się z niemi do narodów za­
równo wolnych, jak podbitych i uciśnio­
nych — do pierwszych: aby dla drugich 
byli dobrej woli, bo w wymiarze sprawie­
dliwości jest pokój — do drugich: by chwa­
ląc Boga, doznawali pociechy, a w dobrej 
woli szukali i żądali sprawiedliwości i pokoju.

Wypadki toczą się nieprzerwaną i szybką 
koleją, zawikłania na wszystkich polać 
mnożą s ię , rozwiązania coraz trudniejsze, 
bo coraz mniej dobrej woli i pokoju w ser­
cach, umysłach i sumieniach. Brak tego 
moralnego wyrobienia, czerpiącego w pra­
wdzie, w miłości i dobrej woli źródło do 
wszelkiej działalności publicznej, wytwarza 
odstępstwo od wielkich, szlachetnych i zdro­
wych zasad, a porzucając je ,  stacza się 
społeczność w coraz głębszą przepaść, bo 
zamiast szukać swego odrodzenia w pra­
wdziwej wolności, prawie, sprawiedliwości 
i porządku, schodzi na bezdroża obłudy i 
kłamstwa, hołdując wszystkim jego dzisiej­
szym szałom, teroryzmom i zamachom.

W dzisiejszych czasach zupełnego po­
mieszania wyobrażeń i chaosu duchowego 
stanowisko nasze jest jasno wskazane i wy 
raźnie określone: bronić zasad chrześciań 
skich, stać na straży naszej religii i wiary 
walczyć w obronie prawa i sprawiedliwo­
ści przeciw wszelkim potęgom fałszu i bez­
prawia, w jakiejkolwiek dziedzinie i w ja­
kiejkolwiek formie zaznaczą one swe za­
bójcze ślady, bo słusznie powiedział zna­
komity publicysta polski, źe sprawa nasze 
narodowości złączoną jest ściśle ze sprawi 
katolicyzmu i z całym obozem prawa i za­
sad chrześciańskich. Zapoznanie tej prawdy 
byłoby abdykacyą i samobójstwem. Nie co­
fajmy się więc i wałczmy, bądźmy stali i 
silni, ze spokojem i godnością stawiajmy 
czoło wszelkiej burzy, pewni, że naszym 
usiłowaniom towarzyszą życzenia uczciwych 
ludzi i serc szlachetnych. A do tej walki 
stańmy „z przyłbicą żywej wiary na czole, 
z tarczą mocnej ufności i nadziei na pier­
siach, z ogniem miłości w sercu, z mieczem 
jrawdy w dłoni" — a wtedy zwróci się 
akże ku nam Ten, „który rani i leczy, 
irzyprowadza do bram śmierci i życie po 
wraca, a wszystko w czasie swoim.“

Nie odgadujmy, kiedy ten czas nadej 
dzie, kiedy zabłyśnie jaśniejszy dla nas 
iromyk, kiedy chmury zwolna się rozsuną? 
iom u przeszłość dała wieki bytu i dnie 

chwały, kto mimo wstrząśnień i udręczeń 
zachował hart ducha, umiał nietylko cier­
pieć, ale także pracować, siły krzepić i roz- 
)łomieniać żywotności iskry, ten choćby wi­
dział dookoła siebie krainę mogił i krzyżów, 
nie powinien i nie może wątpić o lepszej przy­
szłości. Kto ma wiarę i nadzieję, ten po­
mimo rozczarowań, pomimo zawiedzionych 
dążeń, pomimo najgłębszych ciemności, 
dojrzy choćby w dali tę piękną jutrzenkę, 
o której wspomina nasza stara kolęda: 
„Nie wiem, czy na jawie, czy mi się śniło, 
źe wpośród tej nocy słońce świeciło"...

List hr. Lwa Tołstoja.

 ̂W zeszycie lipcowym miesięcznika Siew iem yj 
Wiestnik wyszedł nader zajmujący artykuł pod 
tytułem: „Ideały rełigijno-polityczne narodu pol­
skiego" pióra M. Ursyna. Ponieważ z tego arty

kułu wykreślono bardzo wiele ustępów, przeto au 
tor postanowił wydać go w całości poza grani 
cami Rosyi. Mało jednak znany w literaturze ro 
syjskiej, udał się p. M. Ursyn z prośbą do hr 
Lwa Tołstoja, aby użyczył pracy tej swego mo 
ralnego poparcia w formie jakiegoś wstępu do niej 
zwłaszcza że artykuł ten dotykał kwestyi tak bli 
sko interesującej autora rozprawki „Patryotyzm i 
cbrześciaństwo." P. M. Ursyn, powołując się na 
znane poglądy hr. Lwa Tołstoja, potępiające pa­
tryotyzm w imię chrześciaństwa, domagał się uzna­
nia dla patryotyzmu polskiego, „mającego na celu 
obronę zagrożonej wiary i języka ojczystego." 
W odpowiedzi na to otrzymał p. M. Ursyn ob­
szerny list od hr. L. Tołstoja, z upoważnieniem 
zarazem do wydrukowania go w swej broszurze. 
Broszura ta, znacznie rozszerzona w porównaniu 
z artykułem Siew. Wiestnika, w tych dniach wyj­
dzie z druku, a m y k o r z y s t a j ą c  z u p r z e j ­
m o ś c i  n a k ł a d c y ,  p o d a j e m y  p o n i ż e j  j u ż  
d z i ś  l i s t  hr .  L. T o ł s t o j a  w d o k ł a d n e m  
t ł ó m a c z e n i u  z j ę z y k a  r o s y j s k i e g o .

List hr. Lwa Tołstoja, datowany z Jasnej Po 
lany, jego wsi dziedzicznej, z wielu względów jest 
godnym uwagi. Po raz pierwszy znakomity po- 
wieściopisarz rosyjski, głęboki myśliciel i samo­
dzielny badacz w dziedzinie filozofii i religii, zna­
lazł sposobność do wypowiedzenia swego zdania 
w kwestyi polskiej. W zdaniu tern — jak  można 
było zresztą przypuszczać z całej przeszłości lite 
rackiej autora — znalazły wyraz najgłębsze i naj­
szlachetniejsze uczucia tej wielkiej i szlachetnej 
duszy. Odezwał się w niem jakby głos sumienia 
narodu rosyjskiego, tłumiony wrzawą powszechnej 
nienawiści i szowinizmu narodowego ostatnich 
dziesięcioleci. Jest to od lat wielu, o ile sobie przy­
pominamy, pierwszy Rosyanin, który z taką sta­
nowczością i potęgą oburzenia potępia system 
swego rządu względem Polaków i niecne praktyki 
rusyfikacyjne. Kto zna niezwykłą cześć, jakiej do­
znaje autor w całym narodzie rosyjskim, i rozgłos 
jego imienia w całym świecie cywilizowanym, ten 
pojmie należycie, jaką doniosłość moralną ma ten 
głos potępiający.

Pom mo wielu pięknych myśli, zawartych w tym 
łiście, przedewszystkiem zgodzić się nie możemy, 
na zasadniczy punkt wyjścia hr. Lwa Tołstoja.
I tak wcale nie widzimy tej sprzeczności, jaką 
autor upatruje pomiędzy cbrześciaństwem a pa 
tryotyzmem. Jak  miłość bliźniego godzić się może 
chociażby z najgorętszą miłością własnej rodziny, 
tak miłość własnego narodu da się pogodzić z mi 
łością dla całej ludzkości, jak to wynika z nauki 
Chrystusowej. Patryotyzm nie jest i nie może być 
synonimem nienawiści plemiennej czy narodowej. 
Ta ostatnia jest oczywiście spaczeniem świętego 
aczacia patryotycznego, jest jego karykaturą. Sąd 
swój potępiający o patryotyzmie mógł wydać autor, 
patrząc chyba na objawy szowinizmu i antagoni 
zmów plemiennych i wyznaniowych we własnem 
społeczeństwie, dającem się powodować takim ko 
ryfeuszom opinii publicznej, jak  Katkow, Kojało 
wicz, Pobiedonoscew e tutti quanti; lub patrząc 
na „sprośne gwałtów wzory", dokonywane w imię 
patryotyzmu przez różnych działaczy i wielko 
rządców rosyjskich w ziemiach polskich, od Mu- 
rawiewa aż do Klingenberga.

Już u narodów pogańskich, żyjących w całko­
wi tern prawie odosobnieniu narodowem i państwo 
wem, spotykamy się ze szczytnymi objawami pa 
tryotyzmu, streszczającego się w pięknej sentencyi: 
Dulce et decorum est pro patria mori. Chrześciań- 
stwo podniosło miłość ojczyzny do nieznanej przed­
tem wysokości, opierając ją  na szerokiej podsta­
wie miłości wszystkich narodów. Hr. Lew Tołstoj — 
jak  widać z tego listu — uczucie to do pewnego 
stopnia uznaje, jako wrodzone każdemu człowie­
kowi, jako dzieło Boga i przyrody, a tylko nie 
pragnie jego pielęgnowania. Naszem jednak zda 
niem, patryotyzm, jak  każde wogóle uczucie do 
datnie, drzemałby gdzieś w głębi duszy narodu,

byłby czemś całkiem biernem, gdyby nie odpo 
wiednie jego pielęgnowanie. Wszystko zależy oc 
kierunku, jaki się mu nadaje: czy będzie tem 
dobroczynnem światłem, które oświeca i ogrzewa 
i wywołuje z duszy narodów najpiękniejsze uczu 
cia, myśli i czyny; czy też będzie łuną pożaru, 
niszczącą wiekowy dorobek cywilizacyjny innych 
narodów. Pisząc na tem miejscu o liście hr. Lwa 
Tołstoja, nie chcemy spierać się z p. M. Ursynem 
nad rozciągłością granic, jakie on zakreśla patryo- 
tyzmowi narodów ciemiężonych.

Dalej niezdrową doktryną i marzycielstwem 
trąci zdanie autora o państwach wogóle, których 
rozbicia zdaje się pragnąć tak gorąco. Państwa 
są wytworem historyi, spuścizną przeszłości, a 
więc dziełem ludzkiem i przez to już samo nie 
doskonałem. Mogą one przemijać i upadać, ale 
też mogą i będą ulegać stopniowemu udoskona 
leniu. W każdym jednak razie są one niezbędną 
formą rozwoju ludzkości, a egzystencyi społe­
czeństw cywilizowanych niepodobna sobie wyobra­
zić bez prawa i bez tych lub owych form pań 
stwowych.

Nie można wreszcie zgodzić się z wątpliwo­
ściami autora co do wartości indywidualności na 
rodowej. Tutaj sam autor jest ze sobą w sprze 
czności: z jednej strony oburza się na ucisk ję 
zyka i wiary narodów podbitych, a z drugiej 
nie uznaje wartości indywidualności narodowej 
której język jest przecież jednym z najważniej 
szych objawów. Indywidualność narodowa jest tym 
bujnym gruntem, na którym wzrosła i rozwinęła 
się cała rozmaitość cywilizacyj europejskich, a 
której utrzymania sam autor zdaje się pragnąć 
w innem miejscu swego listu. Prawdą być nigdy 
uie przestanie, co o tej różnororodności cywiliza- 
cyjnej, wspartej na indywidualizmie narodowym, 
wyrzekł tak pięknie Z. Krasiński: iż narody od 
rębne powstały „z Bożej łaski“, a każdemu z nich 
sypnął Stwórca „garść powołań z wysoka" i w ka 
żdym z nich „żyje myśl jakaś głęboka".

Po tych niezbędnych z naszej strony zastrze 
źeniach, podajemy list hr. L. Tołstoja w całej 
rozciągłości.

Jasnaja Polarna 10 września 1895.
List pański otrzymałem i zabrałem się po­

spiesznie do czytania pańskiego artykułu w Sie 
wiernym Wiestniku. Wdzięczny jestem Panu za 
zwrócenie uwagi mojej na powyższy artykuł. Jest
00 bardzo piękny; dowiedziałem się zeń o wielu 
rzeczach nowych dla mnie i pocieszających. Wie 
działem już coś o Mickiewicza i Towiańsklm 
-“-cz ich nastrój religijny przypisywałem w yjąt­

kowym właściwościom tych dwóch wyjątkowych 
ludzi. Z pańskiego zaś artykułu dowiedziałem się, 
iż oni byli tylko protoplastami ruchu prawdziwie 
chrześciańskiego, dotąd trwającego w Polsce, wzru 
stającego do głębi swą podniosłością i szczero 
ścią, a spowodowanego uczuciem patryotycznem.

Artykuł mój „Patryotyzm i cbrześciaństwo" wy 
wołał wiele zarzutów. Występowali przeciwko nie 
mu 1 filozofowie i publicyści: i rosyjscy, i fran­
cuscy, i niemieccy i austryaccy; występowałeś 
również i P a n ; a wszystkie te zarzuty, zarówno
1 pańskie, dadzą się sprowadzić do tego, iż słu- 
sznemi były me potępienia, o ile się odnosiły do 
patryotyzmu złego, lecz nie miały wcale podsta 
wy względem dobrego i użytecznego patryoty 
zmu. Lecz na czem polega ten dobry i użyteczny 
patryotyzm i czem się on różni od złego, dotych­
czas nikt nie próbował wyjaśnić.

Piszesz Pan w swym liście, iż „oprócz patryo- 
tyzmu zdobywczego, patryotyzmu narodów po 
tężnycb, wywołującego nienawiść wśród ludzi, 
istnieje jeszcze wręcz przeciwny, patryotyzm na­
rodów uciemiężonych, którego celem jest jedynie 
obrona wiary i języka ojczystego przeciwko wro­
gom." W tem stanowisku odporności widzisz Pan 
charakterystykę dobrego patryotyzmu.

V)
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QUO VADIS“
Powieść z czasów Nerona.

przez
Henryka Sienkiewicza.

(Ciąg dalszy).

0  wschodzie słońca przybył z pod Corioli dzier­
żawca Niger, przywiódłszy ze sobą zgodnie z za­
leceniem Yiniciusa muły, lektykę i czterech pe­
wnych ludzi, wybranych z pomiędzy niewolników 
brytańskich, których zresztą zostawił przezornie 
w gospodzie na Suburze.

Vinicius, który czuwał całą noc, wyszedł na 
jego spotkanie, ów zaś wzruszył się na widok 
młodego pana, i całując jego ręce i oczy, rzekł:

— Drogi, czyś chory, czy też zmartwienia wys­
sały ci krew z oblicza, albowiem ledwiem cię 
mógł na pierwsze wejrzenie rozpoznać?

Vinicius zabrał go do wewnętrznej kolumnady, 
zwanej ksystem, i tam przypuścił go do tajemni­
cy. Niger słuchał ze skupioną uwagą i na jego czer 
stwej, ogorzałej twarzy, znać było wielkie wzru­
szenie, nad którem nie starał się nawet zapanować.

— Więc ona jest chrześcianką? —- zawołał.
1 począł patrzyć badawczo w twarz Viniciusa, a 

;en odgadł widocznie, o co pyta go wzrok wie 
iniaka, albowiem odrzekł:

— I ja  jestem chrześcianinem...
Wówczas w oczach Nigra błysnęły łz y ; przez 

ihwilę milczał, następnie, wzniósłszy do góry ręce, 
'zokł •

— O, dzięki ci Chryste, iżeś zdjął bielmo z naj- 
Iroższych mi w świecie oczu.

Poczem objął głowę Viniciusa i płacząc ze 
'zczęścia, począł całować jego czoło.

W chwilę później nadszedł Petronius, prowadząc 
Nazaryusa.

Lecz ucisk lub potęga narodów nie stanowią 
różnicy co do istoty tego objawu, który zwie się 
patryotyzmem. Ogień będzie zawsze tymże palą­
cym i niebezpiecznym ogniem bez względu na to, 
czy będzie płonąć jasnym płomieniem, lub tlić 
się jak  zapałka. Pod słowem patryotyzm pojmują 
zwyczajnie wyjątkową miłość dla własnego na­
rodu w porównaniu z innymi narodami; jak  pod 
słowem egoizm pojmuje się wyjątkową miłość 
dla własnej osoby w porównaniu z innymi ludź­
mi. I niepodobna wyobrazić sobie, jakim sposo­
bem taka predylekcya, okazywana jednemu na­
rodowi przed drugimi, może uchodzić za objaw 
dobry, a temsamem pożądany. Jeżeli Pan powiesz, 
że patryotyzm da się łatwiej usprawiedliwić w ucie 
mięźonym, jak  w ciemiężycielu, również jak ła­
twiej można pojąć objawy egoizmu u człowieka, 
którego gnębią, jak w człowieku żyjącym w spo­
koju, to niepodobna z Panem się nie zgodzić; 
lecz patryotyzm nie może zmienić swej istoty 
z tego powodu, iż z objawami jego spotykać się 
będziemy u narodów ciemiężonych lub ich cie- 
miężycieb'. I objaw ten: predylekcyi jednego na­
rodu przed innymi, jak  i egoizm jednostki, nie 
może być w żadnym razie dobrym. Lecz nie do­
syć tego, iż patryotyzm nie jest objawem dobrym; 
on jest zarazem doktryną nierozumną.

Pod słowem „patryotyzm" należy pojmować nie­
tylko bezpośrednią, pomimowolną miłość i predylek- 
cyę dla swego narodu przed innymi narodami, lecz 
i naukę zarazem, iż taka miłość i taka predy­
lekcya są dobre i użyteczne. Otóż taka nauka 
jest przedewszystkiem niemądrą wśród narodów 
chrześciańskich. Niemądrą jest ona nietylko dla­
tego, że się sprzeciwia zasadniczej myśli nauki 
Chrystusowej, lecz również i dlatego, że chrze- 
ściaństwo, osiągając wszystko to, do czego dąży 
patryotyzm, na innej drodze, czyni patryotyzm 
zbytecznym, niepotrzebnym i zawadzającym, jak 
lampa przy świetle dzienaem.

Taki człowiek, jak  Krasiński, wierzący że „Ko­
ściół Boży nie jest to lub inne miejsce, ten lub ów 
obrządek, lecz cała planeta i wszystkie, jakie tylko 
mogą egzystować, stosunki jednostek i narodów 
pomiędzy sobą,“ nie może już być patryotą, po­
nieważ on w imię chrześciaństwa w stanie doko­
nać tych czynów, których od niego wymaga p a ­
tryotyzm. Patryotyzm wymaga np. od swego wy­
znawcy ofiary za swego życia dla szczęścia swych 
współziomków; chrześciaństwo zaś wymaga ta- 
kiejże ofiary dla szczęścia wszystkich lu d zi, a 
wskutek tego ofiara dla własnych współziomków 
jest tem naturalniejszą.

T e  s t r a s z n e  g w a ł t y ,  j a k i c h  s i ę  d o p u ­
s z c z a j ą  d z i k i e ,  g ł u p i e  i o k r u t n e  w ł a ­
d z e  r o s y j s k i e  n a d  w i a r ą  i j ę z y k i e m  P o ­
l a k ó w ,  w y s t a w i a n e  s ą  j a k o  p o w ó d  p a ­
t r y o t y  c z n e j  d z i a ł a l n o ś c i .  Lecz ja  tego nie 
widzę. Dlatego, aby się na te gwałty oburzać i 
przeciwko nim ze wszech s ł  występować, nie 
trzeba być ani Polakiem, ani patryotą, lecz tylko 
chrześcianinem.

W danym wypadku, j a  n a p r z y k ł a d ,  n i e  
b ę d ą c  w c a l e  P o l a k i e m ,  g o t ó w  j e s t e m  
i ś ć  w z a w o d y  z k a ż d y m  P o l a k i e m  co do.  
s t o p n i a  w s t r ę t u  i o b u r z e n i a  na t e  g ł u p i e  
ś r o d k i  r o s y j s k i c h  f i g u r  r z ą d o w y c h ,  j a ­
k i c h  o n e  u ż y w a j ą  p r z e c i w k o  w i e r z e  i 
j ę z y k o w i  P o l a k ó w ;  r ó w n i e ż  g o t ó w  j e ­
s t e m  i ś ć  w z a w o d y  co do  c h ę c i  p r z e c i w ­
d z i a ł a n i a  t y m  ś r o d k o m  i to nie dlatego, aże­
bym kochał katolicyzm więcej, jak inne wiary, lub 
język polski więcej, jak inne języki, lecz dlatego, 
że staram się być chrześcianinem. I dłatego, aby 
czegoś podobnego nie było ani w Polsce, ani 
w Alzacyi, ani gdzieindziej, należy się starać nie 
o rozbudzanie patryotyzmu, lecz o rozszerzanie 
chrześciaństwa.

Jeżeliby ktoś twierdził, iż nie chce chrześeiań- 
stwa, to w takim razie można wielbić patryotyzm ; 
ecz skoro tylko uznajemy potrzebę chrześciaństwa,

— Dobre wieści! — rzekł zdała.
Jakoż wieści były dobre. Naprzód Glaukus le­

karz zaręczał za życie Lygii, jakkolwiek miała 
tęż samą gorączkę więzienną, na którą i w Tu 
lianom i po innych więzieniach umierały codzien 
nie setki ludzi. Co do stróżów i co do człowieka, 
który sprawdzał śmierć rozpalonem żelazem, nie 
było najmniejszej trudności. Pomocnik, Attys, był 
już również ugodzony.

— Poczyniliśmy otwory w tramnie, tak , aby 
chora mogła oddychać — mówił Nazaryus. — 
Całe niebezpieczeństwo w tem , by nie jęknęła, 
lub nie odezwała się w chwili, gdy będziemy 
przechodzili koło pretoryanów. Ale ona jest osia 
biona bardzo i od rana leży z zamkniętemi oczy­
ma. Zresztą Glaukus da jej napój usypiający, który 
sam urządzi z przyniesionych przezemnie z mia­
sta lekarstw. Wieko trumny nie będzie przybite. 
Podniesiecie je łatwo i zabierzecie chorą do lek 
tyki, my zaś włożymy do trumny podłużny wór 
z piaskiem, który miejcie gotowy.

Vinicius, słuchając tycb słów, blady był, jak 
płótno, lecz słuchał z tak natężoną uwagą, iż zda 
wał s:e naprzód odgadywać, co Nazaryus ma po­
wiedzieć.

— Czy innych jakich ciał nie będą wynosili 
z więzienia? — zapytał Petronius.

;— Zmarło dzisiejszej nocy koło dwudziestu lu­
dzi, a do wieczora umrze jeszcze kilkunastu — od­
rzekł chłopiec: my musimy iść wraz z całym or­
szakiem, ale będziemy się ociągali, by zostać 
w tyle. Na pierwszym skręcie towarzysz mój 
umyślnie zakuleje. W ten sposób pozostaniemy 
znacznie za innymi. W yczekajcie nas koło małej 
świątyńki Libitiny. — Oby Bóg dał noc jak  naj­
ciemniejszą.

— Bóg da — rzekł Niger. — Wczoraj był wie­
czór jasny, a potem nagle zerwała się burza. Dziś 
niebo znów pogodne, ale parno od rana. Co noc 
teraz będą bywały dżdże i burze.

— Czy idziecie bez świateł? — spytał Vinicius.

| — Na przedzie tylko niosą pochodnie. Wy na
wszelki wypadek bądźcie koło świątyni Libitiny, 
jak  tylko się ściemni, chociaż wynosimy zwykle 
trupy dopiero przed samą północą.

Umilkli, słychać było tylko śpieszny oddech 
Viniciusa.

Petronius zwrócił się do niego.
— Mówiłem wczoraj — rzekł — że najlepiejby 

było, gdybyśmy obaj pozostali w domu. Teraz je ­
dnak widzę, źe mnie samemu niepodobna będzie 
usiedzieć... Zresztą, gdyby chodziło o ucieczkę, 
trzebaby zachowywać więcej ostrożności, ale skoro 
ją  wyniosą, jako umarłą, zdaje się, że nikomu naj 
mniejsze podejrzenie nie przejdzie przez głowę.

Tak! tak! — odpowiedział Vinicius — ja 
muszę tam być. Sam ją  wyjmę z trumny...

— Gdy raz będzie w moim domu pod Corioli, 
odpowiadam za nią — rzekł Niger.

Na tem skończyła się rozmowa. Niger udał się 
do gospody, do swoich ludzi. Nazaryus, zabrawszy 
pod tunikę kiesę ze złotem, wrócił do więzienia. 
Dla Viniciusa rozpoczął się dzień, pełen niepokoju, 
gorączki, trwogi i oczekiwania.

Sprawa powinna się udać, bo jest dobrze 
pomyślana — mówił mu Petronius. — Lepiej nie 
podobna było wszystkiego ułożyć. Ty musisz uda­
wać strapionego i chodzić w ciemnej todze. Ale 
cyrków jednak nie opuszczaj. Niech cię widzą. . 
Tak wszystko obmyślane, że nie może być za­
wodu. —- Ale! Wszakże jesteś zupełnie pewny 
twego dzierżawcy?

— To chrześcianin — odrzekł Vinicius. 
Petronius spojrzał na niego ze zdziwieniem, po­

czem ją ł ruszać ramionami i mówić, jakby sam 
do siebie:

— Na Polluksa! jak się to jednak szerzy! 
i jak  się trzyma dusz ludzkich!... Pod taką 
grozą ludzie wyrzekliby się odrazu wszystkich bo­
gów rzymskich, greckich i egipskich. To jednak 
dziwne... — Na Polluksa!... Gdybym wierzył, żej 
coś jeszcze na świecie od naszych bogów zależy,!

obiecałbym teraz każdemu po sześć białych by­
ków, a kapitolińskiemu Jowiszowi dwanaście... 
Ale i ty nie szczędź obietnic, twojemu Chry 
stusowi.

— Ja  mu oddałem duszę — odparł Vinicius
I rozeszli się. Petronius wrócił do kubikulum,

Vinicius zaś poszedł spoglądać zdała na więzie 
nie, ztamtąd zaś udał się aż na stok Watykań 
skiego wzgórza, do owej chaty fossora, w której 
z rąk Apostoła otrzymał chrzest: Zdawało mu się, 
że w tej chacie Chrystus wysłucha go prędzej, 
niż gdziekolwiek indziej, więc, odnalazłszy ją 
i rzuciwszy się na ziemię, wytężył wszyslkie siły 
swej zbolałej duszy w modlitwie o litość — i za 
pamiętał się w niej tak, że zapomniał, gdzie jest 
i co się z nim dzieje.

Po południu już zbudził go odgłos trąb, doeho 
dzący od strony neronowego cyrku. Wyszedł wów 
czas z chaty i począł spoglądać naokół oczyma, 
jakby świeżo ockniętemi ze snu. Na świecie był 
upał i cisza, przerywana tylko czasem przez dźwięk 
spiżu, a ciągle przez zapamiętałe ksykanie koni­
ków polnych. Powietrze uczyniło się parne; niebo 
nad miastem było jeszcze błękitne, ale w stronie 
gór Sabińskieh zbierały się nisko u brzegu wi 
dnokręgu ciemne chmury.

Vinicius wrócił do domu. W atrium czekał na 
niego Petronius.

— Byłem na Palatynie — rzekł. — Pokazałem 
się tam umyślnie i zasiadłem nawet do kości. 
U Aniciusa jest wieczorem uczta; zapowiedzia­
łem, że przyjdziemy, ale dopiero po północy, gdyż 
przedtem muszę się wyspać. Jakoż będę, a do- 
brzeby było, gdybyś i ty był.

— Czy nie było jakich wiadomości od Nigra, 
albo od Nazaryusa? — spytał Vinicius.

— Nie. Zobaczymy ich dopiero o północy. — 
Uważałeś, że zapowiada się burza?

— Tak.
Jatro ma być widowisko z chrześciań ukrzy­

żowanych, może jednak deszcz przeszkodzi.

To rzekłszy, zbliżył się i dotknąwszy ramienia 
Viniciusa, rzekł:

— Ale jej nie zobaczysz na k rzyżu , tylko 
w Corioli. — Na Castora! nie oddałbym tej chwili 
w której ją  uwolnimy, za wszystkie gemmy w Rzy­
mie. Wieczór już blisko.

Jakoż wieczór się zbliżał, a ciemność poczęła 
ogarniać miasto wcześniej, niż zwykle, z powodu 
chmur, które zakryły cały widnokrąg. Z nadej­
ściem nocy spadł deszcz duży, który parując na 
rozpalonych przez dzienny upał kamieniach, n a ­
pełnił mgłą ulice miasta. Potem naprzemian to 
czyniło się cicho, to znów przechodziły krótkie 
ulewy.

Spieszmy się — rzekł wreszcie Vinicius __
z powoda burzy mogą wcześniej wywieźć ciała 
z więzienia.

— C zas! — odpowiedział Petronius.
I wziąwszy gallijskie płaszcze z kapturami

wyszli przez drzwiczki od ogrodu na ulicę. Pe­
tronius uzbroił się także w krótki rzymski nóż 
zwany sic ca, który brał zawsze ze sobą na nocne' 
wyprawy.

Miasto było z powodu burzy puste. Od czasu 
do czasu błyskawica rozdzierała chmury, oświe­
cając jaskrawym blaskiem świeże ściany nowo 
wzniesionych lub budujących się dopiero* domów 
i mokre płyty kamienne, któremi wyłożone były 
ulice. Przy takiem świetle ujrzeli wreszcie po dość 
długiej drodze kopiec, na którym stała maleńka 
świątyńka Libitiny, a pod kopcem grupę, złożona 
z mułów i koni. ^

— Niger! — zawołał cicho Vinicius.
— Jestem panie— ozwał się głos wśród dżdżu.
— Wszystko gotowe?
— Tak jest — drogi. Jak  tylko ściemniło się 

jyliśmy na miejscu. Ale schrońcie się pod okop 
io przemokniecie nawskróś. Co za burza! Sądzę’ 

że spadną grady. v>
Jakoż obawa Nigra sprawdziła się, gdyż nie­

bawem począł sypać grad, z początku drobny, po-
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a przynajmniej wynikającego z niego poczucia 
równości ludzi i poszanowania dla godności 
ludzkiej, to w tym ostatnim wypadku niema już 
miejsca dla patryotyzmu. Mnie zadziwia przytem 
głównie ta okoliczność, dlaczego obrońcy patryo­
tyzmu uciśnionych narodów (chociażby usiłowali 
go przedstawić w postaci najdoskonalszej i naj­
subtelniejszej) nie chcą widzieć tego, jak szkodli­
wym jest patryotyzm dla ich własnych celów,

W imię czego popełniały się i popełniają 
wszystkie te gwałty nad językiem i wiarą w Pol­
sce, w kraju Nadbałtyckim, w Alzacyi, nad ży­
dami w Rosyi — wszędzie, gdzie takowe miały 
lub mają miejsce ? Tylko w imię tegoż samego 
patryotyzmu, którego Pan bronisz.

Spytaj Pan n a s z y c h  d z i k i c h  r u s y f i k a -  
t o r ó w  P o l s k i ,  k r a j u  N a d b a ł t y c k i e g o  
i F i n  l a n d y  i ,  spytaj ciemiężycieli żydów, dla­
czego robią oni to, co robią? Oni odpowiedzą 
Panu, iż czynią to dla obrony ojczystej wiary 
i języka; powiedzą, iż gdyby tego nie czynili, co 
czynią, to na tem ucierpią wiara i język ojczysty: 
Rosyame spolszczą się, zniemczą się, lub zżydzieją.

Gdyby nie istniała nanka o patryotyzmie, jako 
jakimś dobrym objawie, nie byłoby tylu ludzi 
nikczemnych, którzy u schyłku wieku XIX wa­
żyliby się na te wstrętne czyny, jakich obecnie 
się dopuszczają.

Teraz nawet nczeni — u n a s  n a j d z i k s z y m  
p r z e ś l a d o w c ą  w i a r y  j e s t  b y ł y  p r o f e s o r  
(mowa oczywiście o Pobiedonoscewie; przypisek 
Bedakcyi) — mają punkt oparcia w patryotyzmie. 
Oni znają historyę, oni wiedzą dobrze, jak bez- 
nżytecznemi są wszelkie okropności ucisku wiary 
i języka; lecz, dzięki doktrynie patryotyzmu, szu­
kają w nim usprawiedliwienia dla swych czynów. 
Patryotyzm dostarcza im punktu oparcia, chrze- 
ściaóstwo usuwa go z pod ich nóg. I dlatego na­
rody podbite, doznające ncisku, powinny niszczyć 
patryotyzm, burzyć jego podstawy teoretyczne, 
wystawiać go na pośmiewisko, ale nie wysławiać.

Broniąc patryotyzmu, mówią jeszcze o indy­
widualności narodowej; o tem, iż patryotyzm ma 
na celu zachowanie indywidualności narodu; in­
dywidualność zaś narodów uważa się za niezbę­
dny warunek postępu.

Lecz po pierwsze, kto może twierdzić, że indy­
widualizm narodowy jest niezbędnym warunkiem 
postępu? Tego nikt jeszcze nie dowiódł i my nie 
mamy prawa samowolnego twierdzenia przyjmo 
wać za aksyomat.

Powtóre, gdybyśmy nawet i przypuścili, że jest 
to prawdą, to i wówczas jeszcze sposób uwyda­
tnienia swej indywidualności dla każdego narodu 
nie polega na tem, aby ją bądź co bądź uwyda 
tnić, lecz na robieniu, o ile tylko sił starczy, tego, 
do czego każdy naród cznje się najbardziej uzdol­
nionym, a więc i powołanym. Również i każda 
jednostka ludzka uwydatnia swą indywidualność 
nie wówczas, kiedy się o to troszczy, lecz wów­
czas, gdy, zapomniawszy o niej, będzie w miarę 
swych sił i zdolności robić to, do czego ma popęd 
wrodzony.

Jestto zupełnie to samo, jakby ktoś starał się 
o to, aby ludzie, którzy pracują dla swej gminy, 
wykonywali w różnych miejscowościach różne ro­
boty. Niech tylko każdy, w miarę swych sił i u- 
zdolnienia, robi wszystko to, co dla każdej gminy 
najpotrzebniejsze, a robi ze wszystkich swych sił, 
to wszyscy razem bezwiednie wykonywać będą 
różnemi czasy i różnemi narzędziami najróżnoro­
dniejsze prace.

Jeden z najpospolitszych sofizmatów, używa­
nych dla obrony czynów niemoralnych, polega na 
tem, aby z umysłu łączyć to, co jest, z tem, co 
być powinno, i zacząwszy mówić o jednem, wy 
suwać na jego miejsce coś innego. I  tego sofi- 
zmatn używa się najczęściej w stosunku do pa­
tryotyzmu. Faktem jest niezaprzeczonym, iż dla 
każdego Polaka bliższym i droższym jest Polak, 
dla Niemca — Niemiec, dla żyda — żyd, dla Ro- 
syanina — Rosyanin. Faktem jest również i to, 
iż wskutek przyczyn historycznych i złego wy 
chowania, ludzie jednej narodowości czują bez- 
świadomy wstręt i niechęć do ludzi innej naro 
wości. Wszystko to istnieje w rzeczywistości, lecz 
stwierdzenie tego, iż tak jest, również jak stwier­
dzenie, że każdy człowiek kocha więcej samego 
siebie, jak innych ludzi, jeszcze wcale nie dowo 
dzi, iż tak być powinno. Przeciwnie: obowiązkiem 
jest całej ludzkości i każdego pojedynczego czło 
wieka tłumić te predylekcye i niechęci, walczyć 
z niemi i z całą samowiedzą taksamo postępo 
wać z innymi narodami i ludźmi innych narodo 
wości, jak się postępuje względem własnego na­
rodu i własnych współziomków. Rzeczą jest cał­
kiem zbyteczną troszczyć się o pielęgnowanie pa­
tryotyzmu, jako uczucia, którego pielęgnowanie

w każdym człowieku byłoby pożądanem. Bóg i 
i przyroda już bez nas zaopiekowały się tem 
uczuciem tak dalece, iż ono tkwi w każdym czło­
wieku i każdym narodzie, tak iż nie mamy po­
wodu troszczyć się o jego pielęgnowanie w sobie 
samych i w innych. Troszczyć się nam należy 
nie o patryotyzm, lecz raczej o to, aby wnieść 
w sferę życia codziennego to światło, które w nas 
istnieje; przekształcić to życie i zbliżyć je do 
tego ideału, który stoi przed nami. Ideałem zaś, 
stojącym w naszych czasach przed każdym czło­
wiekiem, oświeconym prawdziwem światłem nauki 
Chrystusowej, nie jest wskrzeszenie Polski, Czech, 
Irlaudyi i Armenii, lub zachowanie jedności i po­
tęgi Rosyi, Anglii i Niemiec, lecz przeciwnie zni 
szczenie tej jedności i tej potęgi Rosyi, Anglii, 
Niemiec i innych państw; zniszczenie tych anty- 
chrześciańskieh, opartych na przemocy konglome­
ratów, zwanych państwami, a stojących na zawa­
dzie dla wszelkiego istotnego postępu i będących 
źródłem cierpienia dla pokonanych i uciskanych 
narodów i wszelkiego złego, jakie trapi dzisiejszą 
ludzkość.

Zniszczenia zaś tego dokonać można przez 
prawdziwą oświatę, przez uznanie tego, iż my 
bardziej jesteśmy ludźmi, uczniami jednego wspól­
nego Nauczyciela, synami jednego Ojca, braćmi 
pomiędzy sobą, jak Rosyanami, Polakami i Niem­
cami. Pojmowali to i pojmują lepsi przedstawi 
ciele narodu polskiego, jak to Pan pięknie przed­
stawiłeś w swym artykule. Zaczyna pojmować to 
z dniem każdym coraz to większa i większa ilość 
ludzi na całym świecie. Dnie przemocy państwo­
wej już policzone, a bliskiem jest wyzwolenie nie- 
tylko podbitych narodów, lecz i wyzyskiwanych 
robotników, jeżeli tylko my sami nie będziemy 
oddalać czasu tego wyzwolenia, uczestnicząc sło­
wem i czynem w brutalnych aktach rządów. Uzna 
nie patryotyzmu za objaw dobry i rozbudzanie go 
w narodzie jest jedną z głównych przeszkód do 
urzeczywistnienia wznoszących się przed nami 
ideałów.

Jeszcze raz dziękuję Panu za jego dobry list, 
za piękny artykuł i za sposobność, jaką mi Pan 
jeszcze raz nastręczyłeś do sprawdzenia, zbadania 

wypowiedzenia moich myśli o patryotyzmie. 
Proszę przyjąć zapewnienie mego poważania.

L e tt)  Tołstoj.

Przegląd polityczny.

Po wczorajszem posiedzeniu Izby panów została 
Rada państwa z polecenia cesarza odroczoną. — 
Omawialiśmy i ocenialiśmy przy nadarzonej spo 
sobności wszystkie główniejsze momenta polity­
czne ubiegłej sesyi, tak że dziś zbytecznem by 
łoby do tej kwestyi powracać. Z zadowoleniem tylko 
zapisać należy, iż załatwienie budżetu posunęło się 
znacznie naprzód, a twierdzić można, iż jeżeli bu­
dżet do Świąt w Izbie w całości nie jest załatwio- 
nym, to wina w tej mierze spada przedewszyst 
kiem na parlament, a w szczególności na te czyn­
niki i frakcye parlamentarne, które rozmaitego ro 
dzaju wnioskami nagłymi i zajściami paraliżowały 
produktywną pracę parlamentarną. I dlatego mo­
żna się szczerze połączyć z życzeniem, jakie za­
mykając ostatnie posiedzenie Izby, wyraził jej 
prezydent, aby pod wrażeniem radosnego święta 
pokoju znalazł pokój przystęp do serc poselskich 
i aby pod jego wpływem złagodziły się ostre ró­
żnice zdań.

Z odroczeniem Rady państwa rozpoczyna się 
peryod sejmów krajowych, z których nasz Sejm 
zbiera się już w sobotę. Sesya ta budzi niemałą 
ciekawość, zwłaszcza, że nietylko skład Sejmu 
zmieniony, ale także zmiany zaszły na naczelnych 
stanowiskach krajn.

W Niemczech zaszło niedawno nowe przesile 
nie gabinetowe, którego powody dotąd jeszcze 
niewyjaśnione. Nawet kierunek i cel nowej poli­
tyki nie przybrał dotąd wyraźniejszego kształtu. 
Zdaje się tylko, że walka z stronnictwem prze­
wrotu wypełni w pierwszym rzędzie program po­
lityczny państwa niemieckiego na rok przyszły.

Francuzi nazywają czas około Bożego Narodzę 
nia la trdve des confiseurs, jako chwilę najwię­
kszego politycznego i społecznego uspokojenia; 
w bieżącym jednak roku koniec grudnia zaznacza 
się właśnie niezwykłem ożywieniem w międzyna 
rodowych stosunkach i całym szeregiem niebezpie­
cznych konfliktów.

Przede wszystkiem kwestya wschodnia stanęła 
na porządku dziennym z niepokojącą a niespo­
dziewaną gwałtownością. Jakkolwiek dziś już nie 
ulega wątpliwości, że znaczną część krwawych

czem coraz grubszy i gęstszy. Powietrze oziębiło 
się natychmiast.

Oni zaś, stojąc pod okopem, zakryci od wiatru 
i lodowych pocisków, rozmawiali zniżonymi gło­
sami.

— Choćby nas kto ujrzał — mówił Niger — 
nie poweźmie żadnych podejrzeń, wyglądamy bo­
wiem na ludzi, którzy chcą przeczekać burzę.— 
Ale boję się, żeby nie odłożono wynoszenia tru­
pów do jutra.

— Grad nie będzie padał długo — rzekł Pe- 
tronius. Musimy czekać choćby do brzasku.

Jakoż czekali, nasłuchując, czy nie doleci ich 
odgłos pochodu. Grad przeszedł istotnie, ale za 
raz potem poczęła szumieć ulewa. Chwilami zry­
wał się wiatr i niósł od strony Cuchnących do­
łów straszną woń rozkładających się ciał, które 
grzebano płytko i niedbale.

Wtem Niger rzekł:
— Widzę przez mgłę światełko... jedno, dwa, 

trzy... to pochodnie!
I zwrócił się do ludzi:
— Baczyć, by muły nie parskały!...
— Idąl — rzekł Petronius.
Jakoż światła stawały się coraz wyraźniejsze. 

Po chwili można było już odróżnić chwiejące się 
pod powiewem płomienie pochodni.

Niger począł się żegnać znakiem krzyża i mo 
dlió. Tymczasem posępny korowód przyciągnął 
bliżej i wreszcie zrównawszy się z świątyńką Li 
bitiny, zatrzymał się. Petronius, Vinicius i Niger 
przycisnęli się w milczeniu do kopca, nie rozu­
miejąc, co to znaczy. Lecz tamci zatrzymali się 
tylko dlatego, by poobwiązywać sobie twarze i 
usta szmatami, dla ochrony od duszącego smrodu, 
który przy samych „puticuli" był wprost nie do 
zniesienia, poczem podnieśli nosze z trumnami i 
poszli dalej.

Jedna tylko trumna zatrzymała się naprzeciw 
świątyńki.

Vinicius skoczył ku niej, a za nim Petronius, 
Niger i dwaj niewolnicy brytańscy z lektyką.

Lecz nim dobiegli, w ciemności dał się słyszeć 
pełen bólu głos Nazaryusa:

— Panie, przenieśli ją wraz z Ursusem do Es 
kwilińskiego więzienia... My niesiem inne ciało! 
a ją porwali przed północą!!!...

Petronius, wróciwszy do domu, posępny był, jak 
burza i nie próbował nawet pocieszać Viniciusa. Ro 
zumiał, że o wydobyciu Lygii z Eskwilińskich 
podziemi niema co i marzyć. Odgadywał, że praw 
dopodobnie dlatego przeniesiono ją z Tulianum 
by nie umarła z gorączki i by nie uniknęła prze 
znaczonego jej amfiteatru. Ale to właśnie był do 
wód, że czuwano nad nią i strzeżono jej pilniej 
niż innych. Petroniusowi żal było do głębi duszy 
i jej, i Viniciusa, lecz prócz tego nurtowała go 
i ta myśl, że po raz pierwszy w życiu coś mu 
się nie udało i że po raz pierwszy został zwycię 
żony w walce.

— Fortuna zdaje się mnie opuszczać — mó 
wił sobie — ale bogowie mylą się, jeśli sądzą 
że zgodzę się na takie, naprzykład, życie, jak 
jego.

Tu spojrzał na Viniciusa, który również patrzy 
na niego rozszerzonemi źrenicami.

— Co tobie? Ty masz gorączkę? — rzekł Pe 
tronius.

Ów zaś odpowiedział jakimś dziwnym, złama 
nym i powolnym głosem jakby chorego dziecka

— A ja wierzę, że On... może mi ją powrócić
Nad miastem cichły ostatnie grzmoty burzy.

Koniec części dziewiątej.

(Ciąg dalszy nastąpO

zajść w Stambule i Anatolii ponoszą sami Armeń­
czycy, którzy zbyt nieoględnie dali posłuch pod­
szeptom zagranicznych komitetów tak, iż sympa- 
tye ku nim Europy osłabły, to przecież niemo­
żność szybkiego stłumienia rozruchów i utrzyma­
nia w karbach burzliwych mahometańskich .ży­
wiołów, dała jaskrawe świadectwo słabości i 
wewnętrznej dezorganizecyi otomańskiego państwa, 
nterwencya europejskich mocarstw, która ograni­

czyła się dotychczas do dość niewinnej demon- 
stracyi drugimi okrętami stacyjnymi, może prze 
cież mieć o tyle wpływ zbawienny, że wyprowa- 

zi rząd turecki z jego oryentalnej apatyi i zmusi 
~ortę do urzeczywistnienia reform, przyrzeczonych 
przez sułtana. Burza, która zrazu zbierała się nad 
Turcyą, jest obecnie do pewnego stopnia zaże­
gnaną, dopóki jednak w Armenii, na Krecie 

w górach Libanu istnieć będą tlejące ogniska 
religijnych i narodowych zatargów, dopóty nie 
może być mowy o zupełnem zakończeniu tera­
źniejszego przesilenia.

Mniej ogólny, ale drażliwszy konflikt anglo 
amerykański, nie zakłóci zapewne ogólnego po- 
lojo. Doktryna Monroego, tak brutalnie przypo­
mniana przez prezydenta Clevelanda, pozostanie 
zawsze dla Europy czczym frazesem, a nawet roz 
ważniejsze żywioły w Stanach Zjednoczonych, nie 
godzą się na interpretacyę, nadaną jej w orędziu 
Clevelanda. Spór pomiędzy Anglią a Wenezuelą 
nie obchodzi Stanów Zjednoczonych ani pośrednio, 
ani bezpośrednio, a studya słynnej komisyi wy 
branej przez kongres dla rozgraniczenia Wene 

zueli, mogą mieć chyba naukowe znaczenie. Wąt 
)ić można, czy Jankesi zaryzykują cały swój han 
del zamorski dla zachowania Wenezueli kawałka 
ziemi, którego ta republika faktycznie nigdy nie 
wsiadała. To też orędzie Clevelanda uważać na 
eży jedynie za wpływ szowinistycznych zachcia­

nek, ubrany w nader niezręczną formę. Radość, 
z jaką w Wenezueli przyjęto orędzie i gratulacye 
jrzesłane z tego powodu senatowi amerykańskie 
mu przez senat brazylijski, świadczą tylko o prze 
wadze żywiołu anglo saskiego nad łacińskim w obu 
Amerykach.

Powracając do Europy, zaznaczyć należy, iż 
chaos, panujący we Francyi, został jeszcze spotę 
gowany objęciem władzy przez gabinet radykalny, 
który zawdzięcza swoje istnienie zupełnej dezor- 
ganizacyi umiarkowanych żywiołów. Podtrzymują 
go także tajemnicze nici, zbiegające się w rękach 
zagadkowego Artona, którego przybycia do Fran­
cyi oczekują z niepokojem dawni jego przyjaciele 

klienci; cały interes chwili obecnej w Paryżu 
obraca się około pytania, czy po wydaniu Artona 
>rzez sądy angielskie zechce on poczynić zezna 
nia w całej rozciągłości, a tak ten podrzędny i 
podejrzany spekulant, bankrut, fałszerz i oszust 
>orusza dziś całe społeczeństwo, trwoży prezesów 
trzech gabinetów. Wobec Artona zbladła kwe 
stya Madagaskaru, niezakończona dotychczas. Mo­
ralna i materyalna likwidacya wyprawy zajmie 
jeszcze wiele czasu i wywoła zapewne niejedno 
przesilenie polityczne.

Włochy i Hiszpania mają analogiczne kłopoty 
finansowe i kolonialne. W obu państwach niedo­
bór budżetowy jest chroniczny, a ostatnie nsiłowa 
nia przywrócenia równowagi rozbiły się w Hiszpanii 
o powstanie na Kubie, a we Włoszech o klęskę pod 
Amba-Aladżi. Kampania na Kubie jest niezawo 
dnie walką bratobójczą, ale jest także wynikiem 
antagonizmów rasowych. Biała ludność wyspy stoi 
jowiem po stronie Hiszpanii, podczas gdy kolo 
rowi jej mieszkańcy stanowią główną podstawę 
rewolucyi. W kwestyi abisyńskiej wchodzi w grę 
wygórowana ambicya zjednoczonych Włoch, które 
pragną utrzymać swoje stanowisko w rzędzie 
państw europejskich.

Rosya wstąpiła w epokę wyczekującą. Nowe 
janowanie daje się powoli uczuwać w różnych 
objawach administracyjnych zarządzeń. Liczne 
zmiany osobiste świadczą, że Mikołaj II może 
nie zrywa z systemem swego ojca, ale usuwa je­
go ludzi. Przyszłość dopiero okaże, czy to odno­
wienie urzędniczego personalu ma jakie zasadni 
cze znaczenie.

Z powodu ostatnich wypadków na Wschodzie 
p. Tatiszczew w grudniowym zeszycie Russk. 
Wiestn. przywodzi kilka faktów, mających wyka 
zać, że Rosya wtedy tylko otrzymywała korzystne 
ze swojej polityki rezultaty, jeżeli działała na 
Turcyę bezpośrednio. Wspólna z innemi państwa 
mi akcya Rosyi w kwestyi wschodniej może mieć 
miejsce tylko w takim razie, jeżeli jej dyploma­
tom uda się skłonić państwa do działalności, zgo­
dnej z jej interesami na Wschodzie. — Zada­
nie to jest niezmiernie trudnem i z tego powodu 
p. Tatiszczew zastanawia się:

„Czy w chwili obecnej nie korzystniej będzie dla 
Rosyi nie przystępować na Bosforze do koncertu eu­
ropejskiego, lecz działać oddzielnie i zupełnie nie­
zawiśle. Niech nam nie mówią, że Rosya niema do 
tego prawa ze względu na zobowiązania, włożone 
na nią przez traktat berliński. Żeby się uwolnić 
od tych zobowiązań, Rosya nie potrzebuje wypo 
wiadać komukolwiek wojny. Dostatecznie wska 
zać, że wszystkie niemal państwa naruszały go 
systematycznie, a takie naruszenie, na zasadzie 
prawa międzynarodowego, uwalnia Rosyę od wszel­
kich zobowiązań.

„Żądając jednak, aby Rosya uchyliła się od 
wszelkich wspólnych narad i konferencyj, nie chce­
my, aby działała na Wschodzie samotnie lub nie 
zgodnie z innemi państwami. Przeciwnie, przy 
obecnym stanie rzeczy, uważamy za nader ko­
rzystne zawarcie przez Rosyę z każdem z wiel 
kich państw ugód oddzielnych. Takie ugody ce­
sarskiego gabinetu z Francyą, Niemcami, Anglią, 
nawet z Austryą i Włochami, znajdujemy zupeł 
nie możliwymi; każde bowiem z tych państw po 
trzebuje Rosyi; jest jednak rzeczą niezbędną, 
ażeby ugody te zabezpieczały potrzeby i interesa 
Rosyi — i ażeby były zawarte z każdem z tych 
państw oddzielnie.

W dalszym ciągu p. Tatiszczew zastanawia się 
nad możliwością jakiejś ostatecznej katastrofy nac 
Bosforem i dochodzi do przekonania, że Rosya 
jest do niej zupełnie przygotowaną; jakkolwiek 
bowiem kilka statków rosyjskich, znajdujących się 
obecnie na Archipelagu, w porównaniu z siłami 
morskiemi innych państw, nie przedstawiają się 
dość poważnie, to jednak nie trzeba zapominać, 
że po drugiej stronie Konstantynopola stoi w go 
towości silna flota czarnomorska, która za zgodą 
Bułgaryi, pragnącej obecnie odzyskać życzliwość 
Rosyi, może się jeszcze bardziej zbliżyć do sto­
licy ottomańskiej

„Uwagi te — pisze Nowoje Wremia — zdają 
nam się zupełnie uzasadnionemi, Rosya powinna 
liczyć tylko na siebie i nie poddawać się głosom

się dawały słyszeć, jeżeli te będą chciały nas 
skłonić do traktowania sprawy w areopagu państw 
europejskich."

Sprawy krajowe.
L w ó w  23 grudnia.

(Projekt ustawy o stosunkach prawnych szpitali 
publicznych).

(X ) Wydział krajowy przedkłada Sejmowi na 
zbliżającej się sesyi projekt ustawy o stosunkach 
prawnych szpitali powszechnych i publicznych 
w kraju naszym, wychodząc z założenia, że jak 
najrychlejsze uregulowanie tych stosunków jest 
rzeczą piekącą i wskazaną.

Dotychczas obowiązujące ustawy w dziedzinie 
szpitalnictwa, jak : ustawa o nadzorze nad szpita­
lami, ustawa o radach szpitalnych i ustawa o po­
krywaniu kosztów leczenia ubogich, nie wyczerpują 
jasno i dokładnie wszystkich praw i obowiązków 
czy to kraju, czy powiatu, czy gminy wobec szpi­
tala, mianowicie co do obowiązku ponoszenia ko­
sztów budowy. I tak niektóre gminy są zdania, 
że szpital, który uzyskał charakter zakładu pu­
blicznego i powszechnego, przestał by i  ipso facto 
zakładem gminnym, że przeto gmina nie ma ża­
dnego obowiązku zawiadywać szpitalem i przy­
czyniać się do pokrywania z gminnych funduszów 
kosztów budowy szpitala. Dowodem tego zapa 
trywanie, wyrażone przez magistrat miasta Sam 
bora, któremu władza państwowa ze względów 
sanitarno policyjnych zagroziła zamknięciem do 
tychczasowego szpitala, a Wydział krajowy wzy 
wał magistrat już kilkakrotnie do umieszczenia 
szpitala w innym stosownym budynku. Magistrat 
m. Sambora utrzymuje, że ani może, ani poczuwa 
się do obowiązku przystąpienia do budowy nowe­
go budynku z własnych funduszów, bo nie istnieje 
żadna ustawa, któraby taki obowiązek na gminę 
nakładała, a zarazem twierdzi magistrat, że szpi 
tale powszechne nie są zakładami gminnemi.

Miasto Tarnopol, w którego szpitalu chorzy są 
wbrew wszelkim zasadom hygieny umieszczeni, 
wprawdzie aa wezwanie Wydziału krajowego przed­
stawił plan i kosztorys przyszłego budynku szpi 
talnego, ale do pokrycia brakującej sumy obo 
wiązuje się przyczynić się z funduszów gminnych 
tylko jedną trzecią częścią, prosząc o pokrycie 
z funduszu krajowego dwóch trzecich części.

Miasta Śniatyn, Sącz, Sokal potrzebować będą 
w niedalekiej przyszłości nowych budynków szpi­
talnych, zaś Biała, Bochnia i Rzeszów już teraz 
potrzebują przebudowania pawilonów izolacyjnych. 
Wszystkie te gminy czekają — zdaniem Wydziału 
krajowego — z upragnieniem na ustawę, regulu­
jącą sprawy szpitalne i określającą jasno obowią­
zek kraju , powiatu i gminy wobec szpitala. Także 
orawa i obowiązki lekarzy i urzędników wobec 
chorych i funduszu szpitalnego, niemniej chorych 
wobec zakładu potrzebują ustalenia prawnego, do­
tychczas bowiem zasadzają się po części tylko 
na zwyczaju.

Ażeby więc mylne zapatrywania sprostować, 
panujące wątpliwości usunąć, zwyczaj ustalić i 
wszystkim czynnikom, mającym styczność ze szpi 
talami, ich prawa i obowiązki wyraźnie określić, 
Wydział krajowy jest zdania, że uregulowanie 
spraw szpitalnych jest na czasie i dlatego wnosi 
do Sejmu odnośny projekt ustawy.

Zaraz w pierwszym paragrafie projektu usuwa 
Wydział krajowy mylne mniemanie, jakoby szpi 
tale, uznane za powszechne i publiczne, przestały 
być zakładami gminnymi lub względnie powiato 
wymi. Według projektu ustawy szpitalami po 
W8zechnymi i publicznymi są te zakłady leczni­
cze, które przez władzę państwową za takie 
uznane zostały, a mogą być: albo k r a j o w e ,  to 
jest przez Sejm za krajowe uznane; albo po 
w i a t o  we,  które w moc uchwały reprezentaeyi 
powiatowej założone, lub w zarząd wydziału po­
wiatowego objęte zostały; wreszcie g m i n n e ,  
które dotąd gminy administrują, lub które w przy­
szłości rada gminna zakładami gminnymi uzna. 
Szpitale, uznane za powszechne i publiczne, mają 
się utrzymywać samoistnie z własnych dochodów.

Ponieważ rady szpitalne, wprowadzone w ży­
cie ustawą krajową z roku 1870, po 25 letniem 
doświadczeniu, nie odpowiedziały — zdaniem Wy 
działu krajowego — oczekiwaniom, jakie Sejm do 
nich przywiązywał, przeto Wydział krajowy wnosi 
zaniechan:e ich na przyszłość, a w ich miejsce 
proponuje w ustawie ustanowienie dla każdego 
szpitala delegata Wydziału krajowego.

Dyrektorowie, lekarze i urzędnicy szpitali po 
wszechnych i publicznych są — według projektu 
ustawy — urzędnikami tego zakładu, w którym 
pełnią służbę, a Wydział krajowy stosować do 
nich będzie analogicznie ustanowę dla służby kra 
jowej. Będą zatem mieli prawo do emerytury, a 
wdowy i sieroty po nich prawo do zaopatrzenia, 
W szpitalach krajowych mianuje dyrektora ce 
sarz na przedstawienie Wydziału krajowego, zaś 
lekarzy i urzędników mianuje Wydział krajowy. 
W innych szpitalach mianuje dyrektora, lekarzy 
i wszystkich fankeyonaryuszów Wydział krajowy

dennicach pod 1. 28, księgarnia St. A. Krzy­
żanowskiego w Rynku głównym, handel Ba 
era przy ul. Grodzkiej, Ringera przy ul 

Grodzkiej, handel Kretschmera, główna tra" 
fika w Rynku głównym, Bi<5ro dzienników 
Plac Maryacki Nr 2 i p. Mańkowska w S u­
kiennicach.

®psg»- P P . Prenumeratorowie Czasu we 
Lwowie zechcą składać przedpłatę na miej­
scu w biurze dzienników przy ulicy Karola 
Liudwika 1. 9.

k b o s i e a .
K r a k ó w  24 grudnia.

Z powodu św iąt Bożego Narodzenia następny 
Ner „C zasu“ w yjdzie w piątek dnia 27  b. m 
w ieczorem .

Czas odnowić przedpłatę,
która wynosi z przesyłkę, pocztowa w państwie 
austryackiem: na cały rok 24 złr., na pół roku 
12 złr., na kwartał 6 złr., na 1 miesiąc 2 złr. 
50 et.; z przesyłką pocztową do N i e m i e c :  
na cały rok 48 mr., na pół roku 24 mr., na 
kwartał 12 mr., na 1 miesiąc 5 marek.

W m iejscu wynosi prenum erata: rocznie 
20 złr., półrocznie 10 złr., kwartalnie 5 złr., 
miesięcznie 1 złr. 80 ct.

gPUT’ Na żądanie odsyłany będzie miejscowym 
prenumeratorom dziennik do domu za odpowiednią 
dopłatą.

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne 
wypisanie nazwiska i miejsca odbioru, albo nade­
słanie dawnej opaski drukowanej z adresem.

Prenumeratę, którą przyjmuje Administracya 
Czasu w Krakowie i wszystkie urzędy pocztowe, 
najdogodniej i najtaniej przesyłać p r z e k a z e m  
p o c z t o w y m .

Cena Czasu zagranicą ogłoszona jest w tytule 
każdego numeru. .

Miejscową prenumeratę przyjmuje Admini 
stracya Czasu, tudzież ajeneye pp. Ignacego 
Herza, biuro dzienników i ogłoszeń przy placu

—  Z opłatkiem . Kiedy za parę godzin zasiędą 
krewni i przyjaciele do wigilijnego stola, niech i 
temu codziennemu gościowi, jakim jest nasz dziennik 
wolno będzie przyłączyć się do chóru rodzinnych ży­
czeń. Życzymy więc wesołych Świąt, lepszej doli i 
pomyślniejszej przyszłości wszystkim korespondentom 
przyjaciołom i czytelnikou nisz ego pismi.

W fejletonie podajemy dziś zakończenie dzie­
wiątej części powieści Henryka Sienkiewicza. Doda­
jemy zarazem, iż powieść ta będzie się ciągnęła da­
lej także po Nowym Roku.

—  Na restauracyę katedry na W awelu nadesłali 
w dalszym ciągu do tutejszego książęco - biskupiego 
konsystorza: Pan Józef Skwarczyński z Tryestn 5 złr. 
X. Klepko z tarnowskiej dyec. 3 z łr., hr. Tadeusz 
Koziebrodzki 25 złr.

— M sza ŚW. P asterska odprawia się dzisiejszej 
nocy o godz. 12 : w kościele N. Maryi Panny, u 0 0 . 
Karmelitów na Piasku, u 0 0 .  Kapucynów, u 0 0 . Re­
formatów,u 0 0 . D im iiikaió  v i u 0 0  Franciszkanów; 
o g. 11 w kościele Bożego Ciała na Kazimierza.

Na korzyść „Domu pracy” na Kazimierzu, zo­
stającego pod protektoratem Arcyksiężniczki Kry­
styny, danem będzie w teatrze miejskim w pierwszy 
dzień Świąt Bożego Narodzenia przedstawienie Szkla­
nej góry Sarneckiego. Nie wątpimy, że cel dobro­
czynny, połączony z rozrywką dla naszej młodzieży, 
przyciągnie liczną publiczność. Fundusz uzyskany, 
użytym będzie na projektowane rozszerzenie Domu 
pracy.

— Listy Andrzeja Edwarda Koźm iana, które od 
kilku lat ukazywały się w Przewodniku naukowym

literackim, a tak żywe obudziły zajęcie, zakoń­
czone zostały w ostatnim grudniowym zeszycie tego 
miesięcznika, który wychodzi jako D o d a t e k  do 
Gazety Lwowskiej, a tą publikacyą niemałą oddał 
usługę literaturze i dziejom naszym. — Niebawem* 
wyjdzie, jak poprzednie, u G u b r y n o w i c z a  , 
S z m i d t a  we Lwowie, w osobnej odbitce, czw arty 
ostatni tom tych cennych Listów, który obejmuj 
najważniejszą epokę od r. 1860— 1864. Przy końc11 
umieszczono D o d a t e k ,  w którym je s t, ogłoszona 
w r. 1839 w Przyjacielu Ludu, wizyta sutora Li­
stów u Goethego.

P ierw szy numer „Przeglądu literackiego," or­
ganu „Związku literackiego," wyszedł już dziś, z po­
wodu jednak świąt Bożego Narodzenia rozesłany bę­
dzie dopiero 27 b. m. Skład główny objęła księgar­
nia G. Gebethnera i Spółki.

Z T ow arzystw a tatrzańskiego. Daia wczoraj­
szego odbyło się pod przewodnictwem Dra Kasparka 
w sali Rady miasta Krakowa nadzwyczajne walne 
zgromadzenie Towarzystwa tatrzańskiego, w którem 
wzięło udział 33 członków. Dr Koy przedjtawił wnio­
sek wydziału względem zakupna gruntu około dworca 
tatrzańskiego w Zakopanem i zaciągnięcia odpowie­
dniej pożyczki. W dyskusyi szczegółowej, która się 
nad tym przedmiotem rozwinęła, zabierali głos Dr 
Kasparek, p. Feliks Wiśniewski z Szczawnicy i p. 
Świerz, uzasadniając konieczność zakupna gruntu. 
Poczem walne zgromadzenie jednomyślnie przyjęło 
wniosek wydziału i zezwoliło na zaciągnięcie pożyczki 
3.000 złr. w Banku krajowym.

—  Komitet balu prawników podaje do wiadomości, 
iż na gospodynie tego balu zaproszone zostały na­
stępujące panie: hr. Stanisławowa Badeniowa, hr. 
Władysławowa Bobrowska, Adamowa Boguszowa, 
Henrykowa Bossowska, hr. Jadwiga Branicka, Adol- 
fowa Brasonowa, Józefowa Brzezińska, Juliuszowa 
Chitrowa, Chrząszczowa, Michałowa Chylińska, Feli* 
ksowa Csesznakowa, Karolowa Czeczowa, Natalia Do­
brzańska, Romanowa Dolińska, Zygmuntowa Eiben- 
sshtitzowa, Leonowa Epsteinowa, Tadeuszowa Fede- 
rowiczowa, Ksawerowa Fierichowa, z hr. Wodzickicb 
Garapichowa, Antoniowa Gluzińska, Janowa Goetzowa, 
Władysławowa Hallerowa, pułkownikowa Heimro- 
thowa, hr. Huyn, Faustynowa Jakubowska, Janowa 
Jakubowska, Władysławowa Jaw orska, Henrykowa 
Jordanowa, Emilia Kicińska, Czesławowa Kieszkowska, 
Kazimierzowa Kirchmayerowa, Józefowa Kleczyńska, 
Helena Klobassowa, Marya Klobassowa, Edwardowa 
Korczyńska, Zenonowa Korotkiewiczowa, Zygmuntowa 
Korzeniowska, Kozłowska, hr. Adamowa Krasińska, 
Edmundowa Krzymuska, Kazimierzowa Laskowska, 
Juliuszowa Leowa, bar. Edwardowa Lipowska, Kon- 
stantowa Lipowska, Antoniowa Marsowa, Oktawia 
Mazarakowa, Albertowa Mendelsburgowa, hr. Józefowa 
Męc:ńska, Olimpia Mężyńska, hr. Olga Miączyńska, 
hr. Janowa Mieroszowska, Alfredowa Milieska, W a- 
dysławowa Miłkowska, Leopoldowa Mussilowa, Sta­
nisławowa Niedzielska, Janowa Niemcewiczows, Fran 
ciszkowa Niemczewska, Alfredowa Obalińska, s- 
Bohdanowa Ogińska, hr. Orsics, Stanisławowa 
reńska, Karolowa Pieniążkowa, ks. Aleksandrowa ro 
nińska, hr. Andrzejowa Potocka, hr. Antoniowa r  
tocka, hr. Romanowa Potocka, Janowa Propperowa, 
hr. Zygmuntowa Pusłowska, bar. Marya Puszetowa, 
ks. Dominikowa Radziwiłłowa, Józefowa Retingerowa,

> -  hr. Mi-bar. Romaszkanowa, Gustawowa Romerowa,

syren cudzoziemskich, bez względu na to, zkądby Maryaekim 1. 9, handel Niemojowskiego w Su-

chałowa Rostworowska, Adolfowa Rylska, Zygmn“ 
towa Rylska, hr. Adamowa Sierakowska, hr. ®4wa 
dowa Starzeńska, hr. Stefania Starzeńska, galery 
anowa Stawiarska, hr. Julia Sumińska, Henryko 
Szaraka, hr. Zygmuntowa Szembekowa, Jdze o 
Szewczykowa, hr. Stanisławowa Tarnowska, 
Wachholzowa, jenerałowa bar. W aldstattcu, Fer 7 
nandowa Weiglowa, Karolowa Włodzimirska, hra 1 
Antoniowa Woazicka, rektorowa Zakrzewska, prezy 
dentowa Zborowska, Franciszkowa Żeleska. _ .

Listę gospodarzy balu ogłosi komitet po świę 30 • 
Od Nowego Roku będzie komitet urzędował P* 
ul. Loretańskiej L. 10 od g. 12 — 3 P°P°* ’ nja
od d. 12 stycznia aż do dnia balu t. j. 14 styc 
w hotelu Saskim przez cały dzień. . .fl

—  Drugi bal rolników zapowiada się świe 
Komitet nie szczędzi pracy i zabiegów, by 
miłe po sobie pozostawił wspomnienia. Bal



0ZA8 a Środy 25 Grudnia 1895.

8ię pod protektoratem Jego Magn. rektora U niw ersy­
tetu Jagiell. Dra Stanisława Smolki dnia 5 lutego  
w sali hotelu Saskiego. Komitet nie zapomina o uroz­
maiceniu zabawy tak pod względem dekoracyjnym, 
jak i pod względem niespodzianek kotylionow ych. 
Lista gospodyń powiększa się z dniem każdym.

•' K om isyę ream bulacyjną w sprawie budowy 
nowej odnogi kolei konnej z Rynku głów nego wzdłuż 
linii A  B, przez ul. Szewską i Karmelicką do Parku 
krakowskiego, rozpisało Namiestnictwo na dzień 28  
grudnia b. r.

—  C holera. Stan cholery w  dniach 21 i 22  gru­
dnia 1895  r. W pow iecie trembowelskim w Brykuli 
nowej pozostało z dni poprzednich 6, zachorowały 2, 
wyzdrowiały 4 ,  umarła 1 ,  pozostały nadal w lecze­
niu 3 osoby.

M ia n o w a n ia  i p rzen iesien ia . Sąd krajowy w yż­
szy w Krakowie zamianował kancelistam i sądów p o ­
wiatow ych: podoficera rachunkowego 77 pułku pie- 
rhoty w Samborze Jana D rońskiego dla Głogowa, 
sierżanta 16 pułku obrony krajowej w Nowym  Są­
czu W incentego Sokopa dla Jordanow a, podoficera 
rachunkowego 77 pułku piechoty w Samborze Józefa 
Kozika dla Bochni i  podoficera rachunkowego 90  
pułku piechoty w Jarosławiu Andrzeja Koutnika dla 
Chrzanowa.

Prezydent Sądu krajowego w yższego w Krakowie 
przeniósł kancelistę sądowego w Jaśle W ładysław a  
Pruszyńskiego i kancelistę sądow ego w Rzeszowie 
Zygmunta Sierm ontowskiego na własną ich prośbę 
do Sądu krajowego w K rakow ie; nadał kanceliście  
extra statum  przy Sądzie krajowym w Krakowie 
Rudolfowi Śmidowiczowi, system izowaną posadę kan­
celisty przy tym że Sądzie krajow ym , tudzież zamia­
now ał kaneelis ę Sądu powiatowego w Jordanowie 
Antoniego Sajew icza, kancelistą Sądu krajowego 
w K rakow ie; kancelistę do prowadzenia ksiąg grun 
tow jch  w Żmigrodzie Jana B u łę, kancelistą extra 
statum  przy Sądzie krajowym w Krakowie; kance­
listę  Sądu powiatowego w Głogowie Jana Rybar- 
skiego, kancelistą sądowym  w R zeszow ie, wreszcie 
sierżanta 2 4  pułku piechoty Sttfana Pianka i tytuł, 
starszego Strzelca 4  batalionu strzelców W incentego  
Orskcka, kancelistami sądowym i w Tarnowie.

—  D efraudacya podatkow a. Gazeta lwowska do­
nosi : W sądzie obwodowym w Tarnopolu zg łosił się 
egzekutor podatkowy J?a S aw ick i, z urzędu podat­
kow ego w Czort1 owie, z oznajm ieniem , że sprzenie 
w ierzył pieniądze ściągnięte u kontrybuentów za po­
datki. Zdaje s ię , że sprzeniewierzona kwota wynosi 
zwyż 2 0 0 0  złr.

—  0  raucie  b iałym  w W arszawie podaje Słowo 
jeszcze następujące szczegóły: „Honory domu" w ude­
korowanej z wielkim smakiem s a l i ,  pełniła główna  
gospodyni p. Julia hr. B ranicka, przy czynnej po 
mocy p. H eleny hr. Krasińskiej i p. Anny hr. Bra 
nickiej. Miejsce honorowe zajęła hr. Szuw ałow owa; 
przybył nadto razem z rodziną na raut ochmistrz 
Petrow, pomocnik jenerał - gubernatora. —  Naokoło 
estrady, ustawionej w środku, przy stolikach rozrzu­
conych malowniczo w „miłym nieładzie“ zasiadło li 
czne grono osób, bawiących się wybornie słuchaniem  
popisów muzykalnych i deklam acyi. Do ożywienia  
zabawy przyczyniły się niem ało niektóre wielce 
dowcipne aforyzmy na kartonach. Autografy nade 
sia li pomiędzy innemi: kardynał Sem bratowicz, pre­
zydent ministrów hr. Badeni, ministrowie hr. Agenor 
Gołuchowski, Dr Leon Biliński, namiestnik ks. San- 
guszko, marszałek hr. B ad en i, słynny O. Didon, 
wielu reprezentantów świata literackiego i artysty­
cznego. A rtyści - malarze dali na kartonach rysuoki 
akwarelowe itd. itd. Raut udał się mimo t«, źe urzą 
dzono go na cztery dni przed świętam i, a więc w cza­
s ie ,  k iedy w iele osób zamożnych wyjeżdża z W ar­
szawy na wieś.

—  Nowy w yn a lazek . Inżynier Maryan Lute sław ­
s k i ,  pracujący od pewnego czasu w laboratoryach 
elektrotechnicznych Dra Kittlera w Darmstadzie, w y­
nalazł nowy aparat do oznaczenia przebiegu prądów 
zm iennych, mogący mieć znaczenie dla nauki i te­
chniki.

  Ferdynand Piloty, ceniony malarz niemiecki,
zmarł w Monachium w sobotę dnia 21 b. m. B ył on 
młodszym bratem sławnego Karola P ilo tego , dyrek­
tora akademii monachijskiej i twórcy „Thusneldy,"  
„Senicgo przed zwłokami W alensteina“ i wielu in 
nych rozgłośnych obrazów. Ferdynand P iloty, uro 
dzony w Monachium w r. 1 828 , kształcił się w swem  
m ieście rodzinnem pod kierunkiem sw ego szwagra 
Schorna, a potem poszedł za kierunkiem kolorysty­
cznym starszego brata. Jest on twórcą licznych fre­
sków historycznych, zdobiących ściany monachijskie­
go Nationalmuseum. Do M aximilianeum  malował 
obraz olejny „Królowa Elżbieta, odbywająca przegląd  
wojska wobec armady." Z innych jego dzieł bardziej 
znane są : „Tomasz Morus w więzieniu," „Rafael na 
łożu śm iertdnem ," „Sąd Salomona." Jako rysownik 
ilustrow ał „Dzwon" Szyllera i dramatu Szekspira.

  Pom nik Chopina stanąć ma wkrótce w Paryżu.
Przed kilku już miesiącami kom isya pod przewodni 
ctwem głośnego kompozytora M asseneta zbadała na 
desłane projekty i przyznała pierwszeństwo modelowi 
młodego rzeźbiarza Jrąues Froment Meurice. Paryska  
rada miejska zatwierdziła wybór i w yznaczyła miej- 
ce w parku Monceau. Projekt przedstawia wielkiego  
muzyka przy fortepianie. Ostatnie formalności są  już 
załatwione, tak że już w niedalekiej przyszłości na­
stąpi odsłonięcie pomnika.

—  N ow a sz tu k a  W iktoryna Sardou p. t. Mar- 
celle przedstawiona została onegdaj po raz pierw szy  
pour la presse w teatrze Gymnase. Sukces m e był 
znaczny; zaledw ie kilka patetycznych scen wywołało

kiedy wam na tem tak bardzo za leży!... I  Gttlden 
stern począł grać na flecie aryę z opery, którą 
śpiewała Malibrsn i którą znał cały Londyn. Śmiech 
niepohamowany ogarnął całą w idow n ię; trzeba było 
spuścić kurtynę; zniknął nastrój tragedyi i gry Fe- 
chtera.

—  Projekt A ndrego, aby zapomocą balonu prze­
dostać się do bieguna północnego, zbliża się do chwili 
wykonania. Prace wstępne są już ukończone. Załogę 
stanowić będzie Andrće jako kierownik ekspedycyi, 
meteorolog N ils Ekholm i kandydat Strindberg ze 
Stokholmu. Budowę balonu opisuje O. Baschin w nie- 
mieckiem „Czasopiśmie dla żeglugi powietrznej" 
W Tem so urządzoną będzie stacya 100  gołębi po 
eztow ycb, z których najlepsze, po w yćwiczeniu, będą 
w zięte do balonu, aby zanosić wiadomości z podróży 
do Europy. Droga balonu oznaczoną jest przypusz 
czalnie według mapy prądów powietrznych. Tempe 
ratura w lecie pod biegunem nie jest tak niska, aby 
stanowiła przeszkodę. Najmniej pewne są obliczenia 
kierunku prądów, ponieważ stosunki ciśnienia po 
wietrzą w wyższych sferach nie są dokładnie zbadane

—  Domy 18 p iętrow e nie są rzadkie w Stanach 
Zjednoczonych, liczba ich jednak nie będzie się po 
większać, gdyż kongres uchwalił, że domy mogą mieć 
najwięcej 15 piątr. Ostatni w yższy dom t. zw. „S k j-  
Scraper (nieboburczy) zbudowano w Chicago w prze 
ciągu m iesiąca: dnia 12 października ukońszono fun­
damenta, 7 listopada pokrywano 18 piętro.

na

SiepeFftwsup teafuru m i e f i k i e g o  
w Krakowie.

We środę 25 b. m .: Szklana góra, baśń dra 
cnatycsna w 3 aktach 5 obrazach Z. Sarneckiego, 
muzyka S. Bersona (na dochód „Domu pracy 
Kazimierzu).

We czwartek, piątek, sobotę i n iedzielę: Szklana  
góra (jak wyżej).

Najbliższa now ość: S y n ,  komedya w 4 aktach 
K. Zalewskiego.

—  Dnia 23 grudnia pochmurno, wiatr przeważcie 
w schodni; barometr powoli się podnosi, termometr 
wskazywał wieczór o godz. 10 ej — 3 2 C., wieezo 
rem śn ieg; o godz. 7 ej rano dnia 24  grudnia stac 
barometru 742-5 m ® ;, termometru — 4'6 C., niebo 
pochmurne. Wiatr wschodni.

We środę dnia 25 grudnia: Uroczystość Bożego 
Narodzenia; we czwatek św iąteczny 26 b. m .: św. 
Szczepana, pierwszego m ęcz.; w piątek 27 b. m ,: 
św. Jana ew angelisty.

siln iejsze oklaski. Marcello ma być melodramatem, 
polegającym  na teatralnych efektach. Powodzenia  
m iały przedewszystkiem  satyryczne ustępy, zwrócone 
przeciw  dekadentom i dekadentyzmowi.

— Cosmopolis," nowy przegląd międzynaro­
dow y zacznie wychodzić z początkiem stycznia w Pa 
ryżu. Przegląd redagowany będzie przez literatów  
francuskich, niem ieckich i angielskich i zamieszczać 
ma artykuły w trzech językach. N ie  jest nadto wy 
kluczonem ogłaszanie w oryginale studyów i »«ykm  
łów  w języku włoskim, hiszpańskim, norwegskim lub 
innym . Pom ysł polyglotycznego m iesięcznika jest 
przedewszystkiem  dlatego dziw ny, że powstał we

r“ ey '̂j odzianki W tea trze . Pod powyższym  ty ­
tułem ogłasza pisarz amerykański Rullman szereg  
opowiadań w jednym  z dzienników nowo jorskich.
Wyjmujemy następującą anegdotę: W londyńskim  
teatrze Haymarket grano Ham leta, słynny aktor 
Fechter grał królewicza duńsk iego; Guldensterna je ­
den z m łodszych aktorów, który obrażony przez F e  
chtera przed rozpoczęciem przedstaw ienia, postano 
w ił się zem ścić. Zem stę odłeżył do trzeciego aktu.
Znaną jest scena: H a m l e t :  Zagraj mi coś na fle­
cie, proszę cię. —  G i l l d e n s t e r n :  M iłościwy pa­
n ie ,  nie umiem grać. —  H a m l e t :  A le  ja  ciebie 
proszę! —  G t i l d e n s t e r n :  Doprawdy, proszę mi 
w ierzy ć , że gdybym  umiał... —  H a m l e t :  A le ja  

bardzo proszę. —  G t t l d e n s t e r n :  Z resztą ,

Wszelkie -papiery wartościowe,
banknoty zagraniczne i monety kupuje i 

sprzedaje pod najkorzystniejszemi warunkami

cię

Ruch artystyczny i umysłowy.
Z teatru . (Szklana góra — Zyg. Sarneckiego). 

Któż z nas w latach dziecinnych nie słyszał z ust 
piastunki opowiadań o dwóch braciach mądrych, 
a trzecim głupim, a właściwie najmędrszym,
0 Janku junaku i jego siwku złotogrzywku, o Ma 
ciusiu piecuchu, który mógł się zmieniać w ryce­
rza, jakiego „ani oko nie widziało, ani ucho nie 
słyszało,“ o wodzie ożywiającej, o mieczu sa 
mosieczu, o kiju samobiju i wielu podobnych nad 
zwyczajnych rzeczach tak rozkosznie rozdrażnia 
jących naszą dziecinną wyobraźnię. Każda z tych 
baśni kryje po za swoją nieprawdopodobną de- 
koraeyą jakąś m yśl, pełną, poezyi i filozofii 
ludowej, i każda swojem bogactwem fantastycznych 
pomysłów może dostarczyć tematu do scenicznego 
utworu. P. Sarnecki nie ograniczył się jednak do 
jednego podania, ale spożytkował ich kilkanaście 
dla swej Szklanej góry, zamykając w ten spo 
sób ogromny materyał w ciasnych stosunkowo ra­
mach. Trzeba było wielkiej znajomości scenicznej 
techniki, aby te różnorodne motywa powiązać
1 nadać im jednolity nkład. P. Sarnecki pokonał 
szczęśliwie tę trudność, a jeżeli nie wszystkie epi­
zody jego sztuki łączą się dość organicznie z ca 
łością, to przecież są dość zajmujące, aby przy 
kuć uwagę widza. Dokładnej treści Szklanej góry 
opowiadać nie będziemy, gdyż najpierw każdy ze­
chce się z nią bezpośrednio zapoznać, a powtóre 
opowiadanie to zajęłoby zbyt wiele miejsca. Wy­
starczy nadmienić, że przewodnią nicią sztuki jest 
miłość króiewnej Różoliey, i pięknego Janka. Oj 
ciec Różolicy, stary król Świt, ogłasza dla za 
lotników swej córki rycerski konkurs, którego 
zwycięzca ma zostać jej mężem. Ale w turnieju 
bierze także udział Boiuta, polski Mefisto, prze­
brany za króla Mroka, który dla przyczyn nie- 
dość wyjaśnionych pragnie posiąść piękną Różo- 
licę; gdy zaś Janek go zwycięża, dzięki cudo­
wnej pomocy Maciusia Piecucha, pizypatrującego 
się turniejom w towarzystwie nadobnej Gapiomiły 
z księżyca, dokąd ich poniosła nieczysta siła, Boruta 
porywa Różolicę na smoka i uwozi ją  na szklaną górę,

Tam każe jej „poślubić swoją myśl,“ która musi 
być oczywiście bardzo niegodziwa, gdyż Różolica 
opiera się propozycyom szatana i zostaje przez 
niego na zawsze uśpiona i zamknięta na szklanej 
górze. Król Świt i dziełny Janek rozpoczynają 
poszukiwania. Borutę, który, jak powszechnie wia­
domo, mieszka na zamku łęczyckim, oblega tam 
szlachta. Król Mrok zostaje wziętym do niewoli 
przez wojsko króla Świta; Maciuś i Gapiomiła 
zamieniają się w chrząszcze, aby dotrzeć do Różo­
licy, a ostatecznie Janek wdrapuje się na szklą 
ną górę i budzi pocałunkiem swoją ukochaną, 
podczas gdy Boruta, który lochami uciekł z Łę­
czycy, widząc niepowodzenie swych usiłowań, 
zapada się pod ziemię. Oto szkic sztuki, a wła­
ściwie jej tło, na które autor rzucił mnóstwo scen 
rodzajowych i fantastycznych, naprzemian w weso 
łych i sentymentalnych, zawierających często myśl 
głębszą i szczere uczucie. — W całym utwo­
rze panuje niepodzielnie cudowność a wszystkie 
wypadki, rozgrywające się na scenie, są wynikiem 
sił nadprzyrodzonych, które bardzo dobrze zastę 
pują zwykle sprężyny dramatycznej akcyi. Może 
właśnie wskutek tego słucha się Szklanej Góry 
z prawdziwem zajęciem, spotęgowanem przez de 
koracyjne efekta, w jakie sztuka obfituje. — 

Posiada ona jeszcze dwa ważne przymioty: 
jest zarówno dostępną dla wszystkich warstw, 
płci i wieków, i ma cechę swojskości, tak zawsze 
pożądaną. Szklana góra jest niezawodnie cennym 
nabytkiem dla polskiej sceny, której repertoar 
prawie nie posiada sztuk tego rodzaju. Nie po 
trzebujemy dodawać — gdyż w utworze p. Sar­
neckiego rozumie się to samo przez się — że ję 
zyk Szklanej góry jest czysty i wytworny. W ysta­
wa była okazała, a kierownik części technicznej 
zasługuje na szczere pochwały. Artyści nie zna 
leźli w sztuce zbyt wielkiego pola do popisu; 
w Szklanej górze niema ról wybitnych, ani typów 
dość wyraźnie nakreślonych. W każdym razie wy­
mienimy pp.: Kamińskiego, Siemaszkę, Riegera,

Zawadzkiego, Sobiesława, Olszewskiego, Przybyło­
wicza i Popławskiego, i panie: Siemaszkową i Trap 
szównę. Chcąc jednak być zupełnie sprawiedliwym, 
należałoby cały afisz przepisać. Pewne braki p a ­
mięciowe i niedokładności maszyneryi wyrównają 
się na dalszych przedstawieniach, które niewątpli­
wie wcześniej się będą kończyć, coby było bar­
dzo pożądanem ze względu na młodszą część wi­
dzów.

Z najom ość m uzyki i rytm iki greck iej zyskała  
nowy a znaczący przyczynek w rozprawie prof. Ma­
ksym iliana K a w c z y ń s k i e g o  o „Dwóch hymnach  
delfi -.kich na cześć Apollina", która ukazała się nie 
dawno w osobnej broszurze, jako odbitka z czaso  
pisma filologicznego Eos. Jedynem niemal źródłem  
wiadomości o m uzyce greckiej b y ły  traktaty teore 
tyczne, niezbyt zrozumiałe wobec zupełnego niemal 
braku dochowanych do naszych czasów tekstów  mu 
zycznych. Drugą luką w znajomości deklamacyjnej 
strony poezyi greck iej, była niepewność co do zna­
czenia akcentu. D o tych, którzy w poezyi zaprzeczali 
akcentowi znaczenia rytm icznego należał od dawna 
polski uczony p. K aw czyński. N a podstawie niektó  
rych traktatów starożytnych oraz rozpraw św . Augu 
styna De m usica , tw ierdził on wbrew znakomitym  
uczonym niemieckim już w pracy ogłoszonej w roku 
1886, że rytm starożytnych oparty był w yłącznie na 
doozasie czyli długości i krótkości czasów, akcent 
zaś czysto melodyjne miał znaczenie. —  T eoryi tej 
przyszły w pomoc odkrycia najnowsze. Poszukiwania  
archeologiczne p. Homolle, dyrektora szkoły franca 
skiej w Alenach, dokonane w roku 1892  w ruinach 
św iątyni Apollina w Delfach i kompleksu przybytków  
ją otaczających, doprowadziły między innemi zdoby 
czarni naukowemi i artystycznem i do odkrycia kilku 
wyrytych na kamieniu nieznanych poematów. Jednym  
jest ateński hymn do A pollina, utwór Aristonoosa 
z V  go lub początku IV  wieku przed Chrystusem o 
nader niezwykłej budowie i rytm ie, drugim długi 
hymn Kleocharesa, opatrzony znakami muzyczuemi, 
z pierwszej połowy trzeciego w. prżed Chrystusem. 
Meiodya odcyfrowaną i wydaną została przez Teodora 
Reinacha w P aryżu , a pierwszą o niej wiadomość 
u nas podał p. W itkowski w Przeglądzie Polskim. 
Otóż prof. K aw czyński, który jest filologiem i mu 
zykiem razem , z łatwo zrozumiałem zadowoleniem  
popiera obecnie temi odkryciami dawną teoryę swoją, 
wyjaśnia ją i rozwija, dodając do niej nową a pra­
wdopodobną hipotezę, że akcsnt w poezyi był jedy  
nie oznaczeniem tej zgłoski, której podkładać nale 
żało w śpiewie najw yższą względnie nótę melodyi. 
Dopiero z biegiem czasów i w prozie ta melodyjność 
deklamacyi coraz bardziej się zacierała, zwłaszcza  
u zachodnich i północnych narodów; a jedynym  jej 
śladem pozostał ictus czyli nacisk rytm iczny, zupeł­
nie odrębny od iloczasu. Interesująca ta teorya pię­
knie rozwiniętą została w misternie zbudowanej roz 
prawie naukowej, do której autor dodał transkrypcyę 
całego lym nu  według notacyi dzisiejszej. W stęp du 
niej stanowi obraz kotliny delfickiej i jej sąsiedztwa, 
a więc tła , na btórem odbyw ały się najsłynniejsze 
w Grecyi uroczystości i pielgrzymki pobożne, oraz 
historya poszukiwań naukowych obecnie tam przepro 
wadzonj ch, które się tak wydatnemi w rezultaty oka-

B iblioteka w a r s z a w sk a , za m iesiąc grudzień za­
wiera na czele zeszytu piękną choć tragiczno ponurą 
nowellę p. Maryi K o n o p n i c k i e j ,  napisaną na tle  
fycia  ludu w iejskiego p. t. „Krysta". Niezmiernie 
ciekawą jest wiązanka nieznanych listów  Słowackiego  
do pani Joanny Bobrowej dana do ogłoszenia przez p. 
J. W . —  P. Tadeusz K o r z o n  pt. „E lekcye za życia  
króla" u d z ie li B ibliotece ustęp z niewydanej swej 
monografii o Sobieskim. P. A . D o n i m i r s k i  zasta  
uawia się w poważnej pracy nad kw estyą „Parcela 
cy iu pełną doniosłości dla ziem polskich. Przyrodni­
cza praca p. St. K r a m s z t y k a  „N a kresach ciepła 
i zimna" w popularny sposób zaznajamia czytelnika  
z najnowszemi zdobyczami i odkryciami fizykł. Uroz 
maicenie zajmującego zeszytu stanowią: pełna wia 
domości i z werwą napisana „Kronika paryska" 
oraz poezya S e l i m a  „Echa wsi" —  po których 
naBtępują zw ykłe rubryki: Przegląd piśmiennictwa i 
Kronika miesięczna.

W ydaw nictw a g w ia zd k o w e firmy Gebethera i Wolffa:
—  J a d w i g a C h r z ą s z c z e w s k a .  Pogadanki z dzie 

ćmi. W arszawa. 1896 .
—  C ecylia N i e w i a d o m s k a .  Odrodzona. Powieść  

dla m łodzieży. Z ryciną. W arszawa. 1896 .
—  W ielkie zdolności. Przygody Zygmusia. Dwie 

powiastki dla dzieci. Z 6 rycinami Henryka Piątków  
skiego. W arszawa. 1896 .

Telegramy biura koresp.

W i e d e ń  24 grudnia. Wiener Ztg  ogłasza: 
Cesarz nadał godność tajnego radcy ministrowi 
Josika i szefowi sekcyi w ministerstwie oświaty 
hr. Latour.

Minister oświaty zamianował amanaenta biblio­
teki uniwersyteckiej we Lwowie, Dra Bolesława 
Mańkowskiego, skryptorem tejże biblioteki.

W i e d e ń  24 grudnia. Rada państwa odroczoną 
została z polecenia cesarskiego.

W iedeń 24 grudnia. Minister obrony krajo­
wej Welsersheimb wskutek silnego zaziębienia nie 
może opuszczać łóżka.

W iedeń 24 grudnia. Naczelnik dyrekcji bu­
dynków dykasteryalnych, radca rządowy Hertz 
mansky, zastrzelił się wczoraj. Powodem samo­
bójstwa były chroniczne cierpienia.

Buda-Peszt 24 grudnia. Cesarz zarządził 
w sprawie pojedynku ministra spraw wewnętrz­
nych Perczela z deputowanym Andreanszky’m, 
aboLcyę.

M onachium 24 grudnia. Cesarz austryacki 
przybył tu dziś rano o godz. 7 i został powitany 
aa dworca przez ks. Leopolda i jego małżonkę.

K olon ia  24 grudnia. Zwłoki kardynała Mel- 
chersa przywieziono tu wczoraj w południe i w pro 
wadzone zostały przez kapitułę przy dźwiękach 
dzwonów do katedry. W piątek odbędzie się zło­
żenie zwłok w grobach katedralnych. Do udziału 
w pogrzebie zgłosili się niemal wszyscy biskupi 
pruscy.

Rzym  24 grudnia. Wczoraj po południu przy­
jął Ojciec św. na uroczystej audyencyi kardyna 
łów, biskupów i prałatów, którzy wyrazili mu ży­
czenia z powodu świąt Bożego Narodzenia. W od­
powiedzi na przemowę dziekana kardynała Mo­
naco oświadczył Ojciec św., że wielkie i liczne 
doświadczenia, na jakie Kościół jest wystawiony, 
nakładają obowiązek spotęgowania gorących mo-

bezbożności, który podnosi bunt przeciw woli Naj­
wyższego i przeciw religijnemu wychowaniu mło­
dzieży. Papież wspomniał w ciągu swej mowy, 
że książęta i ludy publicznie wzywają Boga, kiedy 
idzie o to, aby pod jego ochroną przedsięwziąć 
ważne kroki lub jego pomocy błagać w nieszczę 
ściu. „Dobry Boże — zakończył Papież — ileż 
obecne czasy potrzebują Twojego błogosławień 
stwa!"

Stan zdrowia Papieża jest bardzo dobry. Przy­
jęcie trwało przeszło godzinę.

P aryż 24 grudnia. Wczorajsza giełda otwarła 
interesa pod wrażeniem pomyślniejszych wiado­
mości o zatargu angielsko amerykańskim. Po krót 
kim jednak czasie poczęło się zaofiarowanie pa­
pierów i ta tendeccya utrzymała się aż do za­
mknięcia giełdy. Najsilniej dotknął spadek kursu 
walory tureckie. Spadły również renty francuska 
i rosyjska. Prsed zamknięciem giełdy baissa była 
iuż ogólna; zachowano tylko zewnętrzne pozory.

Paryż 24 grudnia. Na wezorajszem posiedzą 
niu senatu toczyła się dyskusya nad budżetem. 
Minister skarbu oświadczył, że położenie finanso 
we jest dobre i dobrem pozostanie dzięki polityce 
porządku i oszczędności, polityce, której rząd trzy­
mać się postanowił.

Ostenda 24 grudnia. Belgijski parowiec po­
cztowy „Flandern," który przybył tu wczoraj o 
godz. 2 rano, w drodze do Dover przebił i zato­
pił szalupę „Helena." Szalupa nie miała latarni 
sygnałowych. Sześciu ludzi utonęło; tylko jeden 
chłopiec okrętowy uratowany.

X n r y e h  24 grudnia. Rada nadzorcza kolei 
północno-wschodniej obradowała wczoraj nad no­
wymi statutami i uchwaliła część ezystego zy­
sku przeznaczyć na budowę tanich mieszkań ro­
botniczych.

JLondyn 24 grudnia. Książę Leeds zmarł 
wczoraj. Syn jego margrabia of Carmarthen, po 
seł do Izby gmin z okręgu Brixton, oddziedzicza 
po nim godność para. Zachodzi zatem potrzeba 
wyboru uzupełniającego do Izby gmin.

Londyn 24 grudnia. Sir Hemming, który 
był kilkakrotnie wysyłany w specyalnych misyacb 
io dworu berlińskiego, został mianowany guber­
natorem angielskiej Guyany.

Londyn 24 grudnia. Osiadłego tu rosyjskiego 
pisarza Stępniaka przejechał wczoraj pociąg ko- 
iejowy na jedcern z przedmieść Londynu. Stępniak 
zginął na miejscu.

Ateny 24 grudnia. Onegdaj odbyło się na 
austryackim statku „Cesarzowa Elżbieta", który 
stoi na kotwicy w porcie Pireus, śniadanie na 
cześć króla greckiego. Obecni byli: król grecki 
w mundurze austryackiego 99 pułku, którego jest 
właścicielem, ze wstęgą orderu św. Szczepana, 
królowa, następca tronu z małżonką, księżniczka 
Marya i ks. Jerzy ze świtą, austro-węgierski po 
seł bar. Kosjek z żoną, członkowie pt sełstwa z żo 
nami i komendanc-i statków austryackiej eskadry. 
Podczas śniadania siedziała baronowa Kosjek 
między królem a następcą tronu, komendant eska 
dry między królową a następczynią tronu. Pierw­
szy toast na cześć austryackiego domu cesarskiego 
wniósł król; komendant eskadry odpowiedział to­
astem na cześć domu greckiego, dziękując zara­
zem za życzliwość, jakiej doznaje flota austryacka 
aa wodach ateńskich i za zaszczyt, jaki spotkał 
przez odwiedziny króla eskadrę i całą marynarkę 
wojenną. Król odpowiedział toastem na cześć au 
stryackiej marynarki wojennej i komendanta eska­
dry. O g. 3 rozpoczął się reunion ateńskiego to­
warzystwa na statku. Przed zachodem słońca opu­
ścili członkowie królewskiego domu okręt. Reunion 
trwał do g. 6.

Zofia 24 grudnia. Krążą pogłoski, że zgroma­
dzenie macedońskiego komitetu, które obecnie od­
bywa tu narady, przeciągnie się do końca tygo­
dnia. Wbrew przypuszczeniom o wyborze prezy­
denta, zdaje się, że zgromadzenie pozostawi wy­
bór ten osobnemu komitetowi, który obierze za 
pewne politycznie bezbarwnego kandydata. Obrady 
są tajne; mimo to zgodne informacye stwierdzają, 
że w zgromadzeniu przeważa zdanie, aby w obe 
cnych stosunkach zachować wyczekujące i nie­
czynne stanowisko.

Belgrad 24 grudnia. Wczoraj w południe, 
kiedy prezydent, Dragomir Rajovicz, wychodził 
z gmachu skupczyny, znieważony został czynnie 
przez pewnego studenta.

Król przyjął deputacyę z Kładowy, która wnio­
sła zażalenie przeciw złożeniu z urzędu burmistrza.

K onstantynopol 24 grudnia. Pierwszym 
koniuszym sułtana mianowany został w miejsce 
Lzet-baszy, Mahemed Faik-bey. Faik bey słażył 
w niemieckiej armii.

K onstantynopol 24 grudnia. Stanowisko 
powstańców w Zeitun otoczone jest przez 10 ba­
talionów i 2 baterye. Warunki poddania się, ofia­
rowane przez Armeńczyków, odrzucił Mustafa 
remzi 15 posłów zatrzymano jako zakładników; 
innych odesłano z wezwaniem do poddania się. 
Odpowiedzi dotychczas niema. Ostrzeliwania jesz­
cze nie rozpoczęto; strzelano tylko dla postrachu.

Wiadomości nadeszłe z Krety, zdają się świad­
czyć, że zarządzenia wojskowe ograniczyły ruch 
powstańczy, wobec czego istnieje nadzieja szyb 
kiego uspokojenia wyspy. Rozeszła się pogłoska, 
że wygnany na Lemnos były wielki wezyr Sadyk 
basza został odwołany, co każe przypuszczać no­
wą zmianę w gabinecie. Delegat papieski Bon 
nati zaniechał odprawienia Mszy św. w Boże Na­
rodzenie przez ostrożność.

W aszyngton 24 grudnia. Komisya finanso­
wa opracowuje projekt ustawy dla poprawienia 
sytuacyi finansowej. Projekt ten będzie przędło 
żony Izbie reprezentantów 26 b. m. Wskutek tego 
Izba uchwaliła odroczyć się tylko na dwa dni 
świąteczne. W kołach dobrze poinformowanych 
utrzymują, że pogłoska, jakoby Cleveland posta­
nowił bezzwłoczną emisyę bonów, jest bezpodsta­
wna. Jednakże wywóz złota trwa dalej. Jeżeli 
kongres aie przystąpi do uchwalenia środków za 
radczych, Cleveland będzie niewątpliwie emito­
wał bony w ilości, jakiej wymaga sytuacya.

Sowy Jork  24 grudnia. W większej części 
kościołów w Stanach Zjednoczonych wygłoszone 
zostały onegdaj kazania przeciw wojnie. Zgroma 
dzenie gminy braci Plymouth przyjęło pokojowe 
słowa kaznodziei głośnymi oklaskami.

Mowy Jork  24 grudnia. Giełda przy otwar­
ciu była spokojna. Na rynku pieniężnym panuje 
jeszcze wielkie zaniepokojenie. Stopa procentowa 
dochodzi do 35% ; jednakże kilka większych sum 
wypożyczono na 6%.

Massawa 24 grudnia. Na kilkakrotnie prośby 
Raz Makonnena wysłał major Balliano do niego 
porucznika Partiniego, który powrócił już, zawarł-

0d Adminfsłrasyi „Ozaiu”
Dla ociemniałego pedagoga W. K. złożono od 

Józika 2 złr.

IAMSIAII.
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcji)

Ula karnawał.
Pierwszorzędny tutejszy magazyn ubiorów mę­

skich i wojskowych p. F. K osiby  w Rynku 
głównym L. 23, którego właściciel na przeszłoro- 
cznej wystawie lwowskiej o d zn aczon y  z o s ta ł  m e ­
dalem  za piękne wykonanie kontuszów, czamarek, 
tużurków i fraków otrzymał na nadchodzący k a r­
nawał w wielkim wyborze najnowsze angielskie 
i krajowe kamgarny i krepy na fraki, tużurki i ze­
brania wieczorne. Powyższy magazyn istniejący 
szereg lat, obdarzany przez swą liczną klientelę 
wielkiem zaufaniem, możemy polecić wszystkim 
potrzebującym podobnych przedmiotów przy nad­
chodzącym karnawale.

§ehichta
ję d rn e  mydło

ze znakiem klucza je st najle­
psze. W szędzie do nabycia.

(2671 4 5 .

Najstarszy i najlepszy z polskich kalendarzy

Józefa Czeclia
KALENDARZ KRAKOWSKI

na rok Pański

(rok wydawnictwa s z e ś ć d z i e s i ą t y  p i ą t y ) .
Pomiędzy wielu oryginalnemi artykułami, za­

wiera także dział informacyjny znakomity, S z e -  
m atyzm  k rak o w sk i, Wykaz dom ów, ich właściciel 
i nowych ulic miasta Krakowa, według nowego 
ponumerowania domów itp.

Kalendarz ten obejmuje
4 0 6  stron druku iu quarto. 

E gzem plarz m ocno opraw ny w  tekturę
Cena 60 C t . ,  z przesyłką poczt. 8 5  C t .  

W handlach na prowincyi kosztuje 60  ct. 
S k ład  g łów n y  w  Drukarni CZASU w  K rakowie.

Do nabycia w każdej księgarni i w niektórych handlach

Wskutek rozporządzenia ministeryaluego
z 17 grudnia 1894 r. mogą być przyrządzone 
lekarstwa oznaczone nadal tylko nazwami, 
które uwidoczniają zawartość lub skutek.

Ponieważ więc nazwy j ak:  P ig u łk i  
czyszczące krew, eseneya życia, 
algophun if p. mogą być zatrzymane tylko 
do końca tego roku, przeto już obecnie zmie­
niłem dotychczasowe nazwy i nazywają się 
od dziesiątek lat jako lekki i bez boleści 
działający dom ow y środ ek  ro zw a ln ia ją cy , o- 
gólnie rozszerzone i zuane J. Pserliofe- 
ra p ig u łk i czyszczące krew odtąd

99*V« P s e p l i o f e p a
pigułki ro zw a ln ia jące ."

Również dotychczasowe pod nazwą esen­
eya życia znane krople żołądkowe otrzymują 
obecnie nazwę gorzkiej tynktury- żo­
łądkow ej.

Oba te środki zawierają jednak także 
pod nową nazwą ściśle teżsame składniki 
jak  dotychczas.

Cena flaszeczki gorzkiej tynktury ż o łą d k o ­
w ej wynosi 22 ct., pudełka z 15 sztuk J. 
P serh o fera  p igu łek  rozw aln ia jących  21 c t ,  
zwoju z 6 pudełek i  zlr. 5 ct.

Tylko te pigułki są p r a w d z iw e , które na 
wierzchu każdego pudełka mają czerwony 
podpis J. P serh ofer . jjj (2144 9-10)

R. Pserhofer, aptekarz zum goldenen 
Reichsapfel I Singersstrasse 15 w Wiedniu.

Prośba o pomoc!
W dniu 27 października b. r. powstał z nie­

wiadomej przyczyny pożar u b. leśniczego Pa­
wlikowskiego w Skrzydlny. Pożar obrócił w pe­
rzynę cały jego dobytek, tak, że obecnie zostając 
z pięciorgiem dziatek bez mienia i chleba w naj­
większej nędzy, zmuszony jest udać się z prośbą 
do litościwych osób o jakąkolwiek zapomogę. — 
Łaskawe datki na ten cel przyjmuje Administra- 
cya Czasu lub X. prob. Jan  Jarotek w Skrzydlny.

Objąwszy z dniem 1 stycznia 1895 jt. we 
własny zarząd (75 283 j'

Motel Stiiropejtsfel
(we Lwowie  —  Plac Maryacki) 

mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szaa 
Publiczności, zapewniając, że usilnem naszem stare- 
nie® będzie wszelkim wymaganiom zadość aczyni#.

A lb e r t Szkowron i Spółka
wł. hotelu Europejskiego.

I*ok© Je # fl et® p o c z ą w s z y

dłów, aby katolickiej akcyi, która u wielu naro- r ________________  _ ___  ____
dów już się rozbudziła, zapewnić pełne zwycię-jszy z abisyńskimi naczelnikami plemion układy 
stwo, dalej aby osiągnąć powrót dysydentów na pokojowe, 
łono Kościoła, a w końcu aby zwalczyć ducha’

Książka pam iątkowa

Arcybractwa M iłosierdzia
i Banku pobożnego

w Krakowie
od roku 1854 do r. 1884

skreślona w roku jubileuszowym, w 8° 356 i 111 
str. z portretem X. S karg i, jest do nabycia po 
znaczn ie zniżonej cenie 5 0  ct. w be- 
kretaryacie Arcybractwa Miłosierdzia w Krakowie 

przy ulicy Siennej 1. 5, I. p.
Tamże są do nabycia medale pamiątkowe 

X. Skargi po zniżonej cenie *5  ct. za 
sztukę.

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Mimhmi €hylśm #M

Kantor wymiany filii c. k. uprzyw. gal. Banku hipotecznego w K rakow ie, Rynek, Ł. 30.
HF* Zlecenia z prowincyi uskutecznia się 
odwrotną pocztą bez doliczenia prowizyi.
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poleca

K S I Ę G A R N I A  
6. Gebethnera i Spółki

w Krakowie.
A n e x y c  W * .  Ł .  Perły. Zbiór celniej­

szych powieści z literatury angielskiej 
dla młodocianego wieku. Wydacie 3, 
z 8 rycinami. Kart. złr. 1'30, w opra­
wie 2 złr.

B ukow iecka Z . Historya o Janku 
Górniku. Opowiadanie dla młodzieży, 
z 10 rycinami. Kart. złr. 1'60, W  o- 
prawie złr. 2'20.

— Rok życia. Dziennik Wandzi i Józi 
z prawdziwych notatek przepisany. 
Z rycinami. Kart. złr. 130 , w opra­
wie 2 złr.

C hrząszczew ska Jadw iga. Czary 
i nie czary. Fantastyczne opowiada­
nie dla młodzieży, z 6 rycin. Kart. 
złr. 1-30, w oprawie 2 złr.

Ilofm anow a z Tańskich K le ­
mentynka. Druga książeczka He­
lenki. Powieści dla dzieci zaczyna­
jących już czytać gładko, wydanie 7, 
z 8 rycinami. W oprawie kart. 1 złr.

K r o i  K a z .  Przygody i opowiadania 
Misyonarza w Sudanie egipskim, z 10 
rycinami i mapką Egiptu. Karton, 
złr. 1*60, w oprawie złr. 2 20.

L a u r i e  A . Spadkobierca Robinsona. 
Przekład z fracc., z rycinami. Kart. 
złr. 1*60, w oprawie złr. 2 20.

m oraw ska J. Wielkie zdolności. Przy­
gody Zygmusia. Dwie powiastki dla 
dzieci, z 6 rycinami. Kart. złr. 1'30, 
w oprawie 2 złr.

— Wyspa wróżki Marty. Opowiadania 
i obrazki, z 6 rysunk. Kart. złr. 1 60, 
w oprawie złr. 2 20.

Niewiadom ska Ccc. Odrodzona. Po­
wieść dla młodzieży, z rysunk. Kart. 
złr. 1 6 0 , w oprawie złr. 2-20.

Poraw ska Br. Polne różyczki. Po 
wieść dla dorastających panienek na­
pisana, z ryciną. Karton, złr. 1'30, 
w oprawie 2 złr.

Teresa Jadw iga. Z obcych dziejów. 
Dwie powieści historyczne dla star­
szych dzieci, z 6 rysunkami. Karton, 
złr. 1-60, w oprawie złr. 2 20.

W ery h o  ML W lecie. Książka dla ma 
łych dzieci, z rycinami. Kart. 1 złr.

Z aleska M. J. Młody wygnaniec. Przy­
gody wśród puszcz i stepów amery­
kańskich. Wyd. 2, z rysunk. Karton, 
złr. 1-60, w oprawie złr. 2 20.

Katalog dla dzieci i  młodzieży rozsyła 
Księgarnia bezpłatnie. (2709-7-8

LAT 26 ISTNIEJĄCE
PIERWSZE BIURO STRĘCZEŃ SŁUG 

M aryi M ik u lsk iej
w Krakowie, ul. Gołębia 16, parter, 

dostarcza każdego czasu w miejscu i na prowin 
cyę wszelkiego rodzaju służbę — panny służące, 
bony, pokojowe, rządców, ogrodników, kucharzy 
kamerdynerów, lokai i t. p. (2813-3-)

Na listy z dołączoną marką odpowiedź odwrotna.

Deutscher Unterricht.
Nachhilfe fttr Schiilerinnen und Schiller; 

Yorbereitung zum Maturitatsexamen wie 
ftir hShere d e u t s c h e  Lehranstalten; 
Weiterbildung Erwachsener — Durch«icht 
druckfabiger Arbeiten. (1473-4 )

B. Michael, K rakau, 
ulica Kopernika Nr. 4, Eingang 2.

A f i C I J I A

Rzeszowie
POLECA

odznaczone na Wystawie Lwowskiej 
dyplomem honorow. c. k. Ministerstwa 
handlu, najlepszej jakości z krnponów 
(jtidra) skór wołowych pasy m a  
szyn ow e im p regn ow an e, 
kitowane i szyte, jakoteż rzem yki 

do wiązania i szycia pasów.
Smarowanie tych pasów zupełnie 

zbyteczne, gdyż s$ impregnowane, a 
na wilgoć, proch i wysoką ciepłotę 
nieczułe.

Liczne uznania od Szan. Właścicieli 
dóbr, kopalń nafty, fabryk, młynów, 
gorzelń i t. p. (2790 3-3;

Z a s tęp s tw a :  L w ó w ,  Leopold L i­
tyński w Grand H ote lu , Redakcya 
„Dźwigni" — G o r l i c e ,  Towarzystwo 
dla handlu, przemysłu i rolnictwa.

P oz n ajm y  i n ab yw a jm y  s w o j e  w y r o b y !
W ładysław GONET w Korczynie
poleca medalem zasługi oil zna­
czone na wystawie krajowej we Lwowie 
swe wyrolsy czysto lniane w naj­

lepszej jakości, a to:
Kłótna b. trw ale w wielkim wybo­
rze od grubych do najcieńszych web na 
koszule, prześcieradła bez szwu wszelkiej 
szerokości, kalesony i t. d. Ręczniki, 
chusteczki wekowe i grubsze. 
Dymy, obrusy i serwety pł. pół- 
bielone itp. wyroby po cenach bar­

dzo niskieb.
Adres jedynie: W ładysław Gonet 

w Korczynie p. loco.
Cenniki i próbki żądanych ga­

tunków wysyła się darm o i o p ła tn ie .
Ka dobroć wyrobów poręcza 

się — a coby się nie podobało 
odmienia się lub zwraca nale- 
żytożć. (554-32 32)

C en a  p r e n u m e ra ty :
rocznie . . złr. 2 — 
pórocznie . „ 1'—
kwartalnie . „ — '53

Z a g ra n icą :  
rrrzn ie  . zlr. 2-^C 
półrocznie . n 1'30 
kwartalnie . „ —'65

Pojedynczy numer 
kosztuje 5 ct. PRAW DA

Rękopisów nie zwraca 
się. Nie przyjmuje się 
listów nieopłaconych. PISMO LUDO W E,

poświęcone sprawom religijnym, narodowym, politycznym, gospodarskim i rozrywce. (2P33-2 3>

P ren u m eratę
oraz wszelkie korespon • 
deneye nadsyłać nal»ży 

pod adresem : 
R edak cya „P raw d y1- 

Kraków, Kanonicza 1.3. 
Biuro rrdakcyi otwarte 
codziennie, z wyjątkiem 
św iąt i niedziel, od go­
dziny 10—11 rano i od 

2—4 po południu. 
Nieopieczętowane re- 
klamacye wolne są od 

opłaty pocztowej.

Wychodzi trzy razy na miesiąc t. j. 
1, 11 i 21. Pismo redaguje Komitet. Odpowiedzialny Redaktor i wydawca: 

X . J a n  E oh a j.

Nabywać można w Biurze dzienników  Hopcasa i Salom onow ej w K rakow ie, P lac Maryacki.

Zaw ladomleiile.
Niniejszem mam honor zawiadomić Szan. Konsumentów, iż g ilz  do papie­

rosów mojego wyrobu, których dostarczałem firm ie P. A. Qrigar przez 14 
lat tj. od założenia mojej fabryki, a które zyskały sobie w szechstronne m nanie 
tak z powodu dobroci, jakoteż i starannego wykonania, już od 2 miesięcy wymię 
nionej firmie więcej nie dostarczam. Gilzy te sprzedaję tylko we własnej fabryce 
przy ul. K a r m e l i c k i e j  L. 21. Doznając tyloletn ieh  względów i uznania dla 
moich wyrobów sprzedawanych pod cudzą firmą, mam niepłonną nadzieję, że obecnie 
raczą Szan. Konsumenci zaszczycić i nadal moją fabrykę jaknajliczniejśzemi zamó­
wieniami. — Polecam  się zatem łask aw ym  względom  i pamięci 
Szanownym  K onsum entom . ‘ J. P. (2782 2 5)

B j g m i t m l ;  K o s p u c l s S .
w Krakowie, ul. Karmelicka 21 (sklep).
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SPBŁKA m i  Nlffl POLSKA l  Wdiis, Bpi,
St. Tarnawski. — Nasze dzieje w ostatnich 100 latach.

To now e d r u g i e  w y d a n i e  rozgłośnego dzieła St. Tarnow ­
skiego w ydaliśm y nadzwyczaj starannie. C z c i o n k i  n o w e ,  bardzo 
czytelne, p a p i e r  w e l i n o w y ,  — 9 0  r y c i n  (w  I wydaniu było  36) 
p r z e p y s z n i e  w y k o n a n y c h .  67 czarno, 23 w  różnych kolorach, 
w edle obrazów lub rysunków Matejki, Juliusza K ossaka, Wojciecha 
K ossaka, M ichała Stachiewicza, P iotra  Stachowicza, A . Grottgera 
i t,. d., portrety, widoki gm achów  i k ościo łów , sceny historyczne i t. p.

Drugie t o  w y d a n i e  j e s t  b a r d z o  r o z s z e r z o n e  i uzu­
pełn ione do ostatniej chwili. — Strona t y p o g r a f i c z n a  i o p r a w a  
nie m ają rów nych sobie m iędzy wydaw nictw am i polskiem i ostatnich 10 
lat, zw łaszcza jeżeli się'w eźm ie pod rozw agę, że w s z y s t k o  w y k o n a n o  
k r a j o w e m i  s i t a m i  i to za c e n ę  w prost b a j e c z n i e  n i s k ą .
1) za 1 egzem plarz broszurowany złr...............................................................1 5 0
2) „ 1 „ kartonow any „ ......................................... 1‘70
3) „ 1 „ opr. w  płótno , w yciski z łote i czerwone', herb P ol­

ski w  środku okładki, w ykonany w  3 kolorach . 2 -50
4) „ 1 „ opr. w  półskórek  francuski lub niem iecki . . . .  3"—
5) „ 1 ,  opr. w  w yborow y szagren, rogi zaokrąglone, brzegi

złocon e, herb P olsk i w  3 k o l o r a c h ............................. 5-—
N a  portoryum  n a leży  dołączyć: 25 ct.

Oprócz tego jest 100 egz. odbitych 11a brystolu, których cena za egz. brosz, 
złr. 3.—, opraw, w płótno (jak Nr. 3) złr. 4.—, w wyborowy francuski szagren (jak
Nr. 5) złr. 8.—, w cellulozę złr. 10.—.

Dzieło to jest miłą lekturą zarówno dla młodzieży jak i ludzi dojrzałych, tak 
dla ludu wiejskiego jak i inteligencyi, gdyż książka jest w całem znaczeniu skreśloną 
popularnie. — l i y  wobec tego u ła tw ić  t a n ie  n a b y c ie , postanowiliśmy dla kupu­
jących większą liczbę zniżyć ceny w sposób następujący :

5 egzemplarzy broszurowanych złr. 7 — (zamiast 7-50)
1 0  „ ri r> 13 . (  „ 15* ' )
5 0  * * 6 0 .-  (  * 7 5 . — )

1 0 0  „ „ „ 100.— (  „ 1 5 0 - — )
5 egzemplarzy tanio oprawnych (kartonowanych) zlr. 8.— (zamiast 8*50)

1 0  r  n „  r  v  15- (  n 17* )
5 0  r  „ 70—  (  „  9 5 * — )

1 0 0  r „ 120.- ( „ 1 7 0 - - )

Ekspedycya za poprzedniem nadesłaniem nalezytości lub za zaliczką.

g 3 r *  Do nabycia  w każdej księgarni.

.
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(2199-12-25)

Teraz niema konkurencyi w Krakowie z pierwszym najtańszym handlem
POD FIRMA

Kłosiński i Spółka
w Krakowie, ul. Floryańska 1 (naprzeciw hotelu pod Różą).

Nabywszy doświadczenia w roku co do wymagań Szan. Publiczności, stosownie do tychże handel na-z 
teraz zorganizowaliśmy i zakupiwszy obecnie znaczng, ilość towarów z pierwszorzędnych fabryk, możemy handel 
nasz Szanownej Publiczności jak  najusilniej polecić.

Największy skład oryginalnych
kaloszy rosyjskich

we wszelkich kształtach.
Spis towarów wraz z cenami od najtańszych do najdroższych, ceny za m etr:

metr od —"40 do 2-15Materye na suknie damskie . . . .
Kazany, flanele, s z e w io t y .....................
Barchany najm odniejsze ..........................
Szirtingi białe i k o lo r o w e .....................
F iranki białe w najnowszych w zorach.
Portyery w wielkim wyborze . . . .
K a p / na łóżka i stoły, znaczny wybór 
Dywany w różnych gatunkach . . .
Chodniki szpagatowe i ceratowe . .
Koce i derki na k o r n e ..........................
Obicia na meble buretowe i ceratowe .
Parasole półjedwabne i jedwabne . .

HP* Uraz setki innyck artykułów, po cenach możliwie najniższych. 'fM  (2616-5-5)

Polecamy najusilniej łaskawej pamięci Szanownej Publiczności nasz handel, prosząc o jaknajbezniejsze odwiedzanie
K łosińsk i i  Spółka .

Jł n -•3 8 7) 1-80
n n —•30 7) —•50
r> » —•16 n —■50

D —•18 71 1-30
para 7) 1-55 V 20-—

sztuka J) - • 8 5 Ti 10-—
n n 3-— V 4 0 -

metr n —•28 7) 1-50
sztuka n 1-20 ii 1 0 -

metr r> -•8 0 7) 2 —
sztuka 7) 1-50 i i 5-—

K oizule męskie, wyborny krój 
Kołnierzyki i m ankiety poczwórne, kraw aty . .
Skarpetki i p o ń c z o c h y .........................................para
Rękawiczki z im o w e ...................................................
Bielizna t r y k o t o w a ............................................ sztuka
Pantofle i p a p u c ie ....................................................para
Chustki włóczkowe i H im a la ja .................................
Szale włóczkowe, jedw abne i koronkowe . . .
Mufki i czapki fu trzan e ................................................
Obrusy, ręczniki i s e rw e ty ...........................................
Gorsety damskie

120 do 
— 18 „
—’l0  » 
— 20 „ 
— 70 „
— •55 „
-  75 ■
- • 6 5  „ 
-■ 50  „ 
- • 2 0  „ 
T -  „

3 — 
1-50 
1-50 
1-70 
3 — 
3 — 
8-50 
5 — 
3 — 

10 —  

3-85
Naczynia emaliowane kuchenne po c e n a c h  fab ryczn ych .

P M ? A  O  f i l l  E ?  do kadzenia, pochłania w sze kie szkodliwe
■ f A r B Ł i " !  Ł J r  / A K T l W l E L l w i E L  wyziew y z ty tu n iu , z kuchni, zm ie jscodcho - 
dow ych. Odświeża pow ietrze zepsute w  sypialn iach i w  salach szkolnych. Odwania pokoje 
chorych  i zabezpiecza odw iedzających od niebezpieczeństw a zarazy. Próbki rozseła się darm o.

Sprzedaż hu rtow a u P an a  P o n so t, u lic a  d ’E n g h ie n , 8 , w  P a ry ż u .
"We Lw ow ie: w  ap tekach P P . M ikolascha, "Wewiórskiego, E hrbara  i R uckera.
W  K rakow ie: w  ap tekach  P P . W iszniew skiego i R edyka.

(2691-3-12)

Mamienica
3-p:gtrowa pod L. 9 przy ulicy F l o ­
r y  a ń s  k i  ej położona, jest  z wolnej 
rgki do sprzedania. Bliżssa wralomość 
tamże na I I I .  piętrze. (-2796-6-6)

W

ptablissementfurBraufausstattungen.

NASZ

świeży wielki katalog bielizny
z 1500  rycia

artystycznie wykonany, obficie, praktycznie i przeglądowo zestawiony — jakiego podobnego 
dotychczas jeszcze żadna konku eneya w kraju  i zagranica nie przyniosła — zawiera ryciny 

i ceny od n a jsk r o m n ie jsz e g o  do n a jw y k w in tn ie jszeg o  rodzaju

bielizny damskej, męskiej i dla dzieci, łóżkowej i stołowej
nakrycia do I.any i herbaty, ręczniki, kołdry do łó żek , zupełne urzą­
dzenia bielizny do łóżeb , chustki do nota, trykoty i bieliznę kąpielową 
dla pań, mężczyzn i dzieci, do kołysek i łóżek  dla dzieci wraz z zupełnem 
urządzeniem, towary płócienne i baw ełniane, męskie towary modne i szcze- 

g-ólnożci z włosia wielbłądów , wielki wybór monogramów.
Oprócz tego szereg n a d er  praktycznie zestawionych kosztorysów na

wyprawy ślubne,
wyprawy bielizny dla  m ężczyzn, pensyonatów żeńskich i nowonarodzonych.

jffiUgT*' Szczegółowy oddział na POD1RM I OWIIKIIHOIVE.
W r a z ie  p otrzeby  wymienionych powyżej towarów, polecamy sprowadzenie naszego katalogu,

który  wysyłamy darm o i o p ła tn ie . (2635 7-20)

§ C H O § T A L &  H A R T L I 1 I
C. i k . n a d w o r n i d o s t a w c y  b ie liz n y  W W I E H M I U ,  i., Karnthnerstrasse Nr. 13.

Jedynie oszczędne, 
dla wzroku n ie szk o d l iw e ,

pewne,
konfiskacie niepodlegające,

światło gazowo-żarowe
to jest

światło Dr. kra!
Wyłączne zastępstwo na Kraków

ma JP . (2839-2 3)

8
Gazownia miejska.

P B R R W *
Herbaty zawsze świeże, dobre i tanie, bo największe uzyskały rozpowszechnienie 
Gospodarska złr. F6Ó; Herbaty czarne dobre złr. 2, złr. 2‘40, złr. 2 80; 
V iktoria złr. 3 20; Fam ilijna złr. 3 40, złr. 3 60 i 4 złr. za 1/,i kilo netto.

Okruchy Herbat złr. 1-40, złr. 1 PO i 2 złr. za ‘/a kilo netto.
Po cenach orygina’nych prawie we wszystkich znaczniejszych handlach w Galicyi 

do nabycia. Żądać zawsze H erbaty x Rączką. (2003-16-)

Magazyn Herbat Juliusza Grossego w Krakowie.
We Lwowie skład w h a n d l u  W ład ysław a  Bażanta, ulica H a l i c k a ;

w T arnopolu u E. Frantz.

Do

L0KACYI KAPITAŁÓW polecenia godne:

4°|0 koronowe listy zastawne 
austryackiego centralnego banku kredytowego ziemskiego.

Listy zas*awne centralnego Banku kredytowego ziemskiego mogą 
być użyte prawnie do uktyfibującej lokacji pieniędzy 
pupilarnyclt, funduszu.*ycb i depozytowych, tudzież do 
haucyj służbowych i wojsnowych, i są dla posiadacza zu­
pełnie wolne od pndatkn dochodonego.

W ec lise 's tu b e n - (2571 3-3)

Actien-GteseAtscliaff
I., Wollzeile 10, W I E M , Mariahdferstrasse 74 B. gg

IV., Hauptstrasse 14 (Hotel Stadt Triest).

^  Sprzedaż piwa na beczki i butelki
J .  H I P P U B A

tc K R A K O W I E  p r z y  ni. św. J a n a  p o d  N r .  5,
poleca Szan. Publiczności zawsze na składzie utrzymywane piwa w butelkach

i beczkach, a mianowicie:

Powyższe gatunki piwa 
utrzymuję na składzie w 
beczkach */,, l/2, ł/4 hekto­
litra również i w butelkach 
7, i Ya litrowych.

P izy  zakupnie przynajmniej 
10 butelek piwa pilzneńskiego 
opuszczam na każdej butelce 
1 en t, przy innych gatunkach 
na  10 butelkach dodaje się je­
denastą darmo.

Dla większej wygody Szacownej Publiczności zaprowadziłem flaszki z zam­
knięciem liermetycznem porcelaounem i korkami, które s ą  przeciągnięte 
zieiono-biaĘm sznureczkiem , a plomba zaopatrzona firmą J. Kipper, Kraków, na 
zastaw których zostawia się kaucyi 10 centów, na zwykłą butelkę korkowaną 5 centów, 
k tórą przy zwrocie butelea. zwracam. JP- (2722-2-2)



C Z A S  z  Środy 25 Grudnia 1895.

KSIĘGARNIA
PIERWSZA KRAJOWA FABRYKA

w j r o b ó w  p l a t e r o w a n y c h

JAKUBOWSKI & JARRA
w KRAKOWIE przy ul. Berka Joselowicza pod Nr. 19,

odznaczona we Lwowie na Wystawie budowlanej 1892 r. medalem srebrnym 
państwowym, n a ‘powszechnej Wystawie krajowe] 1894 r. dyplomem honorowym, 
c. k  Ministeryum handlu, ma zaszczyt polecić Szanownej Publiczności swoje 
wyroby platerowane z nowego srebra (neusilbru, czyli tak zwanego chińskiego 
srebra), bronzu, z srebra prawdziwego, na zamówienia, w Magazynach własnych:

w  K R A K O W IE, Sukiennice Mj . 20 , 
w e  L W O W I E , R y n e k  L . 3J ,

oraz u kupeów znaczniejszej części miast Galicyi i na Bukowinie, jakoto: 
§ztucce i kom pletne nakrycia s to ło w e , przedm ioty do 
użytku dom ow ego, ozdobne na podark i, srebrzone, oksydo­
wane, niklowane, złocone, kościelne, jak: krzyże, liebtarze, lam py, 
kielichy, puszki na kom unikanty, m onstrancye i t. p. — 
Przyjmuje wszelkie reparacye do niklowania, srebrzenia i złocenia w ogniu 
lub galwanicznie. Wypożycza nakrycia stołowe na większe zebrania, zabawy,

wesela i t. p. JP . (2364-10 10)
Ceny przystępne i nader um iark ow an e.

POLECA:
C h r z ą s z e z e w s k a  J .  Pogadanki z 

dziećmi. Złr. 1-30 
f r e d r o  h r .  A n d r z e j .  Sowa zbiera­

nina. Ulotne wiersze. Złr. 120. 
j l a t u s z e w s k i  I g n .  Czamoksięstwo 

i medyumizm, studyum historyczno- 
porównawcze z 21 ilustr. Złr. 1'30.

Franusiu i jego Matuli, opowieść z cza 
sów przygotowań do powstania 1861 r. 
wedle Kraszewskiego, opowiedziała Ja­
dwiga S. 20 ct.

przyborow ski W alery. Bitwa pod 
Raszynem, powieść historyczna dla 
młodzieży, z ilu s tr , wyd. drugie kart 
Złr. 130, w opr. Złr. 2.

U l a n o w s k i  B .  Najdawniejszy układ 
systematyczny prawa polskiego z XV. 
wieku. Złr. 1.50.

Hledalion bronzowy popiersie Henryka Sien 
kiewicza. Złr. 2-50. (2837-2 3)

BIURO NAUCZYCI ELSKI E 
S t e f a n i i  SK U B IE  UL w K r a k o w i e ,  j

ulica Floryańska N r. 25, 1. piętro, 
p o szu k u je  i p o leca t WauczyeielUi |
I Bony różnej narodowości. (1633-4-12

NA G W IA ZD K Ę!
Kotwiczne skrzynki budowlane oraz I Bieliznę w ełn iana, M am izelki, Pończochy, Caapki i S&apelusxe I 
zabawki do układania (łamigłówki) do polowania, M amasze kortow e 1 w łóczk ow e;
z fabryki F . Ad. fiticbter i Spółka; i 1 ’ T „ T„ T .—. ,  T Tt  /—\ i t t t -

Zabawki gum ow e dla d z iec i, A p a ra ta  p o k o jo w e j R Ę K A W I C Z K I  Z I M O W E ,  U B R A N I A  J E  L  O  N  K  O  W  E  , I

^  »v  V I f T f f  I  f

rosyjskie w wielkim wy borze I

do g im nastyk i, P iłk i gum ow e salonow e; 
Farby artystyczne, przyrządy i kompletne kasetki 

do malowania; 
wszelkie przybory i kompletne kasetki 

z przyborami do robót piłeczkowych; 
Aparata z igłą platynową do wypala­
nia na drzewie i wzorki do tychże; 

Przedmioty z drzew a jaworowego, z terakoty i por 
celany do pomalowania;

Deszczulki jaworowe, orzechowe i macho- 
niowe, do pomalowania, wypalania i wy 

rzynaniar; JP . (2614-5-5) 
p o lecają  po cenach na jtańszych

U e im  1 F r ie d r i c h
w Krakowie, Rynek 37, linia A -B

N A  G W I A Z D K Ę ! ! !
MAGAZYN TOWARÓW GALANTERYJNYCH

pod firm ą

RUDOLF HERŁICKKA
t© K R A K O W IE , P L A C  M A R I A C K I  A r .  1,

PO LEC A  N A  ______

^ W 1 A S E 1 » M Ę
po znacznie zniżonych cenach:

Japońszczyznę, Wyroby z bronzu, Albumy na fotografie i pamiętniki, Bileterki, 
Papierośnice, Portmonetki, Necesery podróżne i do robótek; 

P E R F U M E R IE ,
Papiery listow e g ła d k ie  i ozdobne w kasetkach, 

Ram y na obrazy 1 ram ki na fotografie i t. p.
Dobra sposobność do nabywania eleganckich, gustownych, a zarazem tanich podarków

n a  G W I A Z D K Ę . j p . (2767-6-6)

P rzeszło  50  lat istniejąca
P IE R W S Z A  W IE L K A

Wypożyczalnia Książek
ifiza

w i&rakowie,

ul. Bracka 1.5
sprowadza c:ągle 

Howośel beletrystyczne w języ u 
polskim, francuskim, angielskim i memuc, 

J .P .  (2822-3-6)

A R B E N Z A  słynne w świecte| 
I s r z y ł w y

ze stałem i i ruchom em i 
ostrzam i. — S a j l e p s z y  
poręczony gatunek!
P o d  każdym  w zględem  .
najlepsze dotychczas b rzy tw y . Niezliczone^ św ia­
dectw a w ypow iadają  z podziw em  i najw iększą 
pochw ała o ich dzielności g o len ia , ich sanem  
lecz łagodnem  cięciu i zadow oleniu  każdego  
używ ającego . Do nabycia we w szystk ich  wiek- 
szych handlach teg o  dzia łu  i hurtow nie *t &  
b ry k i Ad. Arben*! f.ausanne (w ^ w a jc a -  
ry i) i Jougne (Doubs). 43 oz

KRAJOWE TOWARZYSTWO HANDLOWE
„STOWARZYSZENIE ZAREJESTROWANE Z OGRANICZONĄ PORĘKĄ", 

K i ^ a l i ó W ę

M a g a z y n  p łó c ie n  i b i e l i z n y
poleca w wielkim wyborze wszelkie płótna krajowe i zagraniczne, płótna 
korczyńskie, bieliznę damską i męską, bieliznę stołową, krawatki, kołdry itp .; 

całe wyprawy gotowe, jakoteż uskutecznia takowe według wzorów.
P rzyjm uje:

subskrypcyę na udziały 50-koron. i wkładki oszczęd. na 6%. 
10% dywidendy wypłaca za rok ubiegły

(2 7 5 4 3 -) R y r e k c y a .
Zaprowadzona sprzedaż na raty przy odpowied. g w arancji.

Colonial Works „Jam es Finder & Co.. Sheffield**

Sztućce z iikado srebra poręczone 
biało zostające.

S z t u ć c e  z P a r a g o n  s r e b r a  p o r ę c z o n e  b i a ł o  z o s t a j ą c e .
Sztućce z chińskiego sreb ra  z cięźk. czyst. nakładem sreb ra

K W I A T Y
na GWIAZDKĘ 1 IOWY ROK j

są najstosowniejszym, najprzyjemniejszym i najtańszym
Z !  p r e z e n t e m  S S

P olecam  n a d e r  gustow nie  u łożone  w iązank i ,  bukiety, koszyczki, źa rd in ie rk i ,  itp. 
wyroby, jak  rów nież  wielki z a p a s  roślin  pokojowych.

Ł U ilW IK  I R E E « E ,
Zakład ogrodniczy w Krakowie, ul. Lubicz Nr. 30, telefonu Nr. 107.

Filia Zakładu: Sukiennice Nr. 15, telefonu N r. 101.
Adres depesz s Freege, Kraków. (2773 4-6)

U k ł a d  l a m p  
i pająków

c. i k. uprzyw.^ 
fabryki

Kraków, 
Rynek L. 13,

poleca swoje W)roby

M F T E
I ć o c e  p l s i s z o w e  n a  s i o g 1!  t  P l e d y  p o d r ó ż n e ;

S Z L A F R O K I H IM A L A JA  
p o l e c a j ą  po n i s k i c h  c e n a c h  (2458 14-15)|

•. B S Ł E W S C Y
w Krakowie, obok kościoła N . P. Maryi.

J .P .  (1905-34-57)

P O R C E L A N A - F A J A N S - M A J0LIKA.
O ddaw na słynny  sk la i fabryczny

C 3 .  S C H E Ł Ł i n i G
w W 1 E D A IV , I I I . ,  Beafriccyosse JVr. 19 , 

poleca swój bogato  za  p a trzo n y  sk ład , w szelk ich  w  dz ia ł porcelany  w chodzących tow arów , 
serwisy stołowe, do kawy. berbaty i do mycia, w spaniale g lazurow ane od 3 złr. 
80 ct. wzwyż. — Filiżanki stołowe i płyty do tortów opraw ne w nik iel, stoliki 
do Herbaty orzechowe lub bambusowe z w yborow em i p ięknem i fajansowemi 

w kladanem i płytami ze sty low ą m alatu rą . *.2685-4-6)
CEN N IK I DARMO. Kosztorysy na wyprawy punktualnie i darmo.

Światła i kwiaty.
I Myśli zebrane z utworów Henryka 

Sienkiewicza przez Mariusza.
Pod  tym  ty tu łem  w yjdzie  w krótce  nak ładem  

[m oim  p iękna  i zajm ująca k s ią ż k a , n a  k tó rą  ni- 
In ie jszem  o«łaszam przedpłatę. C ena za 

egz. w ozdobnej o p raw ie , ze złocon. brzegam i, 
z p o rtre tem  M . S . w ynosi razem  z p rzesy łk a  
3 złr. «o ct. Poniew aż p rzed  g w iazdką  ty lk o  
n ieznaczna liczba egz. będzie  g o to w a , dlatego 

j uw zględni się  pierw  tych  prenum eratorów , k tó rzy  
[ zam ów ienie razem  z n a leży tośc ią  nadeślą.

D alej p o lecam : Famiętniki generała
|.I. Lewińskiego z 1§S1 r. Cena 3 złr.; 
[d la  m łodzieży n a  g * ia z d k ę : Skarbczyk pol- j sbi czyli k ró tk a  i popularna  h is to ry a  P o lsk i 
[p rze z  M. Ilnicką i Fr. Rawitę. P rzeszło  30 
| obrazków . Cena za egz. ozd. opr. 3 zła-, razem  
I z p rzesy łk ą . (2776-3-3)

P o z n a ń ,  ul. D ługa Nr. 8.
H. Kozłowski, w ydaw ca.

F irm a  is tn ie je  4 0  la t !

Na wilię na drzewko
r ó ż n e  o z d o b n e

P IE R N IK I  SA LO N O W E
w paczkach po 40, 30 i 20 ct.

Placek królewski przekładany
1 złr. 60 cent.

|Paczka przekładanych pierników
z konfiturą za 50 cent.

C a łu s ó w  3 0  z a  2 5  ct-.
W  FA B RY CE P IE R N IK Ó W

|K. M O LĘC K I1C IO
w KRAKOWIE 

przy ulicy B r a c k i e j  pod Nr. 5.
J .  P . (2633-5-5)

j H t M M l N M M *

*  HANDEL W I N

TT.

ega JP. pod firm ą (2710 7-12)

•  J. Gralewski
w  K rakow ie,

ul. Grodzka l. 44,
założony W r. 1806, utrzymuje na 
składzie wina węgierskie, austry- 
ackie, francuskie, reńskie i inne, 
oryginalny Cognac i araki francu­
skie, oraz wystałą śliwowicę syr- 
mińską i sprzedaje je  w większej 
lub mniejszej ilości, po cenach 

umiarkowanych.
Składy tranzytowe dla pro- 

wincyi) ulica Rracka S3, ul. Ęgf 
Stolarska 5, ul. Kanonicza 30.

I

Institutrice

Is
i

i

Cena za  sztukę
Łyżka . . . . .  ............................
W i d e l c e ...................................................
Nóż z angielskim ostrzem  stalowem 
Nóż, widelec, łyżka do wetów razem
6 łyżeczek .............................................
Chochla .  ........................................

Jh o ch e lk a  ...................................................

Mikado sreb. 
— ■55 
-■ 5 5  
-■ 9 0  

1-70 
1-25 
I 20 

-■60

Parag. sreb . 
-■ 6 0  
- • 6 0  

I — 
190 
1-50 
1-50 

80 —

Mamy zaszczyt zawiadomić szersze koła naszej Publiczności, iż w dniu 
dzisiejszym zawiązaliśmy G a lic y j s k ą  k r a j o w ą  S p ó łk ę  n a f ­
to w ą  pod firmą: „ S ta d n ic k i, Ż a b a , K o n a r s k i ,  k a t in k a ,  
k r u s z e n s h i  i  Sp.“ z k a p i t a łe m  5 0 0 .0 0 0  z łr .  w . a.

Celem Towarzystwa j*st eksploatacya ropy, w ślad zatem budowanie 
rafineryi i wogóle wszelkie interesa w zakres przemysłu naftowego wcho­
dzące. Wobec faktu, iż tylko wielkiemi kapitałami można osiągnąć poważne 
rezultaty, wykluczające hazard a dające pewne zyski, składamy sami jako 
założyciele sumę 10U 000 zlr. w. a., to jest po 20.000 złr. w. a. każdy.

Do złożenia uzupełniającej sumy zapraszamy wszystkich, komu sprawa |musicienne, cours d’Studes supćrieures en langue 

rozwoju przemysłu krajowego leży na sercu i kto pragnie dla swego kapi 
tału znaleść możebne zyski i korzystne oprocentowanie.

Musimy dodać, że każdy przystępujący do naszej spółki staje się w sto­
sunku do kwoty, z jaką przystępuje, współwłaścicielem wszystkich terenów, 
kopalń, maszyn, narzędzi, budynków i wogóle całego majątku Spółki.

Za obowiązania swoje względem Spółki odpowiada właściciel udziału li 
jijlk o  kwot}, i jak} do Spółki przystąpił i nie będzie do tad n jc h  d , lSz , c h | ^ £ > ™ ^ l * P ^  J g g M -  d ™ - ;  
[dopłat zmuszonym.

Cena udziału wynosi 500 (pięćset) złotych w. a.
Chcąc ułatwić przystępującym do Spółki nabycie udziałów, postanowili­

śmy zapłatę kwoty deklarowanej rozłożyć na trzy raty, z których pierwsza 
[równająca się połowie całej sumy udziału t. j. 250 (dwieście pięćdziesiąt)] 
złr. w. a. zaraz, druga równająca się jednej czwartej części całej sumy 
udziału t. j. 125 (sto dwadzieścia pięć) złr. w. a. najpóźniej dnia 1 lipea 
1896 r., a trzecia równająca się także jednej czwartej części całej sumy 

[udziału t. j. 125 (sto dwadzieścia pięć) złr. w. a. o tyle, o ile się pokaże 
potrzebną do rozwoju interesów — zapłaeoną być ma. Być jednak może, 
że przy pomyślnym biegu przedsiębiorstwa zapłacenie tej trzeciej raty okaże]

[się zbytecznem.
Roboty wiertnicze prowadzić będziemy równocześnie na dwóch lub trzech

franęaise, allem ande, ang laise  e t po lonaise  cher- 
che p lace p o u r finir ćduca tion  de jeu n e  filie. 
D ix ans de practique. B rillan ts certificate. E erire  
sous Clementine poste  restan te  Lwów. 

(2819-2 3)

R ealność
brze p rocen tu jąca  się, je s t  do sprzedania. W ia­
dom ość w  Biarze homisuwo - inform s' 
cyjnem W ł. Jaworskiego w Krako­
wie p rzy  ul. G r o d z k i e j  L . 30. (2753-4-4)

Chińs. sreb. | naszych terenach pod nadzorem fachowych techników.

D w ie  j a ł ó w k i
dwuletnie i k r o w ę  siedmioletnią 
pełnej krwi Simmenthalskiej —  oraz 
b u h a jk a  dwuletniego pół krwi

210
2 —

1-50 
4 5 0  
5 —
6 ' —

2 — 
kawiarń,

Majac nabyte znaczne terena naftowe, w gronie swoim ludzi fachowych I Simmenthalskiej ma do spizedania 
J ’ ° J 'dwór w K r z y w a c z c e ,  pocztawielki kapitał do dyspozycyi, sądzimy, że Spółka nasza ma wszelkie szanse

,, • ’ * a a ■ ■ i • [Mogilany. Jałówki po 50 ct., krowapomyślnego rozwoju i z czasem przyczyni się do podniesienia ekonomicznego | . 4q ct żywej wagi

Jedyna niezawodna

na szczury, mjszy domowe i polne,
Przew yższa w szystk ie  dotychczas w ty m  celu 
używ ane. D ziała  tru jąco  tylko,ua gryzoni 
(g lires), jak  szczur, m ysz , k ró lik . D la ludz 

i zw ierzą t dom ow ych nieszkodliwa. 
P rep a ra t ten  nie p od lega  ^ p s u c iu , 
n ie  jeg o  p ro s te , sk u tek  zdumiewający, 

W y sy łk i w puszkach  po 30, 60 ct. i  z .. 
pocztą o 10 ct. więcej. ;za lis t fracht, i  opakow.) 
u sku teczn ia  odw rotnie za zaliczką- .
S k ła d  i laboratoryum  p rzetw orów  ch em iczn ych

J a n a  J l lc h u i^ J
m agistra  farm acyi w BOCH .

1 kilo  trucizny  złr. 2 — , 4 ‘/t k ilo  z łr. 7 50,
S k ład y  w Krakowie: R eim  ■ i 

H anak  i SdóŁ , F r . Z opoth  i b p o ł . , apteK i. 
F  G ra lew sk i, E . H eller, L. M arcisiew icz, G. 
O tow ski, A. R eifer, K . W iszn iew ski; ap tek i 
w Galicyi: B aranów , B ochnia, B rzesko, D ą 
browa, D ębica, D obczyce, G orlice d roguerya, 
K rynica, N iepołom ice, S k aw ina , Sucha , T ar­
n ó w  J  Niesiołow ski i M. A d ler, T yczyn  Za

f Ą “ w,e»«* T s?'Pk“:m S S ‘)St. G utw iński, Jaw o rze  A. Jan ick i. (2725 6 )

Sortow any skład  serwisów do kawy i herbaty, zastaw  stołowych, urządzeń do hoteli 
poręczone, biało zostających. Gwizdki sygnałowe dla cyklistów 30, 50 ct.

Jedyny sUładi ADOLF THISSKF, WIEW, II ., A s p e r n g a n e  Sr,
D ow olne zestaw ienie w gustow nych pudelkach . R o zsy łka  za zaliczką.

Z a d z i w i a j ą c a  n o w o ś ć !  P a t e n t  T l i e <  f o r d .
P rze d m io ty  da u ż y c ia , o zd o b y  i  z b y tk u

z angielsk iej materyi drzewnej, gustowne, trw ałe  i niepękające, we wszel 
kich  barw ach, ślicznie w ykonane:

Koszyczek na chleb podłużny i okrągły cnt. 50, 60, 70, 80 cnt. i I z łr . 
Filiżanki na wodę 50, 60, 70, 80 cnt., z łr . T20, 1-70.
Faejrki do kwiatów 50, 60, 70, 80 c n t , z łr . I‘20, i’50, 2 —, 2 50. 
Szafeczka ze zmiotką z łr . 31—.
Półmiski podłużne i okrągłe 50, 60, 80 cnt., z łr . I'—, 1*20, 1-50.
Serwis do mycia kompletny z łr. 6 50, 8 50.
Spluwaczki z łr. I '—, l'50, i w iele innych szczególności.
Główna rep rezen tac ja  angiel. akcy jn . tow arzystw a fab ry k i p rzedm iotów  

z m atery i drzew nej w Londynie: (2697-2-6)
ABłlŁF TAIJSSKF w  W IE D Ilf , II ., Asperngasse 1. 3.

Okazya na Gwiazdkę!
Z powodu niewłaściwej temperatury pory 

zimowej — w y s p r z e d a j e  w s z y s t m e
t a w a r y  t o f e c lo w e  z i m o w e  n iż e j
c e n  fa b r y c z n y  c i i  JP. (2772-4-4)

Maks Liebeskind
w KRAKOWIE, ul. Grodzka L. 8.

O wczesne zam ówienia z prow incyi uprasza się.

okolicy, w której rozpoczyna przedsiębiorstwo. Zapraszamy przeto Szanowną 
Publiczność do przyjęcia udziału w naszej Spółce.

Wszelkich bliższych informacyj udzieli p. Adam, Kalinka, właściciel 
|dóbr w R a d l n e j ,  poczta Tarnów i p. Stanisław Żaba, właściciel dóbr 
w G ó r z e  Z b y l i t o w s k i e j ,  poczta Tarnów.

Pieniądze mają być odesłane do Towarzystwa Wzajemnego Kredytu 
w Krakowie, lub do filii tegoż Towarzystwa we Lwowie, albo też do Banku 
dla krajów koronnych w Wiedniu (Landerbank) a conto firmy: „Galicyjska 
krajowa Spółka naftowa: Stadnicki, Żaba, K onarski, K alinka, Kruszewski 

[i Spółka." (2483-12-12)
Tarnów, dnia 10 listopada 1895 r.

J a n  h r . S ta d n ic k i,  S ta n is ła w  Z a b a , H e n r y k  h r . K o n a rsk i,
A d a m  K a lin k a ,  B o lesła w  K ru szew sk i.

(2780-3-4)

B ra F H IU K H Y M  LEHUIULA

balsam brzozowy.
I a

L. LUSERA plaster dla turystów.
Pewnie i srybko działający środek 
na odgniotki, odparzenia, t. z 
twardą skórą na podeszwach ę, 
i piętach, na brodawki i 
wszelkie inne t#arde Jop i 

narośle skórne.
Skutek p oręcz© ny.^ ^ ^S  

Do nabycia
w aptekach.
(2696-26 )

Liczne 
podzięko­

wania są do 
przejrzenia 

%o głów. składzie 
j Z  rozsyłkowym :

bżjF  *-■ Schwenk’s Apoth.
A ^  Meldllng'-'Wlen.

Tylko prawdziwy, jeżeli każdy 
opis użycia i każdy plaster ma o- 

bok umieszczony znak ochion. i pod­
pis; dlatego należy na nie uważać i nic 

njewartające naśladownictwa odrzucaó.
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TARNOWIE J. Niesiołowski, w STANISŁAWOWIE Dr. Beilł.

Już sam sok roślin­
ny płynący z brzo­
zy, jeżeli w pniu wy- 
świdrowano dziurkę 
znany jest od nie­
pamiętnych czasów 
jako najznakomitszy 
środek piękności; je ­
żeli jednak ten sok 
wedle przepisu wyna­
lazcy przyrządzony 
zostanie w drodze che­

micznej jako balsam, w takim razie zyska 
dopiero prawie cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub 
inne miejsce skóry tym balsamem, to ju i  
nazajutrz runo odpadają prawie 
nieznaczne łupieże ze skóry, któ­
ra  staje się przezto lśniąco błaią 
t delikatną.

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy 
zmarszczki i blizny z ospy i nadaje mło­
docianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, 
delikatność i świerzość, usuwa w najkrót­
szym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, 
czerwoność nosa, stłuszczenia i wszelaie 
inne nieczystości cery. Cena słoika z opi­
sem użycia 1 zła. 50 ct. Hr. Lengicia 
mydło Henzoesowe, najłagodniejsze 
i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, u- 
myślnie przyrządzone po 60 ct. (2695-93-)

Do nabycia w każdej większej aptece, mia­
nowicie : w e  L w ow ie u Z. Ruckera; w  K rakow ie  
u Wiktora Redyka; w  C zern io w ca ch  u Goh- 
chowskiego nast. Mahl apt., Schmiedt & 
Fontin droguerya; w  T arnop olu  u Marcyana 
Krzyżanowskiego; w  T arn ow ie  u Maurycego 
Adlera, J. Niesiołowskiego; w  B ie lsk u  u 
Alfreda Blumenthala i w Crogueryi A. Haas.
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Prośba o zwrot. .
W  dniu 19go  g rudnia  przez nieu 

wagę posługacza kolejowego na dworcu 
w Lwowie zamieniony został mój czarny 
skórzany kuferek już dobrze używany.

Obecnego posiadacza mojego kuferka 
proszę uprzejmie o zwrot pod adresem 

Ignacy K arkowski, dyrektor kopalń 
w  Harklowy, stacya kolei Skołyszyn.

(2857-1-3)

s
J A B Ł l i A

bardzo piękne i smaczne (rajskie i t. p.) 
z własnego og odu, wysyła w 5-kilowych 
pakietach, póki zapas starczy, po z ł r .  
1*30 , 1*30 • 1*10, za pobraniem lub 
poprzed. nadesłaniem należytości, o p l a -  
tnie do każdej stacyi poczt. (2627-7-18)
M ieczysław  Gonet w  K orczynie p.Zoco.

OLIWĘ KAUKAZKĄ EOLmCZYCH
1. gatunek 28 sir. — II. 21 złr — III. 22 złr 

za 100 kilo loco K raków ;
Pasy do maaz)ii, 6*łacliiy nieprzema­
kalne, Latarki stajemne i rętzne, Srót, 
liOthi i Unie, Tłnaiez do smarowania 
(Uroni . Smarowidło nieprzemakalne 
do butów — polecają po cenach najtańszych

R e ! iii i  F r ie d r ic h ,
R y n e k  37, KRAKÓW, linia A - B

JP . (2728-5-6;

Kufereczki do podróży
płócienne, lekkie, eleganckie, wygodne 
i tanie, z okuciem niklowetu od 1 złr. do 
złr. 1-90; zaś kufereczki na  kapelusze bar­
dzo praktyczne od złr. 1'58 do 230, oraz 
pudełka do p rzesy łek  lnb przechow yw ania  
różnych rzeczy w najrozmaitszej wielkości 
poleca J a n  Z im ler, P la c  M atejki 
ul. K u r n ik i Ł. 3 n  K rak ow ie . 

(2718 4-4)

l i V Z l !  V
w  n a jw ię k s z y m  w y b o rze  i n a jta n ie j  

j .  p . w  h a n d lu  pod  firm ą  (2778-3-6)

Andrzej  S c h u l t z
w  K rakow ie, R y n ek  Ł. 33 .

Cennik na żądanie darmo.

ła t w y ,  bardzo zy sk o w n y

zarobek
w danym  ra z ie  s ta ła  p en sya  
dla k a żd eg o  , kto chce się zająć 
sprzedażą prawnie wystawionych ra ta l­
nych lis tó w  i lo so w y c h  k s ią ­
żeczek. — Oferty przyjmuje k a n t o r  

w y m i a n y  (2623-8-10)

H. Fuchs w Budapeszcie,
Kecskemetergasse Nr. 1. Firma załóż- 1866.

ZIÓŁKA PIERSIOWE
D r .  S E E ®  B J f f i G E K A

przeciw : ba§xlowl, uoorczywym k n ta -  
rorn, zapaleniu gaidła, chrypce, oraz 
zaflegmtenin i t. p. (2434-16-)

Paulet 80 ct., 10 pakietów opłatnie pocztą, 
g g r  Do nabycia Jedynie prawdziwe 

w a p t e c e  „pod złotą głow ą“ AHIOLDI 
REIF1B1 w Krakowie.

Herbatę Congo ;lrp'ST . “ Ł r 2
Herbatę Pecco Congo likatnym zapa

chem po 3̂  złr. 50 ct. do 6 złr. za k ilo ;
" “  z łagodn, ,

delikatnymHerbatę Pakling Congo
zapachem po 6 złr. za k ilo ;

Herbatę Souchong liściem po 2 złr. za
kilogram ; (2756-3-14)

rozsyła za zaliczką

A.  II®  I A I D Ł ,
handel dowozowy herbat i rumu 

w Bernie moraw.

F
Blau & Co. w Wiedniu,

II., Dresdenerstr. 68c., telefonu Nr. 6137,
wyrabia r

pilarki od tyłu wiercące, 
gwintowe narzędzia do krajania, 
wiertaki,
kalibry, (2578-8-12)
narzędzia instalacyjne,
machiny do szybkiego świdrowania

Illustrowany cennik darmo.

3 ^

Złociste remontoary
kotwicowe męskie, nie do rozróżnienia od 
prawdziwego z ło ta , rozsyłam jak długo zapas 
starczy za bezcen tylko złr. 3*5®, złociste 
diimskie remontoary kotwicowe złr. 
4*85. Za dobry chód 2 lata poręczenia. Zło­
ciste łańcuszki do zegarków męskie 

i  damskie po złr. 1*30, pierścionki zło­
ciste po złr. 1*30, wszystko opłatnie i oclone 
za zaliczką lub za gotówkę (także w markach 
listowych). Feith’s Weuheiten*Vertrieb, 

Mresden-A. 9. (2267-5-)

Do wynajęcia
przy ulicy P a ń s k i e j  Nr. 11, I-sze 
p ię tro : 3  p o k o j e , p r z e d p o ­
k ó j, k u c h n ia .  s tr y c h , p i ­
w n ic a  i w § p ó łiia  p r a ln ia .

Bliższa wiadomość na miejscu.

KRAKOW, UL. SZEWSKA L.6
WYKONUJE WSZELKIE ROBOTY

, -;yi

WZAKRES KONFEKCYI DAMSKlEi 

WCHODZĄCE PUNKTUALNIE 
S U M I E N N I E .  

k.0DŁUG OSTATNICH ŻURN

(2829-2-S)

RIIGATUJR d’ISPIC '0f,A?T„$!E
W głów n. apt. Skład g ł.w P aryżu ,20  ul.S*-Lazare

(2690-2-52)

Kraków, Rynek 1.13, 
POLECA

Lampy w sze lk ieg o  ro ­
dzaju,

Lichtarze,
Pająki, JP 2825 3 3) 
Świeczniki,
Stoliczki (nadzw yczaj 

gu stow n e),
Słupy na w azony, 
Talerze dekoracyjne, 
Wyroby m ajolikow e, 
Wazony na k w ia ty  itp .

po najprzystępniejszych cenach. l
B I L  K f r M e k s *

w  N eustift koło Ołomuńca,
g r o b y  Pańskie, 
o ł t a r z e  Bożego 
Ciała, oraz groty  

z Lourdes,
zostały przez Ojca św. 
L eonaX llI odznaczone. 
Uznanie katolickiej teo- 
logicz. akademii w Pe­
tersburgu, niemieckiej 

misy i w Carog rodzie. 
Illustr. cenniki opłatnie. 
Dostawa za poręczeniem. 

(2750 2-4)
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odtłuszczone i  lekko rozpuszczalne
o r a z

C z e k o l a d y
u z n a n e  jako znakom ite  gatunki.

H A R T W I G  iVOGEL
W  B o d e n b a c h n/E

i
Do nabycia prawie we wszystkich cukierniach, 
handlach kolonialnych, łakoci i drogueryach. 

(2454-13-78)

Wydawnictwo GEBETHNERA i WOLFFA w Warszawie.

Jlajstargze pigmo Obrazkowe Polskie

TYGODNIK IliIiUSIROW»HY
O R G A N  S P O Ł B C Z N Y , 

L I T E R A C K I , A R T Y S T Y C Z N Y  I  N A U K O W Y .

Od Nowego Roku p o w ię k s z a  o b ję to ść  o  V2 a r k u sz a  
c z y l i  o  5 0 . 0 0 0  w ie r s z y  druku r o c z n ie ,  dawać 
będzie w każdym numerze: 20 dużych stron tekstu i illustra-
cyi (około 1.000 rocznie), okładkę kolorową i dodatek bez­

płatny powieściowy (16to strono wy).

Obecnie drukuje T ygodnik  Illu strow an y  powieść egipską

B O L E S Ł A W A  P R U S A
pod tytułem :

. ■ r ’A M R . A W I W 4 4  ‘ 2 -

po ukończeniu której rozpocznie

JU BILEU SZO W Ą  POW IEŚĆ

H E N R Y K A  S I E N K I E W I C Z A
A u to r a  „ O g n ie m  i  m ie c z e m 44.

W arunki prenum eraty „Tygodnika lllustrowanego“ wraz z bezpłatnym 
dodatkiem powieściowym wynoszą:

We Lwowie i Krakowie: kwartalnie złr. 3.60, półrocznie złr. 7.20, 
rocznie złr. 14.40. — Na prowincyi: kwartalnie złr. 4.20, półro­

cznie złr. 8 .40, rocznie złr. 16.80.
Prenumeratę przyjmują wszystkie księgarnie i kantory pism.

Adres redakcyi: Krakowskie-Przedmieście 17, w Warszawie.
(2770 5-9)

B T  K 4 I M 5 A K

■  C Z U B A - D U R O Z I E R  &  C o .
F ab ryk a  fr a n c u sk ie g o  k o n ia k u  w  PROIHOHTOR.

GŁÓWNA REPREZENTACYA: (2551-11-30)

RUDA & BLOGHMAM, w  WIEDNIU - BUDAPESZCIE.
SC IWszędzie do nabycia.

F A B R Y K A  M A S Z Y  W

M A K S A  K O R N A
w WIEDNIU, Hernaiser Haupstrasse Nr. 150.

S p ecy a ln y  w yrób
P ał do r z n i ę c i a  drzewai

i wszelkiego rodzaju

MASZYN DO OBRABIANIA DRZEWA
jakoteż (2255-11 52)

msm* » do wyi*ol>ii narzędzi.
U l u s t r o w a n e  c e n n i k i  d a r m o  i o p ł a t n i e .

Zam ówienia na Św ięta
na l i y ,  n i i j o n e z y ,  oraz WAintamy 
w i l i j n e  — przyjm uje JP*(2823 3 3)

Restauracya 1IALEXANDRE“ w hotelu Saskim
w  K rakow ie  

po bardzo umiarkowanych cenach.

Societe Franco-Autrichienne
pour les arts industriels,

Vienne, I., Kolowratring 14, au ler*
= = = = =  (2676-7 8)

G r a n d e r  l o i i v ^ a u t e s
m m v e . 1 ® H . K a m ® a a

T apis e t R id au x  de to n s  genres.
T a p i s  €&€*> S c l m i i e d e b e r g .

H .  F R I T N C H
DOM  H A N D L O W Y  w K rakow ie, M ały rynek,

M aS cic ie l sz lach etn ych  w innic w S z e y i przy Tokaju,
POLECA JP . (2832 2-2)

Wina węgierskie, austryackie, reńskie i francuskie, 
oraz Herbaty chińskie

w wyborowych gatunkach, p o  cenach umiarkowanych.

Das Aanoncen-Bureau
fUr katholische B latter und Volksschriften 

von Hubert Friedl in Wien, V.,
besorgt die E insehaltung von In se ra ten  (Reclamen) in  aUen 

, katholischen B ta tte rn  des In- und  Auslandes.
Der Inseren t e rsp art dureh dieses In s titu t bei Er- 

theilung von Annoncen-Auftragen an  die verschiedenen 
Zeitungen eicht nur MUhe. und Zeit, sondern erba lt be- 
s tim m t ebenso billige P reise , wie bei d irec te r Bestellung 
berechnet. Ricbtlge, das heisst, passende Auswahl von 
Zeitungen, Abfassung von A nnonoentexten, bestm ogliehste 
P laeirung der In sera te , sowie H erstellung von ClicM ’s 

(Galvanos) zum Selbstkostenpreis, w erden coulant besorgt. Zeituugsverzeichniss und 
K ostenberechnung w erden au f W unsch eingesendet. (10 k r  -Markę.)

S Z A M P A N
Due de Montebello. u

Ch f i t e a u  d e  M a r e u i l  s / Ay ,  własność obszarów winnic k s i ę c i a  
orleańskiego.

Firma założona 18 38 r.
G ł ó w n i  z a s t ę p c y  d l a  A u s t r y i - W ę g i e r :  

P E K A R f i f t  & Ł E D E R E R  w  W i e d n i u ,  X I X / , ,  S c h e g a r g *  8 ,
firma dowozowa rumu Jam aika, herbaty, win hiszpańskich i francuskich.

Do nabycia we wszystkich znaczniejszych handlach korzeni i łakoci. (2673-8 20)

C. k. austryackie koleje państwowe.

w a ż n e g o  o d  d n ia  I g o  m a ja  1 8 9 5  rofitn (wedJftag e s a s u  ś r o d k o w o  - e u r o p e j s k ie g o ) .
Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza):

5T0 rano pociąg mięszany z Podgórza Pł.
5-16 „ „ \  z „ przystanku

6-31 rano 
638 „

pociąg posp. Nr. 3 z Krakowa 
z Podgórza Pł.

8-00 rano pociąg osob. 23 z Krakowa 
8-13 „ „ 1014 z Podgórza Pł.
819  „ „ „ „ przystanku

8-37 rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa 
8.49 „ „ „ „ „ Podgórza Pł.

8'45 rano pociąg mięszany z Krakowa (p. Zw.)
8-59 n n n "mięsz. z Zwierzyńca
9-05 przed poł. poc. osob. z Podgórza Pł.
9-11 „ „ „ u » przystanku

10'30 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa
10-42 z Podgórza Pł.

12 20 w połud. poc. mięsz. 461 z Krakowa 
1235 po „ „ „ „ z  Podgórza PŁ

2 40 po połud. pociąg posp. Nr. 5 z Krakowa

2'43 po poł. poc. mięszany z Krakowa (p. Zw.)
2-58 n n » h z Zwierzyńca
31 0  ,  „ „ „ z Podgórza Pł.
3-16 „ „ „ „ n n przystanku

6-35 wieczór poc. osob. 
6-45 „ „ „

Nr. 17 z Krakowa 
„ „ z Podgórza Pł.

6 51 wieczór poo. osob. 1020 z Podgórza Pł.
6 57 przystanku

| do Oświęcimia, ma tam połączenie do Wie­
dnia i Wrocławia.

do Fodwołoczysk, ma połączenie w Pod­
górzu Pł. od Suchy, w Tarnowie do Nowego 
Zagórza i do Nowego Sącza, a od 25 czer­
wca do 15 września i do Orłowa; w Rzeszowie 
do Jasła i Nowego Zagórza, a w Przemyślu do 
Chyrowa i Nowego Zagórza.

do Chabówki (Zakopanego), Rabki i Maza­
ny dolnej bez zmiany wagonów. Kursuje 
tylko od 25 czerwca do 15 września.

do Lwowa, ma połączenia w Podgórzu Pł. 
od Suchy, Kalwaryi i Wadowic, w Bierzano- 
wie do i od Wieliczki, w Dębicy do Rozwa­
dowa i Nadbrzezia.

do Hnsiatyna przez Suchą, N. Sącz, N. Za­
górz ; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowic 
i B ielska, w Suchy do Żywca i Zwardonia, 
w N. Sączu do Orłowa i Koszyc.

do Podwołoczyak,  ma połączenia w Tar­
nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do 
Jasła i N. Zagórza, w Jarosławiu do Sokala, 
w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisław.

do Wieliczki.

do Lwowa, ma połączenie we Lwowie do 
Podwołoczysk i Suczawy.

do Oświęcimia.

do Rzeszowa, ma połączenie w Podgórzu- 
Płaszowie do Suchy, w Bierzanowie od Wie 
liczki, w Tarnowie do Nowego Sącza.

do Snchy, ma połączenie w Podgórzu Płasz. 
z Krako\

Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza):
4-45 rano pociąg osob. Nr. 12 do Podgórza Pł.
500  

605  rano
fi lL  * 
622  „ 
6-36 „
6-52 rano
7-00 „

Krakowa

poc. osobowy' do Podgórza przyst.
Płasz.

mięszany
n

pociąg posp.

„ Zwierzyńca 
„ Krakowa (p. Zw.) 1

Nr. 2 do Podgórza Pł. j 
„ „ „ Krakowa I

od poc. Nr. 17 z Krakowa.
7-10 wieczór pociąg mięsz. z Krakowa
7-25
7-31 i  
787
8-10 wieczór
8-23 „

9-15 wieczór 
923 „

z Zwierzvńca I d o  C ł*ylr o w a  P™ez Suchą, N. Sąo:
;  osob. z Podgórza Pł. i * ó r z ' ma P i e n i a  w Kalwaryi ,

i, » przystanku 
poc. mięsz. 463 z Krakowa 

„ „ „ z  Podgórza Pł.

S
,oz, N. Za- 

do Wado-

do Wieliczki, ma połączenie w Bierzanowie
od pociągu Nr. 16 ze Lwowa.

poc. posp. Nr. 1 z Krakowa 
z Podgórza Pł.

I do Podwołoczysk i Snciawy przez 
> Lwów, ma połączenie w Rzeszowie do Ja- 
) sła i N. Zagórza.

10-55 w nocy poc. osob. Nr. 11 z Krakowa 
U  05 „ „ „ „ „ z Podgórza Pł. Nr. 4 do Podgórza Pł. 

„ - „ Krakowa

do Podwołoczysk ,  ma połączenia w Tar­
nowie od 1 czerwca do 30 września do Or­
łowa i Koszyc, jakoteż do Zagórza przez
Stróże; w Dęoicy do Rozwadowa i Nadbrze- 9'28 w nocy poo. posp. 
zia, w Rzeszowie do Jasia, w Jarosławiu do 9-35 ,  „ „
Rawy ruskiej, Sokala i Bełżca, w Przemyślu 
do Chyrowa, Stanisławowa i Stryja.

Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 ct., a z mapą Galicyi po 20 ct. we wszystkich stacyach c, 
pociągach, jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnem B u j a ń s k i e g o ,  w księgarni K r z y ż a n o w s k i e g o ,  w cukierni Man

i w handlu P o r ę b s k i e g o  i Z i ml e r a

8 31 rano pociąg osob. 1019 do Podgórza przyst. j 
8-37 „ „ „ „ „ Płasz. I

8 43 rano pociąg osob. Nr. 18 do Podgórza Pł. i
8-55 „ „ „ n n n Krakowa i

10-22 przed poł. poc. miesz. do Podgórza przyst. I
10-28 „ „ „ „ „ „ Płasz. \
10 36 „ n n r n Zwierzyńca j
1150 „ „ „ „ „ Krakowa (p. Zw.) |
10-55 prz.poł. poc. mięsz. Nr. 462 do Podgórza P ł. j
U - 1 0 ..................................................... Krakowa i

z Podwołoczysk, ma połączenia w Przemy­
ślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasia, 
w Tarnowie od Igo czerwca do 30go września 
z Koszyc i Orłowa.

z Bnciacza przez Chyrów, N. Zagórz, N. 
Sącz, Suchą, ma połączenia w Nowym Sączu 
w czasie od 1 czerwca do 30go września od 
Orłowa i Koszyc.

z Podwołoczysk i Suczawy pr. Lwów.

z Suchy, ma połączenia w Kalwaryi z Wado­
wic, a w Podgórzu Pł. do poo. 18 do Krakowa, 
jakoteż do poc. 15 do Wieliczki, Rozwadowa 
i Lwowa.

z Rzeszowa, ma połączenie w Tarnowie od 
Nowego .Sącza w Bierzanowie z Wieliczki, 
a w Podgórzu Pł. od Suchy i Wadowic.

z Oświęclma.

2-24 po poł. poc. pospieszny Nr. 6 do Krakowa

2-33 po poł. póe. osob. Nr. 14 do Podgórza Pł. I 
2-45 „ „ „ „ „ „ „ Krakowa

4-12 po poł. poc. osobowy do Podgórza przyst. 
4-18 „ „ b „ „ . » . P łasz.
4-28 „ „ mięszany „ Zwierzyńca i
4-42 b b » b Krakowa (p. Zw.)

6-27 wiecz. poc. mięsz. Nr. 464 do Podgórza Pł. i
6-45 „ » » „ n „ Krakowa j

7-24 wieczór poc. osob. 1013 do Podgórza przyst.: 
7’30 b b b b b b Płasz. ,
7-42 b » b 24 „ Krakowa !

8 05 wieczór poo. osob. Nr. 16 do Podgórza Pł. I
8-20 b b b -  « Krakowa I

8-53 wieczór poc. mięsz.
8 5 9  b
9*08 B B B
9*22 n - n

do Podgórza przyst. 
b b Płasz.
„ Zwierzyńca 
„ Krakowa (p. Zw.)

z Wieliczki, ma połączenie w_Bierzanowie 
do Lwowa.

ze Lwowa, ma połącz, we Lwowie z Podwo­
łoczysk, Suczawy, Stryja i Bełżca, w Jaro­
sławiu od Sokala, w Dębicy od Rozwadowa 
i Nadbrzezia, a w Tarnowie od Orłowa i 
Mszany dolnej.

ze Lwowa, ma połączenie w Przemyślu od 
N. Zagórza, w Jarosławiu od Sokala, w Rze­
szowie od Jasła, w  Dębicy od Rozwadowa 
i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa i Msza­
ny dolnej.

z Huzlatyna przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, 
Suchą ; ma połączenia w Suchy do Zwardo­
nia i Żywca.

z Wieliczki ma połączenie w Bierzanowie do 
Rzeszowa, w Podgórzu-Pł. do Kalwaryi, Wa­
dowic, Suchy, N. Sącza i N. Zagórza.

z mazany Rolnej, Chabówki (Zakopa­
nego) i Rabki bez zmiany wagonów, tylko 
od 25 czerwca do 15 września.

z Podwołociyik, ma połączenie; w Prze­
myślu od Stanisławowa, Stryja i N. Zagórza,, 
w Bierzanowie do Wieliozki.

z Oświęcimia ma w Skawinie połączenie 
od Kalwaryi, Wadowic i Białej, a w Podgó­
rzu Pł. do Lwowa.

z Podwołoczysk, ma połączenia: w Prze­
myślu od Stanisławowa, Stryja przez Chy­
rów, w Jarosławiu od Bełżca, Sokala i Rawy 
ruskiej w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy od 
Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od 
Koszyc, Orłowa i N. Zagórza. (2512-24-)

k. kolei państwowej, u konduktorów przy 
r i a i o ,  w handlu F i s c h e r a  (linia A—



CZAS z Środy 25 Grudnia 1895.

CERATY na stoły i meble.
P R Z E D Ś C I Ó Ł K I  

ceratow e i z L i n o l e u m .

C H O D N I K I
ceratowe, k okosow e i z L inoleum .

j ó ż k i  kokosowe, szczotkowe i żelazne, 
dzczotki do przedpokoi.

K A L i O i S ^ E ]
p ra w d z iw e  ro s y jsk ie .

M a s e  w o s k o w ą  do podłóg.
Masę francuską do posadzek.

G L A Z U R Ę  b u rsz ty n o w ą  i s p i ry tu ­
so w ą  do  la k ie ro w a n ia  p o d łó g .

R E I M  i F R I E D R I C H
Skład farb i materyałów „pod czarnym psem“ 

K r a k ó w  —  R y n e k  Ł .  37. — U i n i a  A  — B
p o le c a j ą  p o  c e n a c h  n a j u m ia r k o w a ń s z y c h .

Wałeczki, Kit i Gips
do  z a o p a try w a n ia  d rz w i i o k ien .

Smarowidło
do o b u w ia  n ie p rz e m a k a ln e .

LATARKI s ta jenne , rą c z n e  
i k ieszonkow e.

A r t y  k u  ł y  §  u  m  o w e
te c h n ic z n e , c h iru rg ic z n e  i h y g ie n ic z n e .

Aparata pokojowe do gimnastyki.

Perfumy i mydła toaletowe
z pierwszorzędnych fabryk angielskich, fran­

cuskich) niemieckich i krajowych.
W O D Ę  K O L O N S K A .  

Rozpylacze do perfum.
P u d e r  b iały  i różo w y .

P u s z k i  i  ł a b ę d z i k !  d o  p u d r u .  
W o d ę , p a s t ę  i p r o s z e k  d o  z ę b ó w .

W y r o b y  s z c z o t l i a r s f e i e
i ró ż n e  in n e  a r ty k u ły  d la  g o sp o d a rs tw a  

dom ow ego .

Z am ów ienia zam iejscow e uskuteczn ia s ię  odwrotnie.
C o d z ien n ie  d w a  ra z y  w y s y łk i po cz to w e . J P .  (2838)

Wodę do włosów. — Gąbki i szczotki toaletowe
i w ielki wybór 

rozmaitych innych artykułów  toaletowych.

KSIĘGARNIA, CZYTELNIA, SKŁAD 
I WYPOŻYCZALNIA NUT, ORAZ GŁÓWNA 

EKSPEDYCYA PISM PERYODYCZNYCH

L,
35 Waj większy wybór lamp po cenach bez konknrencyi tanich.

w  K rakow ie , ul. O rodzka  />. 4 0 ,
poleca następujące nowości własnym na 

kładem wydane:
Braun Jan. Potpourri z pieśni pol­

skich na cytrę, zeszyt I. ozdobiony bar­
dzo gustowną kolorową okładką. Ceoa 
złr. 1-20, z przesyłką złr. 1*26. 

(Dałęzowska T. J.  Po ciernistej dro 
dze, powieść historyczna z dziejów po­
wstania 1830 r., dla młodzieży z 8ma 
ilustracyami. Cena w oprawie kartono­
wej złr. 1-80, w ozdobnej oprawie płó­
ciennej złr. 2 40. Z przesyłką o 20 ct. 
więcej.

G alęzow ska T. J. Błysk słońca,
powieść historyczna z czasów wojen 
Napoleona I . , dla młodzieży, z 6 ilu­
stracyami. Cena w oprawie kartonowej 
złr. P60, w ozdobnej oprawie płócien­
nej złr. 2. Z przesyłką o 20 ct. więcej. 

Orion. History^ Polaka w niewoli, roz­
łożona na dnie i miesiące. (1764— 1894) 
Cena złr. 130, w ozdobnej oprawie płó 
ciennej z herbami Polski, Litwy i Rusi 
złr 1 80. Z przesyłką o 20 ct. więcej. 

Zy h M aurycy. Rozdziobię. nas kru­
ki, wrony, obrazki z krainy mogił i krzy 
żów. Cena złr. 2. Z przesyłką o 20 ct. 
więcej. _ _ _ _ _  (2834 3 6)

M a  g w i a z d k ę !
poleca księgarnia wielki wybór ks ązek 
i dzieł ilustrowanych dla młodzieży i dla 
osób d‘. rosłych. Katalogi wysyłamy bez­

płatnie.

Księgarnia nasza przyjmuje również
P r e n u m e r a t ę
na czasopisma polskie, niemieckie, francu­
skie, angielskie i włoskie, zapewmaiac 
odbiorcom regularny i szybką ekspedycyę. 
Katalog czasopism przesyłamy na żądanie 

darmo i opłatnie.
W celu zapoznania Szan. naszych od 

biorców z najnowszemi wydawnictwami 
polskiemi i ułatwienia im wyboru książek, 
wydawać będziemy każdego miesiąca od 
Nowego roku począwszy

g p  Katalog nowości
który każdemu, kto poda swój adres i ze 
chce z naszą księgarnią w stałych sto 
sunk ach zostawać — bezpłatnie wysyłać 

będziemy.

P O S T Ę P19
Froterowanie i zapuszczanie posadzek 

zyszczenia okien, szyb wystawowych 
lamp gazowych, trzepanie mebli i dy­

wanów — uskutecznia tanio, szybko i do 
rze firma „Postęp.“

Zamówienia przyjmują: W. Frans (daw- 
iej Kosz) ; Rybicki, skład herbaty przy ul 
loryańskiej i ^Zajączkowski „pod Anio- 
sm“ przy placu Maryackim. (2652-8 8j

| H O T E L  V IC T O R IA  I
■ we Lwowie, ul. Hetmańska. “

Pokoje z pościelą od 80 ct. na dobę wzwyż.
H e s t a u r a c y a  w tymże hotelu we własnym 
zarządzie. Piwo tylko pilzneńskie. Poleca, się 
łaskawym względom (263-9^-100)

J .  V o is e ,  właśc. hotelu i restauracji.

358

A. UEBESKIND,
i c a  r io r y a ń s k a  N r. 1 4
i K ra k o w ie  (ro k  za łożen ia  1 8 6 9 ),

p o l e c a t
•Iki skład i wybór kawy, herbaty, cukru 
iwoców połudn. Cytryny, pomarańcze, 
[tyle, bakalie, jabłka, gruszki tyrolskie, 
ndarynki, winogrona świeże i suszone, 
oce francuskie, Fruits a  sortis glaces, 
afiory, dziczyznę, kapłony, pulardy, kwi- 
iły faszerowane, bażanty. Kawior astra- 
iński i hamburgski. Wina szampańskie, 
nopol Sec, Moet Chandon Imperial i wina 
qierskie, austryackie, reńskie, francuskie 
łłoskie. Wódki i likiery tak krajowe jak 
aqraniczne. Cognac, Rum, Arak, Porter 
iwdziwy angielski wytrawny oraz rożne 
j .  p. smaczne wina słołowe. (2784-7-7; 
szystko po cenach bardzo przystępnych.

Wina wegflershle
legyalajskie obywatelskie

pańskie • ■ ■ • ” 
prima pańskie . . o 

samorod. sziachec. star. 6 
lieleniak starszy . ■ ■ • ■ ° 
okajskie wytrawne lub słodkie b
okajskie s t a r s z e ........................“
'illanyer czerwone........................jj
izegzarder „ ' * ’ e
irlauer „ . . • • . . . .  .
»  w i e l k i  m y I>6 r wsieli ich win

weelerskicli*

*  ,n*™ r
Rozsyłka na prowincyę uskutecznia się 

odwrotną pocztą.
Kaurycy Wemdling, K r a k ó w ,  ul. Floryańska 

L. 41, w domu mistrza Matejki

. 8 butelek złr. 2’
2-50
3-20
3
3 -
4
4-50 
1-80 
2 —  

2-50
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W. B A ZES
w K r a k o w i e ,  R} nek główny 1. 35 (Krzysztofory).

Skład fabryczny szkła, porcelany, lamp i wszelkiego rodzaju 
flaszek „Akcyjnego Tow. dla przemysłu szkła dawniej Friedr. 

Siemens" w Neusattl-Elbogen i Dreźnie,
poleca swój

bogato zaopatrzony skład la m p , Ś w ie c z n ik ó w  i p a ją k ń w  z pierw­
szorzędnych firm zagranicznych, szczególnie zaś wielki zapas i wybór obecnie 
tak ulubionych la m p  s to ją c y c h  (tita n d er ła m p en )  i słupowych z palnikami 

najlepszej konstrukcyi, tańszych niemal o 50°/0 j a^ z wiedeńskich fabryk. 
Towary majolikowe, bronzowe, bambusowe i t. p. od najtańszych drobnostek 
do naj ozdobniej szych przedmiotów; oprócz towarów powyżej określonych, po­
siada Magazyn wielki zapas towarów służących do codziennego użytku, które 

sprzedaje po cenach możliwie najniższych i tak n. p.

U m y w a ln ia  ż e ­
la z n a  z g a r n ilu -  
i cm  fr a n c u s k im  
lu b  d r e z d e n s k .

zł. 7-50
Lampa nocna (Ampla) 
niebieska lub czerwo 
na z lampką naftową
w środku zł. 2-50

IO szblanrh 4 0  a 
I ł  g l a d .  “ *

|9  profiteh Qfl n 
Ił  g ład k ich

IO m uszli prawdzi- 
Ił  wyeli do GH a 
pasztecików  OU w

Talerze porcelanowe 
z deseniami gustow- 
nem i, nie zmywaj ą- 

cemi się:
p ły tk i. . . 12 ct.
głęboki . . 13 „
deserowy . 9 „

|9  p lu k an ek  
kolor, z ł. 4 8 0 1

G a r n itu r  z s z k lą  c z y s t e g o  z o b ­
w ó d k ą  m a to w ą , z a w ie r a ją c y :

M2 szklanek do wody,
1 2  kieliszków do wina,

I  karafkę na wodę,
1 karafkę do rumu,
2 kieliszki do wódki, zł. 3 20

|9  so lu iczek  CO a 
Ił  m ałych  . U.

12 filiżanek do her­
baty z prawdziwego 
fajansu francuskiego 
niezrównanej trwało­

ści z ł .  2*40 .

|9  rzn iętych pod- 
'ł  staw ek P -7fi n
••oźe i widelce ■ U u.

1 sto lik  bam buso­
w y z płytą francuską, 
deseniowaną, 35 centim. 

średnicy, z ł. 3*—.

G a r n itu r  s t o ł .  p orc . z  d e s e n ie m  
n ie z m y w a ją c y m  s i ę ,  zawierający: 

1 2  talerzy płytkieh,
6  „ głębokich,
b  „ deserowych,
1  półmisek długi,
1 „ okrągły,
1 salaterkę,
1  kompotierkę, 
1  sosierkę,
1  wazę, zł. 6-40

Urządzenie kuchenne zaw ierające I ®  
sztuk, m iędzy innem i:

1 m ło tek  porcelanow y, 
1 w a łek  „
1 ced zid ło  „

i t. d. zł. 3-80

Garnitur porcelanow y do herbaty  
z ład n ym  deseniem , zaw ierający:

6 filiżanek,
1 cukierniczkę, 
1 m iecznik,
1 czajnik . zł. 2-90

P r z y  z a k u p n ie  w y p r a w  o r a z  u r z ą d z e ń  h o te lo w y c h  i r e s t a u r a ­
c y jn y c h  o d s tę p u ję  r a b a t;  r ó w n ie ż  u d z ie la m  n a  w y p ła ty  o so b o m  m n ie  
zn a n y m  b e z  d o l ic z e n ia  n a d w y ż k i. j p ,  (2719 6-20)

Największy wybór lamp po cenach bez konknrencyi tanich.
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j K O N S E R W Y i L E r l
, > poleca w najlepszych gatunkach <

:: A K C Y J N E  TO W A R Z Y S T W O  d la  F A B R Y K  A C Y I  K O N S E R W  \\ 
<> O W O C O W Y C H  i J A R Z Y N O W Y C U  
< > w Bożen (Tyrol południowy). (2137-13 !5) f 
* 1 UST- C e n n i k i  n a  ż ą d a n i e  d a r m o  i  o p ł a t n i e .  ;!
, ,  Powyższe fabrykaty są do nabycia prawie we wszystkich handlach łakoci. , i
<► mniłłon* -mmi------ '*

F. KOSIBA
w  K ra k o w ie , R y n e k  gł. 1. 23, 1. p. 

otrzymał w wielkim wyborze n a j-  
n o w s z e  a n g ie l s k ie  i  k r a ­
j o w e  m a te i  j  a ły  n a  s e z o n  
j e s ie n n y  i  z im o w y  — oraz 
k a m g a ? n y  i k r e p y  n a jm o ­
d n ie j s z e  na fraki i tużurki na za­
bawy i zebrania wieczorne. (2713-7-10)

PASTA de NAFE i SYROP
de DELAIMGRENIER, w P a r y ż u ,  5 3 ,  u l i c a  V iv i e n n e .

Bez opium, t> z  morfiny,  ani ko Teiny. Ś rodki  p ie r s m w  nieszk >dliwe u ż y w a ją  się  z p o ­
m y ś ln y m  sk u tk iem  przec iw  k a ta ro m ,  g y p i e ,  i fluenzie koki o z o w i  i r \  tacvom  oiersi i gardła .  

W  K rak o w ie :  u  PP. Wisz* e vsk e>">. Redvk « i w * w zys-k co a u te k  ch.

SP Darlehen ̂
von 500 fl. auf* arts bis zum hodisten Be- 
trage ais Personal Kredit conlant und dis- 
cret verscbefft Agentur Budapest, 
Postfach 107. (2851 2 5)(2689-2-18)

a>
NOOH

J EOco

P R A W D Z I W E  S R E B R O ,
W skutek szczęśliwej transakcyi udało się artystyczne przerobienie znacznych zapasów srebra w korzy­

stny sposób i tylko dlatego umożebnioną mi została sprzedaż wielkich sztućców z prawdziwego dobrego 
srebia po takich fabrycznych bajecznie tanich cenach częściowo prywatnym kupującym, mianowicie:

1 wspaniale puzderko zawierające 1 nóż, 1 widelec złr. 3 * 5 0  
1 „ n v 2 noże, 2 widelce „ 6 * —

j) n  ̂ ,, 3 ,, b 8 ’5 0
1 n n n 6 nożów 6 widelców „ 1 6 * —

Są to piękne wielliie sztućce z angielskiej stali, z rączkami z prawdziwego srebra, z c. k. urzę­
dowym stemplem, bardzo pięknie ozdobione i stylowo wykonane.

I®' 17aj większe wrażenie ~Vf
wzbudzają moje oryg-. szwajcarskie remontoary męskie, prawdziwe am erykańskie złociste. Te znako­
micie idące zegarki mają dokładne antimagnetyczne precyzyjne nikkiwe w nętrza; są piękniejsze i trwalsze niż 
piawdziwe złote, a z powodu gustownego wykonania, trudno ich odróżnić od złotych.

C ena: Savonette z 3 kopertami zlr. 8 -— .
» 2  „ 6 * - .

Do tego prawdziwe złociste łańcuszki z haczykiem, kształt Sport, Marquis i pancerny po złr. 1-30, do każdego 
zegarka skórzany futeralik darmo.

Nigdy nie zdarzy się znów sposobność do zakupna tak  ślicznych i wspaniałych podarunków, które są tak  
tanie. Szybkie zamówienia przyjmuje firma za zaliczką pocztową (2484-7-10)

J u l iu s z  w M V iedn iu
1. B r a n d s ta t t e .

O D D Z I A Ł  D L A  Z E G A R K Ó W .

0KAZYA NA GWIAZDKĘ!
“ Wyprzedaż wszelkich towarów japońskich 

oryginalnych po cenie o połowę zniżonej. ^ M l
I g n a c y  BE a j  a  I

j p .  (2821-7-7) w Krakowie, Kynek gŁ, linia A —B.

(2134-26-36) f i r m a  z a ł o ż o n a  w r o k u  18SO.

GUSTAW H 0 F B A U E R
FABRYKANT FO RTEPIA NÓ W  

w Wiedniu, IX., Liechtensteinstrasse 76.
Wielki wybór znakomitych krótkich fortepianów, 
pianin, harm onij, nowych i przegranych, na sprze­
daż, zamianę i częściowe spłaty. — 100 sztuk do wyboru.

i m n u '

BUDISCHEK & SCHdPFLEUTHNER
w Floridsdorf ]». Wiedniem*

FABRYKA RUMU, LIKIERÓW i ESENCYJ.
Wysyłka dla Herbaty, Jamaica-Rumu i francuskich Gognaców.

  JENERALNE ZASTĘPSTW O:
IS** Renault  & Comp. w Cognac dla francuskich Cognaeów. 

John Jackson & Comp. w Hitscham dla Olejku miętowego.
Przedruk nie będzie płacony. 2576-22-26) Cenniki opłatnie.

IX X I m Z i
Tylko prawdziwe, g
jeżeli na etykiecie każdego pudełka 
je s t wydruk, orzeł i firma A. Roli.

Molla proszki Seidlickie są niezrów. środkiem przeciw wszyst. chorobom
żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcji.

W ' F a łszyw e  w y r o b y  b ęd ą  sądow nie  ścigane. "Wi 
Cena zapieczętowanego oryginalnego pudelka X  zlr. wal. austr.

Wódka f ran c u sk a  i sól Molla
Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzoną je s t znakiem ochronnym A. Molla i zamknięta

plombą ołowianą „A. Moll.“
Wódka francuska i sól Molla je s t najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie 

jako  środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na  mięśnie i nerwy. — Cena ory­
ginalnej plombowanej flaszki 90 centów. ‘ (2216-64-)

Gł. skład wysyłk.: A. MOLL c. k. dostawca nadw., Wiedeń, Tuchlauben.
gjBV Uprasza się Szanow. Publiczność, ażeby wyraźnie żądała wyrobów 

MOLLA i te tylko przyjmowała, które opatrzone są znakiem ochron, i podpisem.
SKŁADY w KRAKOWIE: W. R edyk apt., K. Wiszniewski apt., Szarski i Syn.

Krystyan Mahlknecht
w St. Ulrich-Groden w Tyrolu

poleca się do sprowadzania

ststui świętych, Chrystusa Pana, grobów św., 
przedstawień żłóbkowych, dróg krzyżowych 

wypukłych, ołtarzy
i  wszelkich innych w ten dział wchodzących robót

z drzewa.
IIlustrowane cen nik i na żądanie darmo.

o l e c e i t i  e .
Panu Mahlknechtowi i 

Na zapytanie pańskie, czy jestem  zadowolony z zamówionych u Pana i mnie punktualnie 
w terminie dostarczonych statui Serca Pana Jezusa, czuję się w obowiązku wyrazić Panu serde­
czne podziękowanie za dokładne i ze znajomością sztuki wykonane przedstawienie figury wogóle, 
jakoteż w pojedynczych częściach w szczególe, niemniej za zgrabne i gustowne udekorowanie. 

L w ó w ,  dnia 12 sierpnia 1895 r.
A- Władysław Hichiewicz, rz. kat. proboszcz.

Wielmożny Panie!
Jako  lubownik sztuki muszę Panu wyrazić najzupełniejsze uznanie za dostarczone dla mo­

jego  kościoła statuy w naturalnej wielkości w liczbie pięć, mianowicie św. Józefa z Dziecięciem, 
Serce Jezusa, N. M. Panna Niepokalana i t. d., gdyż odznaczają sie one nietylko pod względem 
artystycznym lecz także z powodu tani, h cen.

Polecam więc Pana najgorącej wszystkim lubownikom sztuki. (2309 5-6)
A. Jńzef Lenartowicz, 

proboszcz w Lubczy pod Jo fłow ą w Galicyi, dnia 20 lipca 1895 r.

Herbabnego Syrup wapienno-źelazisty
Z  P O D  F O S F O R A N U  W A P N A .

Ten od lat zawsze z dobrym skutkiem zastosowany, przez wielu lekarzy 
jakuajlepiej zaopiniowany i polecany syrup piersiowy działa rozwalniajaco na 
ślnz, uśmierzająco na kaszel, zmniejszająco na poty, tudzież podnieca apetyt, 
pomaga trawieniu i odżywieniu, wzmacnia ciało i podnosi siły. • Żelazo zawarte 
w tym syropie w łatwo wcielającym kształcie jest bardzo pożyteczne dla two­
rzenia krwi, a z powodu swej zawartości rozpuszczalnych soli fosforyczno- 
wapiennych u słabowitych dzieci dla tworzenia kości.

Cena 1 fla stk i *łr. 1*25, pocztą 2 0  ct. więcej 
za opakowanie. (Połówek niema).

UWT l*rosIiiiy żądać zawsze wyraźcie „J. Herbs- 
b i t e g o  syropu wapienno - żelazistego“ tudzież uważać 
na to, ażeby pobocznie wydrukowany urzędownie protokoło­

wany znak ochronny znajdował się na każdej flaszce.
Centralny skład rozsyłkowy:

'W w Wiedniu, apteka „zur Barmherzigkeit“
VII/I., Kaiserstrasse Nr. 73 i Nr. 75.

§ h ła d y  niem al w e w szystkich aptekach w K rakow ie __
Czerniowcach i na prow incyi. (2841-2-22)



CZAS z Środy 25  G ru d n ia  1895 .

Prenumeratę
na czasopisma: polskie, fran­
cuskie, niemieckie i angielskie

przyjmuje

KSIĘGARNIA KATOLICKA
Dr Wład. Miłków skiego

w K rakowie (2706 7-)
zapewniając prenumeratorom punktualną  

i szybką ekspedycyę.

K a t a l o g  c z a s o p i s m
przesyła się na żądanie darmo i opłatnie.

Potrzeba zaraz
biegłego k u c lili a l t e r  a 
i k o r e s p o n d e n t a  do 
nowo założonej fabryki 
dachówek w Kołomyi —
firmy Stanisław  Hom ulacs, S tanisław 
Źelefiski i W ładysław  W immer.

W ym agana znajomość języków pol­
skiego i niemieckiego, pożądana j e ­
żyka ruskiego.

Zgłoszenia z podaniem warunków 
i świadectw w odpisie przyjmuje p e ł­
nomocnik firmy W ładysław W im m er 
w N i e p o ł o m i c a c h .  (2845)

TEA TR
w Kra­ kowie.

W e środę d. 25 grudnia 1895 r. 
na dochód „Domu Pracy“

po raz drugi:

SZKLANA GÓRA
Baśń w trzech aktach w pięciu odsłonach 
przez Z. Sarneckiego, muzyka Seweryna 

Bersona.

Początek o godz. 8, koniec o IO wiecz.
Kasa otw arta od godz. 9—1 i od godz.

3—8 wieczorem.
Kasa zamówień: W. Fenz, Rynek główny, 

róg ul. Szewskiej.

W e czw artek 26go i w piątek 27go 
„Szklana Góra.“

J T A . J T A . -
Przyjm ujem y każdą partyę świeżych jaj 

d la komisowej szybkiej sprzedaży (2843-1-2) 
Hermann I.augscli & Co. 

w Berlinie, Taubemstrasse 17.

Żywą dziczyznę
jelenie, sarny, kró lik i, zające, bażanty, kuropa­
tw y i inne gatunki dziczyzny k u p u j e  odtąd 
aż do marca po podwójnych prawie cenach dzi­
czyzny handlarz zwierząt i wywożący dziczyznę 
U a r u l  ( i i u l i - r i i  w W i e d n i u ,  L, Kolowrat- 
ring 4. Do chwytania zajęcy dostarcza bezpła 
tnie sieci. W szystkie wymienione gatunki dzi­
czyzny także s p r z e d a j  e .  (2817)

Słynna firma fabryczna 
w Bernie morawskiem

poszukuje jako zastępczyni  
dla (trakowa paui lub wdowy, wia 
dającej językiem  niemieckim i pilskim  
w piśmie i słowie, mogącej złożyć kaueyę 
i obeznanej ze stosunkam i handlowemi 
krakow skiem i. Przedłożenie fotografii jest 
pożądane. — Oferty p o i H. W, 2853 
przyjm uje Administracya „Czasu.11 

(2853-1-3)

CUKIERNIA WARSZAWSKA
POLEC A 

na nadchodzące święta

S T R U C L E
w kilkunastu gatunkach,

TORTY, CUKRY n a  cho ink ę ,
CUKRY DESEROWE,

CZOKOLADKI w kilkudziesięciu gatunkach 
wielki wybór

PIERNIKÓW oraz  BONBONIEREK.
Cukiernia W arszawska celuje gustem i dobro­

cią wyrobów swoich i spodziewa się, że Szan. 
Publiczność łaskawie zamówieniami zaszczycić 
ją  raczy, które ku zupełnemu zadowoleniu wy­
konane zostaną. JP . (2826-6- 6)

Adam Roszkowski I Sp.

mKrólewsko w ęgierska

L. 81.884 
III. 1895. Budapeszt-Lanbezirk .

W skutek prośby promontor 
skiej fabryki koniaku firmy Graf Ste­
fan lAeglevich Alaclifolger celem 
poświadczenia przerobionej w kam panii 
gorzelanej r. 1894/95 ilości wina 
i zapłaconego za to podalku górze- 
lanego.

ORZECZENIE.
Na podstawie tej prośby poświadcza s 'ę  

niniejszem proszącym , że w swojej pro 
mentorskiej fabryce kom aku w kampanii 
produkcyjnej 1894/95 wyrobiono

1,999.420 litrów wina
za co firma zapłać ła  poda ku gorzelanego

20.993 złr. 91 ct.
Barczy.

król. radca, kr. węg. dyrektor skarbu

Te za dobrocią i rzsteln ścią wyrobu 
jedynie m iarodajne finansowo urzędowe 
wykazy ogłaszane byw ają od lat w yłą 
cznie §p |§r“ tylko przez nas 
i dostarczają w wymownych słowach 
znów dowód, że nasza fabryka, założona 
w 1882 i największa i najznacz­
niejsza w austryacko węgierskiej mo 
n a re b ii, pod względem rzetelności 
każdą inną fabrykę znacznie prze­
wyższa.

Okoliczność, że nasze cechy znalazły 
n a j w i ę k s z e  rozszerzenie, przypisać 
należy zapewne tylko tem u, że konsu­
menci nabrali przekonania, iż wprowa­
dzam y w handel gplf" tylko stare, 
doskonale hodowane

gr prawdziwe koniaki.
U praszam y we własnym interesie kon­

sumentów, ażeby przy zakupnie nie żą­
dali krótko „ K e g le v ic h  C o g n a c " ,  lecz 
SRT* zważali na to, że bntelki
mają naszą firmę

itd.
gdyż w obiegu są naśladowane bez­
wartościowe y^Tpodobnie'^B^
brzm ące cechy. (2852)

Die D ir e c t io n  d e r  Graf  S t e f a n  K e n lev ic i i  N achf .  
P r o m o n t o r e r  C o g n a c f a b r ik ,  B u d a p e s t .

SO W O SC !
2 J A l b e r t y J  2
A. Nowiński, ul. Bracka 1. 5.

(2755-8 )

Osoba inteligentna
poszukuje posady do wyręczania pani 
dom u, za rządu , tow arzystw a, lub do 
zajmowania się dziećmi. —  Bliższa 
wiadomość u Państw a Odzierzyńskicli 
w Krakowie, ul. Blieli L. 1U. (2811-3-3)

Edmund Klimek
w K R A K O W IE , p rzy  lin ii A —B,  

poleca na święta:
Wino białe i czerwone od 40 cnt., 
Wódki i Rosolisy od 55 ct. za bu 
telkę, Starkę litew ską i Janigow ską, 
Rumy, Araki" i Cognac, migdały, Ro- 
dzenki, Figi, Daktyle, Cykatę, Poma­
rańcze i Cytryny, Orzechy, "Ozdoby 
na drzewko. W stystko jak  najtaniej. 

J .P . (2783-7-8)

Richtera Kotwiczne skrzynki b u d o w la n e j*
zajmują dotychczas najpierwsze miejsce; są one naj 
milszym podarkiem gwiazdkowym dla dzieci prze­
szło trzyletnich. Dla nadzwyczajnej trwałości są 
skrzynki te tanieni, jako też dla ważnej zalety, 
iż dopełniać i powiększać je można. Ktoby je­
szcze nie znał tej najwspanialszej ze wszystkich 
zabaw i zajęć, niechże zażąda od podpisanej firmy 
nowego, ilustrowanego cennika, a otrzyma go 
bezpłatnie. Przy zakupnie należy wyraźnie żą­
dać: Richtera Kotwiczną skrzynką budowlaną, 
a nie przyjmować skrzynek bez marki fabry­
cznej Kotwicy,'a le  przeciwnie, takowe sta­

nowczo odepchnąć; kto tego zaniecha, otrzyma łatwo 
skrzynkę podrabianą. Prosimy zważyć, że li tylko pra-~ 
wdziwe Kotwiczne skrzynki budowlane systematycznie do­
pełniać można, a zatem podrabiana skrzynka najmniejszej 
nie ma wartości jako dopełnienie. Radzimy zatem, li tylko 
prawdziwe skrzynki kupować, które po cenie 40 kr., I  
75 kr., 90 kr. do 6  złr. i wyżej mają stale na składzie

■«meAg-s®* wszystkie lepsze składy zabawek.
N o w o śc i Richtera gry: Rozweselacz, Jajko Kolumba, Uśmierzyciel, Krzyżyk, Pitagoras, 

Zadania łukowe, Mączydusza itd. Cena 35 kr. P ra w d z iw e  ty lk o  z K o tw ic ą !

F. AD. RICHTER & Cie., Pierwsza austr.-węg. c. i  k. uprz. fabryka skrzynek budowlanych
K onior i sM ad: I.N ib e lu n g en g .4  W ie d e ń  F a b ry k a : XIII/1 (H ietzing)

Rudolstadt (Turyngia), Olten (Sz-wajcarya), Rotterdam, Londyn, Nowy York, 215 P earl-S treet.

i2459 11-11)

T O W A R Z Y S T W O
Wzajemnego Kredytu

w Krakowie
wypłaca swym Członkom począw­
szy od dnia 2 stycznia 1896 r. od 
udziałów wpłaconych przed dniem 
1 października b. r.

pięć procent,
jako zaliczkę na dywidendę za rok
1895, którą podnieść można w kasie
Towarzystwa w Krakowie i Filii we •/

Lwowie, za okazaniem książeczki 
udziałowej. (2844 1 3)

Kraków, dnia 23g> grudn ia  1 8 9 5  roku.
(Przedruku nie opłacamy).

KSIĘGARNIA, SKŁAD, 
WYPOŻYCZALNIA NUT MUZYCZNYCH 
ORAZ GŁÓWNA EKSPEDYCYA PISM  

PERY ODY CZNY CH

S, k Krzyż
Rynek, lin ia  A — B , telefon N r. 150,

w ydała nakładem  własnym następujące 
utw ory m uzyczne:

Richliiig W incenty. Zbiór 
kolęd na fortepian i do śpiewu. 
Cena złr.  l -50, z przesy łką  po 
CZtOWą złr. l -53 . (2788-4-4)

—  Zbiór pieśni ru sk ic h ,  ukraiń ­
skich i kołom yjek, ułożonych 
na fortepian. Cena złr. Ł 2 5 ,  
z przesyłką pocztową złr. 1.28.

.Obydwie kompozycye < zdabiają nad 
zwyczaj gustownie kolorowane okładki.

F r a n c u s k a  E “owa"a ~  mm'
w ładający językiem  niemiec 
kim i francuskim ;

A n g ie lk a  włâ .ają.ca i w k5em fran
P fil 1/9 w ładająca językiem  francuskim, 
rU l lx C l  niemieckim i angielskim -— mu 

zykalna; (2830-3 3)
poszukują n a t y c h m i a s t  posady przez 
Biuro nauczycielskie Henry i 
Teisseyre w Ii.rakowie, ul. k o ­
lejowa Mr. 1 (róg ulicy Lubicz).

Fabryka sztucznych nawozów,
odpowiadająca wszelkim wymaganiom, poszukuje w Galicyi 
rzetelnych z a s t ę p c ó w  z prowizy^, którzy styczność mają,

z ludem rolniczym.
Stosowne oferty uprasza się pod: „ K u n s t d u n g e r  

M .  M .  4 8 9 4  an U a a s e n s t e i n  &  Y o g l e r  
( O t t o  M t a a s s ) ,  H i e n .  (2746-1 3)

Znane
węgierskie

lekkie

A n g lik

Wyborne wędliny, bulion i ciasta domowe.
Szynki sposobem francuskim marynowane, gło­

wiznę zwijaną i kiełbasę po 85 et ; polędwicę 
w pęcherzu po złr. 1 20, ozory wołowe po 90 c t.; 
bulion z drobiu dla chorych 8 z ł r . ; bulion prze­
dni I. 6 złr., II. 4 złr., wszystko za jeden klgr., 
poleca Z a r z ą d  d w o r u  P u t i a t y c z e  poczta 
S ą d o w a  W i s z n i a .  (2581 6-6)

NAJWIĘKSZY SKŁAD
m a s z y n  d o  s z y c ia

(wyłącznie syst. Singera)
i r o w e r ó w

stołowe 
od 4 0  c.
p o c z ą w s z y  
za butelkę.

W I N A lite
górno-

węgierskie

w składach win pod firmą

J. Federowicz
J-p- w  K r a k o w i e .  (2785 3-3)

WINA
z własnych winnic 

Tolcsva
w  górach 

T o k a j  s k i c h .

STARE
z najsław­
niejszych 

lat.

W I N A WINA
s z a m p a ń s k i e ,  

reńskie, 
francuskie, 

i h i s z p a ń s k i e .

9
9

J. F. FISCHER
w Krakowie, w Rynku, linia A-B,

Handel towarów kolonialnych
H E R B A T Y ,  R U M U ,  A R A K U .

C o g n a c  fr a n c u s k i  również w ę g ie r s k i .
Posiada jeszcze z lat dawnych R um y Jam aica stare 

w butelkach.

Skład papieru i przyborów do pisania 
i rysunków.

R ó ż n e  p ię k n e  p r z e d m i o t y ,  m o g ą c e  s ł u ż y ć  j a k o  p odarki  
n a ,  G w i a z d k ę .

URZĄDZENIA B IU R O W E  Z BRONZU I INNEGO KRUSZCU, GRY 
T O W AR ZYSK IE, KAMYKI BUDOWLANE R IC H T E R A  itd,  

B i l e t y  n o w o r o c z n e
z tekstem polskim, niemieckim, francuskim, angielskim  itd. 

Przyjmuje zamówienia na MASZYNY DO PISANIA.
Maszyna tak a , systemu jednego z najlepszych „Remington^, jest 

zawsze do obejrzenia. JP . (2828 3 3)

iT

:
J. ANDIELA nowo wynaleziony proszek zamorski

ODZNACZONY NAJW YŹSZEM I NAGRODAMI!
zabija: pluskwy, pcliiy, karakony, mole, mrówki, macliy, 
inokrzyce, kleszcze wogóle wszelkie owady prawie z nadnatura ną 
szybkością i pewnością, tak, że z pozostałego wylęgu owadów niema ani 

śladu — Fabryka i rozsyłka w handlu materyalów aptecznych

J T . A n d i e l a  w Pradze,
Znak ochronny. „zutn schicarzen H und“ I.,

W  Krakowie mają na składzie pp. Arnold Reifer apt., W. Redyk apt., E. Heller apt., 
K. Wiszniewski a p t, A. Hawełka k u p , Reim i Friedrich skład materyał., J .  N agel: we L w o ­
w i e  Zyg. Rucker apt., P. Mikolasch apt., A lojzy Hubner droguerya Rynek 38, J . Berger apt., 
P. Geilhofer a p t,  L. B ty e r; w Chodorowie St. Daszkiewicz apt.; w Sokalu W. Brach 
obok c. k . Starostwa i St. W olkowski przedtem Grott.
 _____________ Składy zresztą wszędzie, gdzie są p lakaty  ..A ndiela1,1.

(1677-5-13)

Czcionkami Drukarni „ Czasu. “

NASTĘPCY 
w Krakowie, Rynek  

N r. 25. 2466 58 )
Na wypłaty od 28 złr. wyżoj, 

gotówką o 10°/, taniej.

Kto chce
tanio I dogodnie abonować dii*,., 
nifei i czasopisma miejscowe,- kraio" 

we i zagraniczne, raczy ndać się do
Głównej Ajencyi Dzienników i Ogłoszeń

M a  Hopcasa i Antoniny Salomonowej
w Krakowie,

Plac Maryacki 2 (przedłużenie linii A—r 
ku ul. Szpitalnej). 1

1 9 *  Ajencya przyjm uje ogłoszenia, 
do wszelkich p ism , po cenach najtań.

s z y c h .  (2720-31-)"
i y  Pojedyncza sprzedaż pism 
miejscowych i zamiejscowych

NA KOLĘDĘ

Obrazki Świętych
w arkuszach , koronkow e i żelatynowe 

poleca w najw iększym  wyborze ’

II. K r e t s e l im e r
w K rakow ie, Rynek g ł . , N r, 10. 

(2840-2-6)

Kasetki pluszowe
na biżuterye, rękawiczki, podstawki pod 
zegarki, kałamarze i t. p., jako stosowne 
podarki na gwiazdkę, polecają w wielkim 
wyborze p o  B ia d er  n i s k i c h  c e n a c h

B r . l l i l e w s c y
w K rakow ie, obok Kościoła N . P. M 

J .P . (2824-4-4)

Srekra stołowe pr. 13.

Wacław Głowacki
jubiler

w Krakowie, Rynek gl. 20,
poleca

skład wyrobów złotych, 
srebrnych i jubilerskich
własnego wyrobu i z pierwszych fabryk 

zagranicznych, 
po cenacli nmiarUowanjch.

Zamówienia i reparacye uskutecznia jak 
najprędzej. JP.(2715-4-6)

2 M a  K a r n a w a ł !

HAN DE L

POLECA

K a w io r  g r u b o z i a r n i s t y  niesolony; 
Ryby morskie świeże:

„Turbot“,
„Soles',
„Homary“;

O s t r y g i  O s t e n d z k ie  „ W t i l s t a b l e “ 
l l y b y  WĘDZONE i w różnych MARYNATACH

s r
M jO S O Ś  srebrzysty czerwono - mięsny.

S z c z u p a k i ,  M a rp ie$  M n y ,  
K a p ł o n y  i P u l a r d y  styryjskie;

l® a sz te ly s  
Strasburski, z Dziczyzny, K u r o p a t w y

i K w iC Z ttfy  faszerowane;
• § a b lk a 9 K r u s z k i  t y r o l s k i e 9 

M a n d a r y n k i  i różne A 5 a k a lie 9 
W i n o g r o n a  ś w i e ż e 9 

M ió d  w  p f ia s t r a c l i  i  n a  w a g ę 9 
Porter prawdziwy angielski wystały,

Smaczne WINA STOŁOWE krajowe i zagraniczne,

Wina Szampańskie. (2669-4-5)

■tr

I
W

Tylko wtedy prawdziwy, jeżeli trójgraniasta flaszka zamkniętą 
je s t poboezną opaską (czerwony i czarny druk na żółtym papierze).

D O T Y C H C Z A S  A I E Z R O W A A N Y !  ! ! 
W . M M G E R A  prawdziwy oczyszczony

(w prawnie ochronionem opakowaniu)

W i l i i e l n i a  M a u r e r a  w W i e d n i u .
Badany przez najznakomitszych lekarzy, a wskutek łatwego tra 

włenia szczególniej także dla dzieci polecony i zapisywany we wszys 
kich tych  wypadkach, w których lekarz chce sprowadzić wzmocnieni 
całego ustroju, szczególniej piersi i pinc, przybytek wag 
eiała, poprawienie soków, oraz wogóle oczyszczenie krwi

Flaszka po 1 złr. je s t do nabycia w shłodzie fabrycznym w Wie 
dniu 1II./S., Heumarkt Sr. 3, tudzież prawie we wszystkie] 
aptekack austr.-węglerskieuro państwa.

W Krakowie mają na składzie pp. Wiktor Redyk aptek 
Konstanty Wiszniewski apt., Szarski i Syn kup. (2356 7-l( 

Główny skład i rozsyłkę dla państwa austr.-węgier. ma
W . Maager w Wiedniu, III./3., Heumarkt Nr. 3.
Naśladowania będą sądownie ścigane.

Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w B ielsku. R ifd ca  Drukarni Józef ŁakocińsJci.

.JÓ Z C l R u d n i c k i  w K r a k o w i e  poleca: Rękawiczki zimowe w rozmaitych gatunkach, damskie, męskie i dziecinne, <2<“6-6


